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tJgodnik.spoleczno·kaltunlDJ 

Pierwsza „trzylatka", a więc pierwszy wieloletni plan społe­
czno-gospodarczy, którego zadania realizowano w latach 1947-
-1949 była w historid PRL wielkim przełomem. Za stwierdze- NUMER 27 
niem takim świadczy ni•e tylko Mealizawanie ogromu zadań 
gospo~arezych, które wtedy podjęto, ale 'również i to, że w 
okresie Planu Trzyletniego dokonały się lub wzięły początek 
~ Polsce wszystkie podstawowe przeobrażenia społeczno~ustro­
Jowe . 
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. Przypo:nnijmy tylko, że w okresie owego pierwszego planu 
w1eloletruego. p~zeprowadzono nacjonalizację przemysłu i wpro­
wa.dzono socJahstyczne mechanizmy kierowania gpspodarką, za­
~onczono refo~m<! rolną z jednoczesnym umorzeniem przedwo­
Jennego zadłuzema wsi. Uczyniło to wówczas z chłopów natu­
ralnego sojusznika władzy ludowej. 

W .ramach strategii Planu Trzyletniego w poważnym stopniu 
rozwi~zano ~wa podstawowe problemy społeczno-gospodarcze 
Pol~ki: Po pierwsze - zapoczątkowano proces wyprowadzama 
kraJu ze stanu zacofania gospodarczego, po drugie zaś - roz­
wiązano w zasadzie problem strukturalnego bezrobocia Ponadto 
uczyniono w tym okresie niemało w zagospodarowaniu Ziem 
Zachodnich i Północnych. Wygrano ostatecznie rozpocżętą wio­
sną 1947 roku „bitwę o handel", co przyniosło poważme ogra-

• n1czeme ~pe~u!acji i nadmiernych zysków sektora prywatnego. 
Warto rowmez przypomnieć, że Plan Trzyletni był jedynym 
planem wieloletnim, który do końca udało się zrealizować bez 
propagandowych sztuczek. Potem magiczna kombinacja liczb 
i proce n tow, propagandowa manipulacja ntrni zastępowala pra­
wdę. \ tak '<;>rnęli~my aż do 1980 roku. Propaganda niespełniu­
nych sukcesow n:1e zrodziła się dopiero w latach siedemdzie­
siątych. 

N.ade wszystko jednak, Plan Trzyletni bJ·ł planem odbudowy 
kraiu ze znisz:cL.eJJ wo1ennych. Straty były ogrompe. !Że przy­
pomnę lllow tylko - straty materialne na -kutek rlr,iałaiT \ ,. 
jennych w Polsce wyniosły 258 mld zł 1 były po ZSRR naj. 
wyz;sze w pan"lwach ,k:oaltcji antyhillerow kiej. Całkowitemu 
lub l.!l.t;sciowemu ·znbwzeniu uległo około 60 procent iakladów 
pr.~emy slowych. 
Można lJy tak je~zcle długo. Nie w tym jednak rt.ecz.. Jeśli 

dzis pt1wracam do tamtych pierwsqch, powojennych lat to 
głownie .Jlatego, aby spróbować samemu sobie odpowiedziec na 
pytanie: Jak to było wtedy możliwe? Czy zadania. które stają 
do ,pełnienia tera.;: przed rn01m pokoleniem są równie trudne, 
a mo.<:e trudrneJ'le? Mysię, że niezależnie od wszystkich po­
dob:enstw, są po prostu inne. jakościowo różne. 

UWARUNKOWANIA I MOTYWACJE 

Jak to za p tsano w projekcie uaruuowego pla1rn spolectno-go­
spoa.i1 ctegu na lata 1983-1!18.J będzie on pierwszym etapem 
re.;I .L.J<.:JI > Lratt ~ 'i go:;podarczeJ w latach osiemdziesiątych 1<to­
reJ celem Jest wydobycie gospodarki z obecnego kryzysu' 1 .....:. 
co rowrue ważne - wyprowadzeme Jej na drogi rozwoju oraz 
tar>ic!J liman, Które wykluczałyby mozllwość powrotu do sy­
tuacji sprted sierpnia 1980 roku. Zadame to jest prawie tak 
samu trudne i ambitne jak tamte w pierwszej „trzylatce". Kry­
zy~ bowiem w sw01ch skutkach zadał naszej gospodarce dosy 
me mnieJ dotkl!we mż wojna. Chociaż gospodarka daleka Jest 
oa ruiuy, Lo straty ladane Jej pnez skutki błędów minwnych 
la, są poważne i trudne Jeszcze dzis w całości do oszacowa-
nia. · · 

J. ak jak wówc;:as, w latach czterdziestych, tak i teraz i w 
przyszłosc1 wsród wewnętrz;nych czynników decydujących o po­
wodzeniu pld.llu naJwazmejszymi będą. sytual.!ja społeczno-poli­
tyclna i postawa społeczeństwa Przy czym w koncepcji planu 
przyjęto, że „nastro3e społeczne i sytuacja ~pułeczno-polilyczna 
~µrzyJac będą normalizacji procesów gospodarczych". Jest to 
zalozeme optymistyczne chociaż wcale nie wariantowe. Bowiem 
prLy wariancie przeciwnym wszelkie planowanie nie miałoby 
więKstegu seribu. 

1·1.uwrzy µroJeKtu OclekuJą poqtywnych reakcji motywacyj­
nych na „trlylatKę' przede wszystklm od grupy ludnosc:i o nclj­
n ;szyci• dochodac11, bowiem w tasadue tylko tej grupie obie­
CUJe się pewne preferencJe socjalne, opiekę pail.stwa. Resz;ta 
ludnosci będzie musiała ponosic cały ciężar kryzysu, reformy 
i i;adan Pianu Trzyletmego zgodnie z założeniami dokonania 
głębokich zmian w polityce socjalnej państwa i w określaniu 
ceww ~pulecL.nych. W prak°tyce oznaczać to ma poważne, wręcz 
rygorystyczne ogramczerue funkcji opiekuńczej panstwa. Zmie­
mc się także mają w poważnym stopniu sposoby jej realizacji 
(zarzucęnie polityki utrzymywania niskich cen na artyk;uły pod­
stawowe na rzecz świadczeń społecznych i to realizowanych 
w ogramczonym zakresie) Oznaczać to będzie_ odejście na prze­
ciąg co najmrnej 5- -8 a może 10 lat od formuły państwa so­
cjalnego, jakim ze swojej natury było dotąd państwo budujące 
socJallzrn. 

Ten poważny zabieg na polityce społecznej pa11stwa będzie 
musiał odbić się ujemnie na sferze motywacji. W koricu przy­
zwyczail1smy przei. te trzydzieści klika lat ludzi do/ tego, że 
„pclństwo daje". Każda ekipa kierownicza dotąd chełpiła się 
wręcz tym, ile to dała od siebie narodowi. Tak jakby nam to 
wszystko spadało z nieba. Inna rzecz, że był czas i to wcale 
me tak odległy, kiedy rzeczywiście kredyty, które przeznaczano 
na k:onsumpcję traktowano tak, jakby były darami międzyna­
rodowej pomocy charytatywnej kapitału zachodniego dla Pol­
ski Jakby jednak na to 111e spojrzeć i nie oceniać, to jednak 
oświata, kultura, nauka wypoczynek i coś tam jeszcze dotąd 
kazdemu się nalezało. Na te sprawy nikt do czasu kryzysu 
wielkich wydatków z pensji nie odliczał. A teraz nagle i to 
dość poważnie się zmieni. Teraz państwo co najwyżej - jak 
to ujęli autorzy planu - będzie mogło „tworzyć warunki" w · 
tym zakresie lub

1 
„umożliwiać" otwierając szanse, których wy­

korzystanie zależeć będzie od ~ndywiduałnej inicjatywy i aktyw-
nośc: (potoczne: obrotności). A i te tworzone przez pań- ·-
1two warunki dalekie będą, przynajmniej na początku 3 
od i e tekiwań społecznych. · 

W tej sytuacji zadaniem niezwykle trudnym będzie zjed­
nej strony zapewnienie tzw. równego startu. realnie rów-
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Nie mamy się czego wstydzić 
Rozmowa z przewodniuącym Rady Oddziału . Łódzkiego 

Naczelnej Organizacji Technicznej - dr int. KSAWERYM KRASSOWSKIM 

e W Polsce jest 1,5 milio­
na i nżynierów i techników, :l 
z tego tylko jedna t rzecia ild­

leży do stowarzyszeń techm­
cznych W Łodzi wygląda t.o 
gorzej W całym województwie 
jest 119081 inżynierów j tech­
ników. Do stowarzyszeń tech­
nicznych należy tylko 25 pro­
cent. Dlaczego tak mało? 

- Złożyło s:ę na to kilka 
przyczyn. Przede wszystkim 
przynależność do stowarzyszeii 
jest dobrowolna. e I zawsze tak było? 

- Nie. Był taki . czas, że 
a ministracyjnie przymusza.10 
do przynależności do stowa rzy­
szeń Ale to n;c nie dało . Je­
śli ktoś nie chce należeć. nie 
ma ochoty na pracę społeczną, 
jeśl i nie widzi w tym żadnej 
dla siebie korzyści , to go do 
tego nie ma oo zmuszać . Zre­
sztą liczymy się i z tym, że 
liczba członków naszych sto­
warzyszeń może zmniejszyć się 
~m zresztą n ie zależy na 
tym, aby mi eć dużo członków, 
którzy będą tylko płacili skła -

dki, ale na tym, aby wykazy­
wali się swoją rzeczywistą 
działalnością. e A wi ęc większość inży­
merów i techników nie nale­
ży do stowarzyszeń, bo nie 
chce, bo przynależność jest do­
browolna i to jest pierwszy 
tego stanu rzeczy powód. A 
dalsze? 

- NOT jest federacją sto­
warzyszeń, których jest 20. 
Podstawą działalności stowa­
rzyszeń są koła zakładowe. A­
le w fabrykach pracują inży-

nierowie i technicy różnych 
Śpecjalności, a koło tworzą naj­
częściej inżynierowie i tech­
nicy, którzy liczebnie przewa­
żają . na przykład w fabrycP 
przemysłu lekkiego będzie t~ 
koło Stowarzyszenia Włókien­
ników Polskich i praca tego 
kola nie interesuje inżynierów 
elektryków czy mechaników. 
Wielu inżynierów pra-
cuje również w szko- 4 
łach zawodowych. W 
szkołach nie mJ 
kół, więc najczęściej , 
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N r „oboz vy 16670 

Ojciec Maksymilian Kolbe, franciszkanin, twórca Niepokala· 
nowa i jego japońskiego odpowiednika „Mugenzaj no sono" nie 
musiał zginąć za drutami Oświęchnia. W cieniu krematory,jnych 
dymów unoszących się nad tym miejscem zbrodni i upodlenia 
człowieka - wybrał śmierć. Swiadomie, bez rozgłosu, w imię 
milośC'i bliźniego. Swoją ofiarą uratował od głodowej śmierci in· 
nt>l!o człowieka. 

Mocarze, którzy rozpętali wojnę i skazali na zagładę miliony 
ludzi, poszli w niepamięć, pamięć o więźniq z numerem 16670 na 
obozowym pasiaku przetrwała. Wojnę światową - jak stwierdził 
kardynał Wy~zyński 1v Bazylice Dwunastu Apostołów w Rzymie 
pod<'zas uroczystości beatyfikacy,jnych w 1971 r. - wygrał więc 
Maksymilian Kolbe. 

IO października br. odbędzie się kanonizacja Maksymiliana 
R olb.ego, Na uroczystościach w Rzymie nie zabraknie pielgrzymów 
z rodzinnego miasta wielkiego franciszkanina - Zdul1skiej Woli, 
a także z Niepokalanowa. ' 

R. POR 

MACIEJ JOZEF KONONOWICZ 

OJCIEC KOLBE 
Ojciec Kolbe miał długą brodę. 
Ojciec Kolbe bywał w Japonii. 
Później, w pasiaku, przymierał głodean 
Jak wielu. Nie przeżył wojny. 
Umarł. 
Właściwie to nawe~ nie On, 
Rycerzyk Niepokalanej, don Kichot: 
W cudz:i- los wtargnął, w cudzy zgon -
Zginał 1 pieśni~, pokornie, cicho. 
Ilu ż zginęło! 
T ej śmirrci nie da się jednak uprościć. 
Wybrał. Z wiary. Z Ewangelii. Z mocy. 
Poświadczył istnienie nieśmiertelności 
I w wieczność - - skoczył„. 
194'1 

rrBEGINOWI WtOSY 
STANĄ DĘBA 
NA GtOWIE" 

Zapr,wiedział w wywia -
dzie dla .DPr Spiegel" zastę­
pca przewodniczącego Komite­
t u Wykonawczego Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny - Abu 
!jad Obs •erne fragmenty tego 
wywiadu pubhkuie ,.P"LITY 
KA" (nr ~3 't 2 października 
1982 roku .>. W wywiadzie mo­
wa jest ,• przyczynach błędów 
popełnionych przpz Palestyń­
czyków ~· LlhanieJ o ich sta­
nie zorga:'ltzowania I zamierze­
nillch. 

- „Czy będ iecic twor yć 
rzqd pole~t11ński na emtgra­
cji?" - pyta zachodnioniemie­
cki dziem1ikarz 

- „Nie - odpowiada Abu 
!jad - ponieważ już ponad 
12n państw uznało OWP 1 nie 
potr:'ebu.iPmy dalszeao uzna­
wania 1':7i pcjanie nalegaja na 
nas alrn~my 11t'tborzyli rząd 
emi(.l rac11jny . A bu jednak u-
tworzyć 'rzad. musielibyśmy 
mieć te.,.ytorium l na.,.6d, a nie 
mamlJ ani jednego, ani 'drugie­
go. Nasze terytorium ,jest pod 
okupacja, nasz nar6d ;jest prze­
śladowan11. Buć może w pM­
niej.•:::ej fa:::ie i w innej •utu­
acji koru•epcja rzadu emigra­
C?dnepo nio bylabu do odrzuce­
nia. ale ~a 'razie tak nie jest ." 

Wielu 7astanawi;:iło się nad 
tym, czy teraz rozproszeni po 
różnych państwach bojownicy 
palestyń•cy powrócą do terro­
ryzmu iako metody, walki z 
Izraelem. Padło więc I takie 
pytanie. A oto odpowiedź Abu 
!jada: 

- „Nie, Europejczycy nie 
potrzebuin stę bać N'le będzie­
m11 ich i arat za postawę ich 
polif!Jk6111 i dz1Pnnikarz11 Po­
sta11nwiliśmy wzmór 11)11 Lke 
zbro jrw na nbrarach okupowa­
nych Przyszłość pokaże, co przez 
to rozumiem." 

T teraz ovtanie o owe włosy. 
co maja •tanąć dęba na gło­
wie Begin~: 

- „Pa•1)iPdzial pan, że Be11i­
no wi wln~11 staną dęba na gło­
wie Cn pn n prze:: t o ro · nm.1e? 
- zwróril· 5ie a·o Abu Tjada 
zarh odnion iemiec!d dzienni­
karz. 

- „ Tn była moja or1p9wiedź 
na nezw~r. urlne i nikczemne 
tw;prclzen;P Begina. że pokonal 
nas mi!it11rn i e. Chełpi ~ię ~ta­
le. MóH>i . że ll'az na zawsze zni­
szczyl te pale~tin'<ska halastre. 
W rzecz11 wistości mnżyje je­
szczi> taleie rzec?y, że wlosy 
stano mu dęba no oiowie". 

Abu 'iad zapowiada więc 
he~komprn'misową walkę i to 
bezpośreinio na terytorium i­
zraPlsk!m bądź okupowanym 
przez wojska Izraela. L,ihańska 
tragedia P;i lestvńczyków prze­
chodzi i l7 do historii. rzeczv­
wi~tość k~z ta łtnwać będzie 
dalsza "n" ka 

ODGŁOSY 2 

Obserwator różnych wyda­
rzeń • często - a faktycznie 
prawie nigdy - nie zdaje so­
bie sprawy z tego, jak szyb­
ko współczesność staje się 
już tylko przeszłością, a więc 
historią. Mało zdaje sobie 
również sprawę z tego, że ja­
ko świadek czy uczestnik hi­
storii nie zawsze i do końca 
rozumie jej sens, że później 
już z badań i opracowe1ń może 
ze zdziwieniem dowiedzieć się, 
że uczestniczył w czymś tak 
mało wa:i:nym, choć mu się 
zdawało, że było inaczej lub 
wręcz odwrotnie, że to było 
tak ważne, choć wydawało 
się zdarzeniem ubocznym. Dla­
tego tak trudno jest ·formować 
syntetyczny obraz dziejów naj­
nowszych, gdyż żyjący Ich u­
czestnicy często widzą je ina­
czej I staje 9ię to przyczyną 
powstawania mitów i legend 
A tych pełna jest nasza histo­
ria najnowsza. Między 'innymi 
dlat.ego, +e jej obraz był też 
kształtowany 

W ZALE2NO$CI OD 
KONIUNKTURALNYCH 

POTRZEB · POLITYCZ· 
NYCH 

Problemem znajomości historii 
przez młode pokolenie Pola­
ków zajmuje się w „TYGOD­
NIKU KULTURALNYM" (nr 
28 z 3 październdka 1982 r.) 
Stanisław Pajrka w a.rty1kt.tle 
zatytułowanym „Historię znać 
i pojmować". Tytuł jesit t'\l 
bardzo Istotny. Autor zastrzega 
się, że mo~na znać d1użo fak­
tów historycznych i nie z 
przeszłości nie rozumieć. Cho­
dzi mu z.atem o takle na•ucza­
nie historii, które dawałoby 
wiedzę o minionej prre.szłości 
nie tvllro formalną (fakty) ale 
i uczyłoby rozumienia procesu 
historycznego. Recepty nie da­
.le. a.le mówi też, że wipływ po­
Iityiki na hist-orię nie może być 
tak s1~ny, aby trwale deformo­
wał je.i obraz. 

Stanisław Pajka cytuje wy­
niki , przeprowadzonej przez 
siebie ankiety wśród 916 ucz­
niów różnych typów szkół w 
jednym z województw Polski 
centralnej. Cytuje pytania i pro­
centową wielkość prawidło­
wych odpowiedzi. Pytania są 
tak proste, tak wiele się o 
sprawach w nich zawartych 
mówiło i pisało, że wielkości 
prawidłowych odpowiedzi są 
przerażające. Oto przykłady: 

„Jednyrv, z pierwszych pre­
mierów państwa polskiego, po 
123 latach zaborów. byl sław­
ny kompozytor. Kto to byl?" 
Na to pytanie padło 27,9 proc. 
prawidłowych odpowiedzi. 

„W latach 1918-1939 zbudo ­
wano w Polsce nowy port. 
Wymień jego nazwę." Wymie­
niło ją prawidłowo 46,5 proc. 
zapytanych. 

„W latach drugiej wojny 
światowej byl premierem rzą­
du emigracyjnego i wodzem 
naczelnym powstałej tam ar· 
mii. Kto to był?" Wiedziało o 
tym 45,9 proc. zapytanych.' 

„W którym z miast polskich 
ogloszono Manifest PKWN?" 
Nazwę tego miasta - wymie­
niane~o od trzydziestu kilku 
la t przy okazji kolejnych rocz-

nic 22 Lipca - znało 31 proc. 
ankietowanych. 

„Podaj nazwę miasta zbudo­
wanego calkowicie w Polsce, w 
którym obecnie jest wielki 
kombinat hutniczy". Prawidło­
wo odpowiedziało 40 proc. ucz-
niów. ł 

A prze~ież o Ignacym Pade­
rewskim, Gdyni, Nowej Hucie, 
o Władysławie Sikorskim 
wreszcie można dowiadywać 
się nie tylko na lekcji historii. 
Mówi się o tym w radio, po­
kazuje się w telewizji, pisze 
się w tygodnikach. Bez wąt­
pienia prawdziwy jest zarzut, 
że różne tematy chodzą po ty­
godnikach stadami i to prze­
ważnie z okazji różnych rocz­
nic, że potrzebna jest przemy­
ślana, wiarygodna edukacja hi1-
toryczna Polaków i to zarów­
no młodych, jak i tarych i te 
tego nie osiągnie ąię publicysty­
ką rocznicową. O historii ~1-
skiego ruchu robotniczego peł­
ną prawdę trzeba mówić nie 
tylko z okazji jego setnej rocz­
nicy, ale przez cały czas bez 
żadnej okazji. 

Skoro już o historii się 
zmówiło, a jest to temat -
popularyzacja historii - który 
mnie od dawna nurtuje. Nie 
tyle zresztą popularyzacja his­
torii, ile jej brak. Skoro więc 
już o tym mowa, to chcłałbym 
zwrócić uwagę na zapocz'}tko­
wany w „POLITYCE" druk 
fragmentów wydanej w Londy­
nie książki Jana Hoppe pt. 
„Wspomnienia, przyczynki, re­
fleksje". Autor działał przed 
wojną w ruchu zawodowym, 
współredagował „Jutro Pracy" 
i został zaproszony do współ­
pracy z OZN. Obóz Zjednocze­
nia Narodowego - zwany po­
pularnie „Ozonem" - jest u 
nas dziś mało znany. Wspom­
nienia Jana Hoppe pokazują 
strukturę „Ozonu", mechaniz­
my, jakie tą organizacją poru­
szały, a także ludzi, którzy z 
różnych pobudek podjęli się 
działania w „Ozonie" i co z 
tego wyszło. Warto te wspom­
nienia uważnie śledzić, jak 
wszystkie w ogóle wspomnie­
nia. 

A oto „ARGUMENTY" (nr 30 
z 30 października 1982 r.) przy­
noszą pełny tekst wspomnień 
gen. Zygmunta Berlinga. 
Wprawdzie „Kulisy - Express 
Wieczorny" coś takiego zapo­
czątkowały, ale okazuje się, że 
„Kulisy" zrobiły to bez zgody 
·Marii Berlingowej, zapowie-. 
działy wprawdzie druk całości, 
ale zaczęły od drugiej części 
pamiętnika· i w tej sytuacji 
Maria Berlingowa - co wyni­
ka z listu do redakcji „Argu­
mentów" opublikowanym w 
„ARGUMENTACH!' - przeka­
zała ,ca!ość wspomnień Gene­
rala Zygmunta Berlinga redak­
cji „Argumentów" wraz z upo­
ważnieniem do i ch publi kacji" . 
Pierwszy odcinek opowiada o 
perypetiach płk Z. Berlinga w 
pierwszych dniach wojny. 

HISTORIA JEST WAŻNA, 
ALE WSPół.C7.F.SNOSt 

RÓWNIEŻ 

Nr 7 (z września 1982 r .) 
miesięcznika „BARWY" przy­
nosi ~prawozdanie z kolejnego 

posiedzenia ZG Stowarzysze­
nia Klubów Wiedzy Społeczno­
-Politycznej „Rzeczywistość", 
które odbyło się 13 sierpnia 
1982 roku, a na którym refe­
rat wygłosił przewodniczący 
ZG - Tadeusz Grabski. W dy­
skusji nad referatem między 
innymi głos zabrał przewodni-

. czący Wojewódzkiej Rady Pro­
gramowo-Konsultacyjnej w t.o­
dzi ~ Marian Tupiak. Oto, co 
zanotował sprawozdawca: 

„„scharakter11zowal trudne 
warunki dzialania Stowarzy­
szenia na swoim obszarze. 
Trudnoki nie wynikają z klo­
pot6w związanych z dociera­
niem do Arodowiska l6dzkie1 
klasy robotniczej. Przeciwnie. 
To wla§nie dlatego, że od sa­
mego początku istnienia Sto­
warzyszenia inalazlo ono wla-
11\ie w łódzkich fabrykach u­
znanie i oparcie, byli tacy, 
kt6rzt1 przestraszyli się jego 
dzialalno§ci. Tupiak przytacza­
jąc wiele przyklad6w wskazal, 
jak w toku ostrej walki poli­
tycznej o socjalistyczną świa­
domość spolecznq aktyw 
SKWS~P to Łodzi przezwycięża 
wspomniane przeszkody, de­
maakuje •iewc6w poglądów o­
portunistycznych t rewizjonis­
tycznych, wspiera partię w jej 
bofu z kontrrewolucją, Mówca 
podkre§ltl, że tego rodzaju po­
atawa dzialaczy SKWS-P po­
woduje, że to coraz większym 
ł bardziej widocznym atopniu 
wla§nie na aktywie Sowarzy­
szenia opiera •ił mie1scowe 
kierownictwo polityczne to o­
kreaach ttcieg6lnie nasilonej 
I otwartej konfrontacji 11 prie­
ciwnikami socjaliimu". 

ZG Stowarzyszenia KWS-P 
postanowil wraz i zaproszony­
mi gośi<mi przeksztalcić się w 
Komisję Zjazdową oraz zgło­

szono akces do PRON. 

W listach publikowanych 
przez „BARWY" sporo ataku 
na „Politykę" oraz „Rzeczy­
wistość". T. T. 1 Warszawy 
broni przed Gucią 1 „Polityki" 
reżysera Bohdana Porębę. 

„Wasz Stały Czytelnik" z War­
szawy (dlaczego ludzie nie pod­
pisują listów?) proponuje, aby 
„rolę „Rzeczywistości" z 1981 
r.) większym niż do tej pory, 
stopniu przejęly „Barwy", a 
także „Argumenty". Ktoś zu­
pełnie ni~ podpisany ma pre­
tensje do Z. Kałużyńskiego za 
jego korespondeącję z Karlo­
vych Varów. Tadeusz Zdrenka 
bezpardonowo demaskuje Gu­
cię w notatce pod tytułem 

„Gucia gÓlusieńka", a Protazy 
wierszem sprawozdaje „z nie­
doszłej chwilowo rozprawy" 
między Danielem Passentem' a 
Henrykiem Gaworskim. O po­
ezji Władysława Strzeleckiego 
(„Prawda dnf naszych") napi ­
sał Edward Mueller. 

LUCJAN BOGUSZ • 

JUBILEUSZ tODZKIEGO WYDAWNICTWA 
PRASOWEGO 

O jubileusz.u 35-lecia d~iałalnoś<:i RSW „Prasa - Książk·a 
- Ru ch" i Łódzkiego Wydawnic·twa Prasowego pisaliśmy w 
numerze poprzednim. T,:ym razem z.amiesz.czamy, syntetyczne z: 
·conieczności sprawozdańie z uroczystośc i jubileus1.owych, jakie 
odby ły si ę w min iony piątek w Klubie Dz.iennikarza. 
~ a spotkanie z dziennikarzami i pracownikami Wydawni:twa 

przybyli : członek Biura Poli~ycznego KC PZPR, T ~ekret ,H1 Ko­
mitetu Łódzkiego partii - Tadeusz Czechowicz., I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Piotrkow ie Trybunalskim -
Stanisław Kolasa, przedstawiciel Wydziału Prasy, Radia i Te­
lew zji KC oarti i - Marek Rosicki, Feitre tarz KW PZPR v 
Łod 1.i . ndrzej Hampel, w Sieradzu - Czesław Tomciyk i w 
Skie rn ie wicach - '.\ficczyslaw Kmita. prezydent m iasta Łodz:' 
- Józef 'Siewiadontski, wojewotla piotrkowski - Włodzimie1 z 
Stefański , w .cewo jewodowie Sieradza J acek PrzybylsJ.. i 
: Skie rn 1ew!c - Stanisław Bartos. W uro czys tośc i uczest.n icz;ł 
ta k że wice prezes Zarządu Głównego RSW „P ra sa - Ksiitżka -­
Ru ch" - Leszek Bednarski. 

O 35 ·letnim dor obku Wydawnictwa. os i ągnie ciach gazet i 
czaso pism. o ludz!ach i icq osobistym wkładzie w rozwój pra· 
sy łód:zkiej mÓ\\"i ł dyrektor - Piotr Sagan. 

Długole tn ic h i zasłużonych pracowników Wydawnictwa uho-
norowano wysokimi odznaczeniami państwowymi . odznakan i 
resortowymi i dyplomami uznania. 

Zło te Krzyże Zasługi otrzymali: Eugenia Arndt, Jerzy Ka.luf­
ka, Mirosława Kosmalska, Adam Lewaszkiewicz, Alicja Marcin­
kowska, Maria l\Iisa, Danuta Nitecka, Halina Stęplówna-Modro, 
Leokadia Wierczcwska i Wiesław Wrzesiński . 

Srebr ne Krz.yże Zasługi wręczono: Teresie Ad111mczyk, Ste~ 
fanii Gajdamowlcz, Ireneuszowi Górskiemu, Jadwidze Jagodziń­
skiej-Musiałek, Krystynie Płycie i Graiynie Rodzińskiej. Aktu 
dekora cj i odznaczonych d okonał pr ezyde·nt M.asta Lodzi -- Jó­
zef >r iewiado mski. 

Uchwałą P rezydium Rady Narodowej Miasta Łodzi Honorow~ 
Odzna ki m. Lodzi o•trzymali: Krystyna Nordyńska, _ Andrzej 
Giełdowski i Ele"onora Gajdka. Takie samo wyróżnienie przyz­
nano Kurtowi Winklerowi i Dietmarowi Grieshemerowi z Karl­
-"'.\'Iarx-Stadt. 

Uc~wałą P.rezydium WRN w Piotrkowie Trybunalskim odzn 1- , 
ką „Za Zasług i dla Województwa Piotrkowskiego" uhonorowa­
no : Wojciecha Kanawkę, Henryka Pawlaka, Ryszar!la Poradow­
skiego i Sławomira Topolskiego. Aktu wręczenia odznaczeń do­
konał wojewoda piotrkowski - Włodzimierz Stefański. 

Odznaką „Za Zasługi dla Województwa Slcierniewickiego" u . 
hono rowano: Teresę Caban, Juliusza Cyperlinga, Henryka Wa­
lendę. Odznaczen ia wręczył wicewojewoda skierniewicki - Sta­
nisław Bartos. 

Wielu długoletnich i zasłużonych pracowników LWP otrzyma.;; 
ło odznaki „Za Zasługi dla RSW": Jerzy Całusiński, Zofia 
Ignaczak, Tadeusz Jezierski, Mirosława Kosmalska, Mirosława, 
Rajewska, Barbara Różańska i Waldemar Uchman. 

Wszystkim odznacz.onym najserdeczniejsze życzenia w im1e­
niu władz polityczno-.administracyjnych woj. miejskiego łódz­
k.iego, piotrkowskiego, sieradzkiego i skierniewickiego złożył 
członek Biura Politycznego KC · PZPR, I sekretarz KŁ partii -
Tadeusz Czechowicz. 

Do życzeń i gratulacji przyłączył 
RSW - L. Bednarski. 

się także wiceprezes ZG 

Grupa ł6dz.kich ' dziennikarzy uhonorowana została przyzna· 
nymi przez Radę Państwa wysokimi odznaczeniami państwo­
wymi. 

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Irena 
Stankiewicz, i Adam Ochocki, Złoty Krzyż Zasługi - Aniela 
Kulpińska, Srebrny Krzyż Za·sługi nasza koleżanka redakcyj­
na - Bogumiła Madej, Srebrny ,Krzyż Zasługi - Zof.ia Kra­
szewska. Gratulujemy! 

JUBILEUSZ „EPOKI" I „KURIERA POLSKIEGO" 

Pod hasłem ,,Prasa Stronnictwa. Demokratycznego w slużbi<? 
narodu i państwa" obchodzono 30 wrześn_ka 25-lecie działalno3ri 
wyda wnictwa SD „Epoka" i popularnego - dziennika „Kuriera 
Polskiego". W spO<tkaniu pracowników wydawnictwa w War­
sz;iwie uczestni czy!': przewodniczący CK SD, wicepremier, prof. 
Edward Kowalczyk oraz za.s.tępca członka Biura Polityczneg<J, 
sekretarz KC PZPR, Jan Główczyk, czlone·k Prezydium, sekre­
tarz NK ZSL, Waldemar Winkiel, redaktorzy naczelni, publi­
cyśc i j dziennikarze radia i telewJzji oraz przedstawiciele re­

dakcji i wydawnictw z krajów socjalistycznych. 

Najbard ziej zasłużonych dliem:iikarzy i pr<1COI\ ników -·'·!lok i'' 
udekorowano odznaczeniami państwowymi. 

ŁODZIANIN LAUREATEM 

Łódzki literat. Jerzy Urba.nkiewicz otrzymał I nagri0dę l\l 
~gó'J.nopolslcim zamkniętym konkursie' na pow,ieść o ludz,iach : 
ich problemach, na jakie napatykają przy wznoszeniu I e.kspl~­

atacji Lubelskiego zagłębia Węglowego. Nagrodzona powieść 
n-0si tytuł „Czerwone goździki stępiają wrażliwość". 

Organizatorem konkursu był Wydział Kultury Urzędu Wo­
jewódzkiego w Lublinie. dyrekcja Kopalń Lubelskieg-o Za głęb 1 <J. 
oraz lubelski oddział ZLP. Konkurs ogłoszony został w 197'.l 
roku. Przewodni czącym jury był Wojciech Zukrowski. 

LATO CIĄGLE TRWA 
**i*. 'ft •• , 1lm 

Pomimo, że lato, i to nie txlko kalendanowe, już się skoń~ 
czyJ.o .. nie_ brak jesz.cze amatorów wypoczynku. Wychodząc 11a 
p~zec 1w licznym postulatom . ~!ównie młodzieży , Społeczny Ko . 
n:1tet Aus~·os topu przedłuży! te goroc zl!ą ak cję a ż do 31 paźdz i e.r­
n:ka. AkcJę w br. prowadzi prawie 300 punktów na teren '. <? 
całego kra ju: oddziały PTTK, placówki informacji turystycznej 
terenowe przedsięb iorstwa tu.rystycz.ne. plact>wki „Alma turu< 
P;t'SM! LZS oraz -;-- w tym roku po raz pierwszy - Wojewódz­
kie. Biura Ochotmczych Hufców Pracy (wynik społeczn.ie c"n­
neJ. współpracy z Komendą Główną OHP w ramach akcji „W':.1-
kacJe na własny ra,chunek"). 

Dla ilustracji popularnośd autostopu przytoczymy kil.ka da­
nych , . tym b~rdz.i~j. że Społeczny Komitet Autostopu w br. oh­
c~od z1 25-lecie swojej dz.iałalnośc.i i warto zacząć podsuttrowa­
ma. Ot~ż . do ~hwili obecnej z autostopu skor-zystało prz.es1.h 
800 .tysięcy osob. w tym 12.091 cudzoziemców z 31 k. a jow 
Prz~ .1 e~h aly one 208 11nilionów kilometrów, t j. 5.200 razv douko­
ła sw1ata po ró:vn iku. w roku jubileuszu życzymy wielu n • 
wych autos topowiczów i dals}:ych tysięcy kilometró\\ . 

I 
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Dokonczenie 
ze strony 1 

nych szans dla wsiystkich, a z 
ckugiej zaś - likwddacja JUZ 
i tak narosłych, nabr2l!lliałych 
dysproporcji między poziomem 
bytowania poszczegó1nych grup 
społecznych. Rodziło to w prze­
szłości, rodzi 1 dziś u wielu 
nastroje niezadowolenia, po­
czucie krzywdy i braku szans, 
niesprawiedliwości społec:imej. 
Na tych nastrojach trudno bę­
dzie budować pozytywne moty­
wacje do wytężonego wysiłku 
i wyrzeczeń na rzecz zadań 
„trzylatki". 
Już dziś i to wcale nie tak 

rzadko słyszy się głosy robot­
ników, że nie mają oni zamia­
ru być tą grupą społeczną, na 
której głównie spoczywać bę­
dzie ciężar ujemnych skutków 
kryzysu. Bo jak dotąd tak 
właśnie odbierają oni swoją ro­
lę społecmą. 

Dają także o ·sobie znać 
coraz głośniej antagonizmy na­
rosłe między dwoma podsta­
wowymi klasami naszego spo­
łeczeństwa: klasą robotniczą i 
chło.pstwem. Trzeba powiedzieć 
jasno, że przy konsekwentnej 
realizacji priorytetu dla wsi do­
tychczasowe dysproporcje mię­
dzy wzrost~ dochodów lud­
ności rolndcz.ej a ludności 
miejskiej pogłębią się na ndeko­
rzyść tej druglej. Do roku 
1985 dochody rolników będą 
wyprzedzały wynagrodzenia w 

będ'Zie ty-m razem ~arnowa­
ny; przekonani-e o tym, że wy­
siłek ten zostanie w nieodleg­
łej perspektyW'ie zdyskontowa­
ny konkretnymj efektamd eko­
nomicznymi i społecznymi rao­
że wyzwolić niezbędne moty­
wacje w wątpiącym dziś jesz­
cze prawie we wszystko spo­
łeczeństwie. 

NA CO WIĘC MOŻNA 
LICZY~! 

Tego rodzaju pytanie zro-
dzić się musi zarówno u każ­
dego z obywateli, jak i , u tzw. 
władzy. Obię strony chciałyby 
zapeW1I1e wiedzieć, kiedy się 
wreszcie polepszy. Inaczej mó­
wiąc: jaka jest perspektywa i 
horyzont czasowy koniecznego, 
wzmożonego wysiłku? , Należy 
chyba przyjąć rea1nie, za auto­
rami projektu „trzylatki", że 
owa perspektywa odczuwalnej 
przez obywateli poprawy sy~ 
tuacji ekonomicznej i społecz­
nej sięga roku 1985-1988. 

Istnieje szansa zwiększenia 
produkcji przemysłowej w naj­
bliŻiSzych trzech Latach - w 
zaleiiności od wariantu - o 11' 
-17 procent. Umożliwiłoby .to 
osiągnięcie w połow.ie lat o­
siemdziesiątych (w wariancie 
Il) najwyższego poziomu pro­
dukcji sprzed kryzysu. W tym 
samym okresie jest przewidy­
wane uzyskanie produkcji rol­
nej w przybliżeniu na pozio­
mie 1978 roku. W rezultacie 

stwach zmilitaryzowanych. 
Tymczasem sygnały dochodzące 
z dyskusji nad projektem 
„trzylatki" świadczą o tyan, że 
większa część załóg riobot.oi­
czych nie jest skora rezygno­
wać z wolnych sobót. Przeko­
nać robotników o takiej po­
trzebie nie będzie łatwo. Jeśli 
zaś wprowadzenie sześciodnio­
wego tygodnia pracy miałoby 
nastąpić drogą nakazu, decyzji 
administracyjnej, to spodzie­
wać się należy, że rozwiązanie 
takie może stać się kolejnym 
źródłem niepokojów, a nawet 
konfliktów. · · 
Szansą 'dla wszystkich szans 

jest reforma gospoda;rcza. Po­
wodzenie każdego z trzech wa­
riantów „trzylatki" zależy w 
znacznej mierze od tego, czy 
uda się i na ile, k·onsekwent­
nie i te:rminowo wdrożyć w 
życie gospodarcze z.asady re­
formy. Tymczasem opóźnienia 
są znaczne. Bałagan w gąszczu 
starych i nowych przepisów 
finansowo-go~arczych nie 
został jeszcze w pełni opano­
wany. Pozwala to wielu przed­
siębiol'Stwoon wyciągać dla sie­
bie wcale niezłe korzyści. Opór 
dużej części aktywu gospodaT­
czego i politycznego wobec re-
formy, niczym przysłowi·owe 
lody, nie l'Jostał jeszcze do 
~ońca przełamainy. W tej sytu­
acji trzeba będzie być może 
reformę wdrażać pod rygorem 
nakazu, pod nadzOO'em centra­
li. Brzmi to absur<łalnie, ale i 
taką być pobrafi nasza polska, 
pogmatwana rzeozywisi<>ść. Z 

„ Trzylatka'' ·po raz drugi 

gospodarce uspołeczni onej. 
Stąd autorzy projektu planu 
konkludują: „w związku z t11m 
należy $ię liczyć z przejścio­
wym, ale dalszym zaostrzeniem 
sprzeczności między dwoma 
podstawowymi k.taSQ.mt nasze­
go społeczeństwda: ktasq ro­
botniczą a chłopstwem". 

Jedyny element, który 
te sprzeczności jest w stanie 
la~odzJq to poprawa sytuacji 
na rynku, w tym głównie mię­
snym. A tej jednak nie należy 
oczekiwać zbyt · prędko. Przej­
ściowo nawet należy się· po­
ważnie liczyć z dalszym spad­
kiem spożycia mięsa (w przy­
bliżeniu w roku 1985 spożycie 
mięsa na 1 mie'SZkańca ma wy­
nosić około 54 kg wobec ok. 
55 w roku bieżącym). Spadek 
udziału mięsa w strukturze 
spożycia ma być rekompenso­
wany zwiększonym udz.iałem 
mleka i jego przetworów. Mj_ 
mo zapewnień, że z punktu 
widzenia fizjologii i dietetyki 
nasze potrzeby żywieniowe 
mają być gwarantowane na 
średnim poziomie, to jednak 
myślę, że wobec dotychczaso­
wych przyzwyczajeń i do­
świadczeń kartkowych nie­
zmiernie trudno będzie uwie­
rzyć każdemu ·z nas, iż wobec 
takiej perspektywy czuł się 
będzie syto i dobrze. 

Aby obraz dotkliwości, 
sprzeczności i stresów, które 
będą miały istotny wpływ na 
indywidualne i spolec:me uwa­
runkowania i motywacje był 
w miarę pełl!ly, dodać należy, 
ze tak uciążliwe zjawisko jak 
wzrost kosztów utrzymania je­
szc:re nie jest z.a nami i pew­
nie dług0 nie będzie. Bowiem, 
jak przewiduje się w projek­
cie „trzylatki" nastąpić musi 
jeszcze dalszy wzrost cen choć 
wkłada· się gasnącą dynamikę 
tego zjawiska. Wzrost global­
ny cen szacuje się w L983 ro­
ku na ok. 25 procent, w 1984 
roku na ok. 15 procent i na 
około 10 procent w roku ko­
lejnym. A przecież same ceny 
nie są jedynym elementem 
kosztów utrzymania. Należy 
mieć przynajmniej nadzieję, 
że poprawie ulegnie zaopatrze­
nie w towary, . choqiaż i tu 
rychła i radykalna poprawa 
nie jest zapowiadana. Decydu­
je o tym m.in konieczność od­
budowy zapasów państw<!wych. 

Już choćby pobieżny prze­
gląd czynników nie pozostają­
cych bez znacznego wpływu 
na warunki ' społecme moty­
wacje reali1.acj; trudnych ta· 
d ui 1rugit>j . tP.ylatk 1'' sugeru­
je, że przyjdzie nam te tn~ 
najhllższe lata przeżyć w at­
mosferze znacznego napięcia. 
wielorakich trudności, stre-
sów. ro7.terek, a nade wszy-
stko w potrzebie rigromne-
go wv-;iłku. Tylkć osiąg. 
męcie · oorozumienia naro-
dowegn : oowszechnego zrozu­
mienia ('elu, przekonanie. że 
wysiłek ten. który ponieść 
przyjdzie nam wspólnie nie 

dochód narodowy mógłby w 
okresie „trzylatki" wzrosnąć o 
11-18 procent. Nie byłby to 
jednak jeszcze poziom sprzed 
kryzysu, ale aaledwie 82-87 
procent tego, co osiągnęliśmy 
w roku 1978. W rezultacie jed­
nak z.mian prnporcji, mówiac 
inaczej - odwrócenia tych 
proporcji, które obowiązywały 
w minionej dekadzie, nastąpić 
ma zmniejszenie udziału tego, 
co będzie się dzieliło w stosun­
ku do dochodu wytwOII'zonego. 
W wyniku tej operacji cały 
dochód narodowy przeznaczony 
do podziału w stosunku do 
najwyższego poziomu sprzed 
kryzysu (1978 r.) stanowiłby w 
ostatnim rokl\l „trzylatki" tyl­
ko 76-80 procent. Inaczej mó­
wiąc - do 1985 roku byłoby 
możliwe wyrównanie tylko o 
około jedną trzecią spadku do­
thodu, jaki miał miiejsce mię­
dzy rokiem 1978 a 1982. 

To byłoby w największym 
skrócie i dużym oczywiście u­
proszczeniu to, na co realnie 
mo7.na liczyć. Trzeba od rtu 
dodać, że można będzie lic yć, 
ale... To „ale'', to określ e 
wairunki, które jeśli nie zo­
staną spełnione, to cała ta 
kalkulacja może - mówiąc 
delikatnie - wziąć w łeb. 

Wszelkie przewidywania ii 
przymiarki byłyby o wiele pro­
stsze gdyby nie nasze zadłu­
żenie i pilna potrzeba odzys­
kania wiarygodności płatni­
czej. Za najbardziej prawdo­
podobne uważa się założenie -
piszą autorzy projektu - że 
nastąpi wynegocjowanie wa­
runków spłat naszych zobowią­
zań w taki sposób, który po­
zwoliłby na zwiększenie impor­
tu z krajów zachodnich, jeszcze 
w latach 1983-1985. W tym 
celu niezbędne będzie uzyska­
nie dogodniejszych niż dotych­
czas warunków. spłat zadłuże­
nia, rozłożenie ich na dłuższy 
okres i możliwość uzyskania 
nowych kredytów. Jednakże, 
jak przyznają autorzy projek­
tu. nie można wykluczyć nie­
korzystnego rozwoju sytuacji, 
a więc utrzymania przez Za­
chód dotychczasowych restryk­
cji w handlu z nami. Konsek­
wencją teg0 byłoby: utrzyma­
nie importu z Zachodu na o­
becnie niskim poziomie, dalszy 
spadek produkcji i dochodu 
narodowego do roku 1985, 
przedłużenie okresu dochodze­
nia do równowagi rynkowej. 
„Można ocenić, że jest to wa­
riant stosunkowo mało praw­
dopodobny - czytamy w pro­
jekcie planu - ale wymagają­
cy uwzględnienia w dalszych 
pracach przy traktowaniu go 
jako wariantu awaryjnego". 

Wśród wewnętrznych czynni­
ków powodzenia w realizacji 
nakreślonego w planie scena­
riusza rozwoju sytuacji na jed­
nym z pierwszych miejsc wy­
mienia się wprowadzenie sze­
ściodniowego tygodnia pracy. 
Jak dotąd udało się to zreali­
zować jedynie w przedsiębior-
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reformą jest trochę tak, jak z 
tzw. odnową - wszyscy są za, 
ale optują za tym, aby zacząć 
ją od sąsiada. Specjaliści od 
działań pozornych postanowili 
pokazać raz jesz.cze na co .ich 
stać. 

Widmo wielkiiego bezrobocia, 
którym straszono nas jeszcze 
nie tak daw;no, nie zyskuje po­
twierdzenia w planie na Jata 
1983-1985. Choć, jak zastrze­
gają się autorzy projektu: .,ze 
względu na akalę koniecznych 
przemieszczeń między zaklada­
mi t galęziami nie można wy­
kluczyć przejściowego stanu 
niepełnego zatru:dnienia" (doty­
czyć to będzie w największym 
stopni<u budow1nfobwa, przedsię­
biorstw wytwarzających dobra 
inwestycyjne, biur projekto­
wych i administracji). Lącme 
zatrudnienie w gospodarce u­
społeczni·onej w latach realiza­
cji „trzylaibki" spadnie w sto­
sunku do- roku bieżącego o o­
koło 150 tY15. osób. Przewiduje 
się, że uzyska siif to m.in. przez 
zmniejszenie aktywności zawo­
dowej kobiet w związ,ku r. 
wprowadzeniem zasiłku :na o­
piekę nad dzieckiem. Perspelk­
tywicz,nie zaś nie pla!Iluje się 
do roku 1990 wzrostu z,atirud­
nienia w gospodarce uspołecz­
nionej panad poziom zatrud­
nienia w roku bieżącym. Furt­
ka dla poszukmjących pracy, 
którzy nie majdą jej w zakła­
dach państwowych zostanie o­
twarta na inne działy gospo­
darki, w tym głównie usługi 
w pozarolniczej gospodarce 
nieuspołecznionej. Zakłada się, 
że na koniec lat osiemdziesią­
tych zatrudnienie w tym sek­
torze może wynosić ok. 7 pro­
cent całości za trudnienia w go­
spodarce nal"odowej. 

Wydaje się, że podobnie jak 
wszystkie inne czynniki wa- • 
runkujące powodzenie zadań 
„trzylatki", tak i problem za­
trudnienia nie będzie sprawą 
ani łatwą, ani prostą. 

Na dobrą sprawę, tak na­
prawdę to nie bardzo wiado­
mo il; kobiet będzie decydo­
wało się na zasiłki wycho­
wawcze, ile młodych rriał­
żeństw na takie rozwiązanie 
będzie stać? Do końca nikt so­
bie na razie nie wyobraża ·te­
go, jak rozwiązać plan prze­
miesLczeń w obrębie działów 
i gałęzi gospodarki, a nawet 
poszczególnych zakładów. Jest 
to zapewne łatwiejsze w obrę­
bie jednego miasta, ale mało 
dziś jeszcze realne w skali ca­
łego kraju, czy nawet woje­
wództwa. Tak zwana „siła ro­
bocza", to przecież ludzie z 
ich umiejętnościami i potrze­
bami, aspiracjami i przyzwy­
czajeniami. 

Takie, a nie inne rozmiary 
zatrudnienia są m.in. wynikiem 
poważnych ogranrczeń w za­
kresie inwestycji. Podstawo­
wym faktem l)kreślającym po­
litykę inwestycyjną na naj­
bliższe lata jest to, że biorąc 

pbd uwag~ rea1ne możliwości, 
ogólny poziom nakładów inwe­
stycyjnych w gospodarce naro­
dowej do roku 1985 nie będzie 
mógł być wyższy niż aktualny. 
Na politykę inwestycyjną 
wpływ będz!ie miał także fakt 
poważnej dekapi.talizacji ma­
jątku i znaczne potrzeby od­
tworzeniowe. Równocześnie Po 
zadziałaniu mechanizmów re­
formy, a tym samym i prze­
jęciu przez samodzielne przed­
siębiorstwa całości amortyzacji, 
spadnie na nie główny ciężar 
inwestycji restytucyjnych i 
modernizacyjnych. Inwestycje 
ze środków własnych przedsię­
biorstw willlny docelowo sta-. 
nowić jedną czwartą całości 
inwestycji w kraju. Ostra po­
lityka kredytowa dla. przedsię­
biorstw nie stwa;rza teoretycz­
nie szans na powięk·szenie tego 
szacunku. 

Zaikłada się poważne zwięk­
szenie inwestycji rea1izowa­
ny>ch przez władze wojewódz­
kie (WZl!'ost do ok. 30 procent) 
oraz :inwestyeji ludności, zwła­
szcza w zakresie rolnictwa, bu­
downictwa mieszkaniowego li 
usług (W!WOst do około 18-24 
procent). Wśród wariantów 
przezna<:zenia na.kładów inwe­
stycyjnych urzędów wojewódz­
kich w latach 1983-85 nasze 
wojew6dzbw0 nie może szczy­
cić się szczególnymi preferen­
cjami. W ramach makroregdo­
nu środkowego wyprzedza nas 
nie tylko województwo sto­
łeczne, ale radomskie. W skali 
ikraju na inwestycje wojewódz­
kie środki wyższe niż Łodzi 
P.lanuje się przY\UlaĆ wo.jewódz­
twom: warszawskiemu (trzy­
krotnie wyższe), kirako.wskde­
mu, katowickiemu (sześciokrot­
nie). wrocławskiemu, bydgo.s ... 
kiemu, poznańskiemu, gdań-

. skiemu (dwukrotnie) i szcze-
cińskiemu. Jak ~ykle i już 
od lat - Łódt w tyle! 

KonsekW'encją swoi<Stego 
,,manewru iinwestycyjnego" po­
winno być zmniejszenie udzia­
łu inwestycji . tzw. centralnych. 
W modelu docelowym ich u­
dział zmniejszy się z około 65 
procent w latach 1976-80 do 
20-25 p.rocent. W tych wa­
'runkach należy liczyć się z 
tym, że ill!westycje wstrzymane 
w lat.ach 1981 i 1982 tnie będą 
mogły być wz,nowione wcześ­
niej niż przed 1986 rokiem. 
Równocześnie :nie jest wyklu­
czone, że konieczną okaże się 
dalsza redukcja inwestycji już 
realizowanych i wstrzymanie 
tych spośród nich. których nie 
będzie można zakończyć w 
najbliższych latach. 

Je&t oczyw\l.stym, ił w tej 
sytuacji nie mo7.na liczyć na 
przyirost nowych stanowisk 
pr.acy, a więc i rozw.iązanie 
problemu zatrudnienia na dro­
dze znacmego, jak to było do­
tąd, rozbudowywania potencja­
łu produkcyjnego. Trzeba bę­
dzie poozukdwać innych sposo­
bów. W projekcie planu mówi 
się między illlnymi o tym, że 
„należy wykorzystywać możli­
wości tworzenia drobnych i 
średnich zakładów produkcyj­
nych i usługowych we wszyst­
kich formach wlasności, tj.: 
państwowej, wladzy terenowej, 
spóldzielcze;, prywatnej, spó­
łek mieszanych z udzialem ka­
pitału zagranicznego. Nieod­
zowna jest kontynuacja polity_­
kA rozwijania przedsiębiorstw 
polonijna-zagranicznych w Pol­
sce. Ich udział powinien nadal 
wzrastać, pod warunkiem an­
gażowania kapitału i przedsię­
biorczości zagranicznej". 

Angażowaniu kapHału pry­
watnego i zag;ranicmego, jako 
instrumentów ożywiealiia gos­
podal'czego ma w przedsiębior­
stwach państwowych towarzy­
szyć poszukiwanie skutecznych 
form wzrostu wydajności pracy, 
efektywności gospodairowania 
oraz poprawy dyscypliny, a 
także efektyWl!lego (skuteczne­
go) systemu płac. 

Oto niekitóre spośród Wiielu 
uwarunkowań, motywacji i 
prognoz, które składają się :na 
równanie z bardzo wieloma 
niewiadomymi, do którego mo­
żna w zasadzie sprowadzić 
projekt koncepcj narodowego 
planu społeczno-gospoda.rczego · 
na ' trzy najbliższe, niebywale 
trudne i ważne laita. Czy histo­
rfa się powtórzy, a więc czy 
i ten plan, czy druga „trzylat­
ka" okaże się tak udaną, tak 
pomyślną jak pierwsza, ta z 
lat czterdziestych, to pokaże 
najbliższa· przyszłość. Warunki, 
a właściwie szansa ku temu 
istnieje. Rzecz tY"lko w tym, 
czy w porę ·w to uwierzymy i 
czy starczy nam tj. władzy i 
społeczeństwu wytrwałości, u­
poru, konsekwencji, no i mą­
drości w urzeczywistnianiu tej 
szansy. 

KAROL JOZEF 
STRYJSKI li 

Szansa 
na wyjście z kr pysu 
TERESA JERZYKOWSKA 
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Od tego, w jakim stopniu osiągnięte zostaną ~de pianu ;;. . .„:i, 
zależy w dużej mierze poziom życia nas wszystk1cn w nas tęµ;.„· •.. ,„1-
kunastu, a nawet kilkudz.i esięciu latach. Na efekt _osta.tec_zny :łozą s.ę 
również czynniki obiektywne, np. urodzaJ w rolmctw1ę 1 ksz,::i1towa­
nie się stosunków międzynarodowych. Jednak 'do podstawowyc_n czyn­
ników należeć będzie niewątpliwie postawa wszystkich członk<;>w spo­
łeczeństwa: czy potrafią zdobyć się na rzetelną pracę mun~ n'.ezasp~­
kojenia wielu potrzeb, pogodzić z koniecznością ograniczema rn~yw1-
dualnego spożycia i spokojnie przeczekać 3-letni _okres, po ktorym 
mamy prawo spo!lziewać się wyraźnie o~c.zuw.alneJ poprawy warun· 
ków codziennego żvcia. Przy czym spokoime me znaczy w ty_m przy: 
padku biernie, odnosi się jedynie do uświ~domienia sobie ~omec.zno>cl 
wyrzeczeń i niewyrażania ostrych protestow, gdy stw1erdzuny, ze po­
stęp nie jest tak szybki, jak byśmy chcieli. 

Przyjmuje się, że w lalach 1983-19Ś5 d06tawy ·towarów rynkowy~h 
ogółem będą mogły wzrosnąć o 18-20 proc. w stosunku do roku bie­
żące.go, licząc w cenach stałych. Część tych dost~w I?rzeznaczona bę­
dzie na potrzeby jecLnostek gospodarki uspoleczmoneJ oraz na odb1:1-
dowę zapasów w handlu. (W chwili obecnej zapasy t.ę s'.l praktyczme 
zerowe, co w znaczym stopniu utrudnia handlowame i doprc:iwadza 
do sytuacji, w której nawet niewielkie opóźnienie dostaw, wynika_iąc". 
np. z trudności transportowych, powoduje przerw.ę w ~przedazy l 
prowadzi do dalszej dezorganizacji bardzo nerwowo reagu~ącego ryn­
ku, nawet w zak1·esie towarów, których z przyczyn ob1ektywn.ych 
brakować nie powinno). Po odliczeniu t'ej części ~d~ towa;ów_ r_yn­
kowych przeznaczonych dla ludności może wzrosnąc, licząc rowmez w 
cenach stałych, o 16-18 proc. Jest to za mało w s~osunk1:1 .do ~tr.zeb, 
dlatego też konieczne jest wykorzystanie wszystkich mozhwosc1 1 _u­
ruchomienia bod~ów, skłaniających do zwięks~nia podazy towaro~ 
i najbardziej poszukiwanych usług przez wszystkie ;;ektmy produk~Jl 
i handlu. Poniewai jednak potrzeby, zwłas~cza .w p1erwsz.ym okresie, 
zaspokojone nie będą, podjęte zostaną dz1ałama,. ab_Y ~1e.dobo~y te 
były jak najmniej odczuwalne. W tym celu przewiduie się _okreslen:e 
minimum zaopatrzenia w towary o podsh·wowym znaczi:nm. dla co­
dziennego życia każdej rodziny i zagwarantowanie od~~1e?mego po• 
ziomu ich dostaw na rynek. Trzeba przy tym podkresl!c, ze ce.ny w 
tej grupie towarowej będą podda;ne ścisłej kontroli, w większości przy­
padków będą mieć charakter cen urzędowych bądź regulowanych. 

W odniesieniu do wyrobów luksusowych dążyć się będzie do wyko­
rzystania wszystkich możliwości ich sprzedaży za gramcą. Uzyskane 
w ten sposób dewizy przez.naczone będa na zakup surowców do pro­
dukcji dóbr podstawowych. Pozostałe towary rynJsowe sprzedawane 
będą po cenach umownych, gwarantujących równowagę ~da.ży i P<;>­
pytu. Może więc zaistnieć sytuacja, że części obywatel! me będzie 
stać na ich zakupienie, tym bardziej, że podwyżki cen w grupie towa­
rów zaspokaja,,jących potrzeby dalszego rzędu nie będą w żadnym s.to­
pniu równoważone rekompensatami. Wzrost cen jest więc koleJną 
przykrą koniecznością, z którą trzeba się będzie pogodzić w nad­
chodzących trzech latach. Sprzyjv.ją te,mu nowe, wynikające z refor­
my gospodarczej mechanizmy kształtowania cen, a także zakład.ane 
prowadzenie przez państwo polityki umiarkowanej inflacji, jako Jed­
nego z czynników przezwycięi;ania nierównowagi rynkowej. Najtrud­
niejszy pod tym względem będz,ie rok 1983, w którym wzrost cen 
wyniesie ·około 25 proc. Naturalnie nie oznacza to podwyżek cen 
wszystkich towarów i usług, ani też. nie gwarantuje, iż te, któ.re ~dro­
żeją, nie będą kosztować więcej niż 125 proc. obecnej ceny. W latach 
następnych tempo podwyżek powinno maleć. 
Jednocześnie, aby zlikwidować nawis inflacyjny, koncentrujący się 

obecnie u rolników indywidualnycl,l, w pozarolniczej gospodarce nie­
uspołecznionej i wśród najwyżej zaralfiających pracowmków niektó­
rych branż gospodarki uspołecznionej, największe potlwyżki cen stoso­
wane będą wobec towarów luksusowych, (bądź w obecnych warun­
kach względnie luksusowych) oraz w tych przypadkach, gdy nabywca 
będzie miał możliwość wyboru wśród tańszych i droż.szych artykułów, 
spełniających zbliżone funkcje. 

Uwzględniając powyższe czynniki przewiduje .się, że do roku 1985 
wzrost przychodów pieniężnych ludności wyniesie około 65 proc. w 
cenach bieżących, podczas gdy podaż towarów rynkowych wzrośnie w 
tym samym czasie, także w ce.nach bieżących, o 75-80 proc. Powsta­
·nie więc nadwyżka towarów nad dochodami ludności, a tym samym 
sytuacja globalnej równowagi na rynku. Równowaga globalna nie o­
znacza je<lnak pełnego zaspokojenia potrzeb we wszystkich asortymen­
tach towarów. Podczas gdy w nitktórych branżach będą już pewne 
nadwyżki, dające o<lbiorcy możliwość wyboru, w innych nadal wy­
stępować mogą braki. Uwzględniając obecną sytuację, znaczna popra­
wa powinna nastąpić w zaopatrzeniu rynku w mleko, owoce, warzy­
wa i ich przetwory, środki czystości i higieny osobistej, standardowe 
asortymenty artykułów trwałego użytku i środki produkcji dla rolni­
ctwa. Nadal jednak trudna sytuacja dotyczyć będzie tak Istotnych ar­
tykułów, jak mięso, wyroby przemysłu lekkiego, zwłaszćza odzież i 
obuwie oraai wyższe asortymenty dóbr trwałego użytkowania. Stąd 
też zarów1no w okresie planu 3-letniego, jak i w latach następnych 
konieczne będą di:iałania zmierzające do zmiany struktury konsumpcji. 
Powinny one obejmować stworzenie bader ekonomicznych, ogranicza­
jących popyt na towary, których produkcja jest najbardziej importo­
chłonna oraz te, gdzie między podażą a popytem istnieją dotychczas 
i przewidywane są największe rozbieżności. 

W przemyśle lekkim działania koncentrować się będą llla produkcji 
odzieży i obuwia o uproszczonym asortymencie, zaspokajających pod­
stawowe potrzeby masowego odbiorcy, z jednoczesnym podniesieni.em 
jakości, aby maksymalnie wydłuj:yć okres ich użytkowania. 

Tak więc najbliższe Iata, objęte założeniami planu 3-J.etniego, rysu­
ją się w barwach raczej ciemnych: nadal koniecz·ność utrzymywania 
reglamentacji niektórych towarów, podwyżki cen i spadek siły na­
bywczej pieniądza, braki na ry·nku, pogorszenie sytuacji życiowej 
średniozamożnych, na więc najliczniejszych grup społeczeństwa. W 
takich warunkach 3 Jata to okres dosyć długi. Trzeba ponadto wziąć 
pod uwagę, ie reaHzacja tych założeń może zostać uniemożliwiona, 
bądź opóźniona zarówno przez czynniki zewnętrzne, jak i wewnętrzne. 

Omówione założenia dotycfą bowiem tzw. drugiego wariantu planu, 
w który1n przyjmuje się, że warunki produkcji rolnej będą prze­
ciętnie pomyślne, reforma gospodarcza przynosić będzie stopniowo 
rosnące efekty produkcyjne i ekonomiczne, a sytuacja w handlu z 
krajami kapitalistycznymi ulegnie normalizacji, przy rownoczesnym 
uzgodnieniu nowych zasad refinansowania zobowiązań. Wariant ten 
charakteryzuje się umiar"kowanymi wskaźnikami rozwoju. Uwzględnia 
np. nadal 5-dniowy tydzień pracy, jed.nocześnie w polityce gospodar­
czej rząd wypowiada się za ochroną spożycia przy niższym poziomie 
inwestycji netto, dość znacznym wzroście pienieżnych świadczeń spo­
łecznych, niemałych wydatkach na spożycie zbiorowe i utrzymującej 
się rozwiniętej funkcji opiekuńczej państwa. 
. Z drugiej strony, w wariancie tym, niezależnie od czynników ze­
wnętrznych, tkwią możliwości przyśpieszenia procesu wychodzenia z 
kryzysu i osiągnięcia zakłada·nych wielkości już w 1984 roku. Efekty 
jakie przyniesie w najbli:i'Jszych latach reforma gospodarcza, zależą w 
·końcu nie tylko o<l rządu, lecz przede wszystkim od pracująćych w 
myśl jej zasad ludzi na ws.zystkich stanowiskach. 

Wydaje się również, że warto raz jeszcze rozważyć możliwość rezy­
gnacji z części wydatków na spożycie zbiorowe, wolniejszy od zakła­
danego wzrost płac, zmniejszenie funkcji opiekuńczych państwa, itp„ 
aby w konsekwencji okres dochodzenia do równowagi maksymalnie 
skrócić. Zbyt długie oczekiwanie na efekty może bowiem przyczynie 
się do wzrostu ludzi niezadowolonych, przyzwyczajonych do umiar­
kowanych trudności, a tym samym biernych. W rezultacie realizacja 
planu "3-letniego rozciągnąć się może na 4 i więcej lat, co miałoby 
społeczne i gospodarcze skutki w okresie znacznie dłuższym, niż ob­
jęty założeniami perspektywicz.nymi. Proponuje isę nadać temu pla­
nowi nazwę „Trzyletni Plal!l P.rzywracania Równowagi Ekonomicznej", 
co odpowiada zakładanym w nim celom. Jednak spra,wą istotną jest 
!JŚWiadomienie społeczeństwu, że jest to zarazem plan jedynej sza·n­
sy ·na to, abyśmy mogli powrócić na drogę pre.widłowego rozwoju i 
nie musieli w końcu uznać sytuacji kryzysowej za normalną. Dl!l-tego 
też wszelkie możliwości przyśpieszenia jego realizacji powinny zo;;tal! 
wykorzystane, nawet kosztem niepopularnych d~ii o przejściowym, . 
krótkoterminowym obn·iżeniu poziomu życla. · · 
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le Włtamy tadnym ha­
słem, nie piszemy laurki. 
A nie robimy tego nie ze 
względu na modę, o co 
się często dzienni)rnrzy 
posądza, ale ze względu 

na trudny czas i spore nadzie­
je, jakie każdy z nas wiąże 
z techniką. Dlaczego w Łodzi, 
dlaczego nie tylko VIII, ale i 
XX zarazem? Dlaczego tak 
watny będzie ten Kongres Pol­
skich Techników? To wszy­
stko próbuje wyjaśnić Czy­
t;elnikowi „Odgłosów" dr Ksa­
wery Krassowski Ja chcę na­
pisać zupełnie o czym innym. 
O &połecziłych oczekiwaniach. 

Dokończenie 
/ 

:e stronl' 1 
nie należ!\ o.ni do l'tO'Wal'zy-
1zeń. 
• A gdyby cncieH? 

- Mogą należeć do kół te­
renowych, bo takle tet istnie­
ją, ale my przywiązujemy naj­
większą wagę do pracy kół 
zakładowych, gdyż są one 
lłciśle związane z miejscem 
pracy i jego problemami. To 
·jest podstawa naszej pracy„ e Czy to są najistotniej'!ze 
przyczyny? Mnie się one wy­
dają raczej formalnymi. Lu­
ifale na ogół najchętniej nale­
tą do tych organizacji, które 
im coś dają. 

- ~ prawda. Przynależność 
efo stowarzyszenia technicznego 
:nie wszystkim daje tyle, Ile 
by oczekiwal1. Działa tu pewm 
prawidłowość. Jeśli koło za­
kładowe wyka ruje aktywność,· 
jeśli stara się być plzydatne 
w zakładzie, to i z nil)l się 
liczą, rośnie jego autorytet. 
Na przykład, w ubiegłorocz­
nych wyborach do samorzą­
dów, koła zakładowe niestety 
nie p<ipisały się, nie potrafiły, 
w większości, walczyć o obec­
iność swoich przedstawicieli w 
samorządzie. Wiele więc zale· 
ty od !n1cjatyw,y k<>ła, od te­
go, jakie mie3sce potrafi zająć 
w zakładowej społeczności po­
przez wynlki swojej pracy, po­
przez swoje Inicjatywy. e Czym powinny się zajmo­
wać koła zakładowe, aby m'l­
gły zdobyć autorytet i uzna­
nie? 

- Spraw jest bardzo duto. 
Wymienię najważniejsze, mo­
im zdaniem. Przede wszystkim 
doskonalenie wiedzy. Następ­
nie opiniowanie kandydatów 
na r6żne techniczne stanowiska 
w zakładzie pracy. Dalej -
specjalizacja, czyli inaczej a­
wans poziomy, a więc p-0dno­
•zenie roli i rangi inżyn~era 
poprzez jego umiejętności i 
przydatność w przedsiębior­
stwie, a nie tylko awans fo~ 
malny związany z funkcją, 
stanowiskiem i zaszeregowa­
niem. e Jak już wspamniałam na 
początk\1 do stowarzyszeń te­
chnicznych należy tylko część 
inżynierów i techników, ale 
NOT występuje w imieniu 
wszystkich. Dlaczego? 

- Z kilku powodów. Prze­
i!e wszystkim NOT jest fe­
deracją stowarzyszeń inżynie­
rów i techników różnych S'PP.­
ejalności. Dość długo dyskuto­
wany był u nas problem miej­
sca i roli federacji w życiu 
społecznym i gospodarczym 
kraju. Wszystkich inżynierów 
i techników powinny łączyć 
wspólne cele. P<>dstawowv -
to jak najlepiej służy~ gos­
podarce i krajowi. Srodowisk1 
!inżynierów i techników powin­
no być siłą napędową gospo­
darki. A to można osiągnąć 
poprzez wspólnotę działania. I 
tę rolę ma pełnić federacja 
Ona może - i tak czyni - re­
prezentować głos poszczegól­
:nych stowarzyszeń. Ona też 
reprezentuje nasze środowisko 
wobec władz, mając na uwa­
dze interesy wszystkich inży· 
nierćw i techników, a nie tyl­
ko tych należących do stowa­
rzyszeń: 
Oczywiście bolejemy nad 

tym, że tylko część inżynierów 
i techników należy d<> stowa­
rzyszeń,· ale nie chcemy liczby 
~złonków zwiększać na siłę. 
Uważamy poza tym, że część 
naszego środowiska nie j~st 
świadoma potrzeby organizo­
wania czy zrzegzania sie i na­
szym obowiązkiem jest rów­
nież reprezentowanie. interesów 
tej części inżynierów I techni­
ków. Nasza organizacja jest o­
twarta dla wszystkich, którzy 
chcieliby w niej działać 
Chciałbym jednak podkreślić 
- działać, a nie n.al~żeć. Zre­
sztą wybudowany w Łodii 
przez NOT dom nazwaliśmy 
-Domem Technika, a nie '3.-0-
mem NOT. aby podkreślić, i:e 
jest on zawsze otwarty dfa 
wszystkich, którzy chcieliby 
tu przyjść i działać. · 
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Wiem - ł coraz głośniej się 
już o tym mówi - że nie kon­
gresy, narady, spotkania 
zmieniają rzeczywistość, ale 
codzienna ludzka działalność, 
trudna i rzetelna praca. J:?d­
nak nie można zupełnie zre­
zygnować z kongresów, narad, 
posiedzeń l. spotkań, bo ma­
ją one służyć ocenie tego, co 
do tej pory zrobiono, określe­
niu węzłowych problemów i 
przyjęciu programu dalszego 
działania. Oby tylko na przy­
jęciu programu wszystko się 
nie kończyło! 

Nie mam zamiaru przesadzać 
i twierdzić, że cały kraj bę-

Poza tym sądzę, że nie li­
czba członków decyduje 'l 

t~m, czy <frganizacja poczuwa 
się d<> reprezentowania intere­
su środowiska, a to, czy u­
mie, czy potrafi te interesy 
zrozumieć, sk<>nkretyzować i 
wvstępować z nimi do władz. e Ostatnio mówi się u nas, 
że mamy w p<irówn.aniu z in­
nymi krajami za dużo inży-
nieró'W. ' 

- Różnie się na ten pro-
blem patrzy. Są takie poglądy. 
W trakcie przygotowań do 
Kongresu Tf)chnik6w Pol-
skich padły prop<izycje, aby 
zmniejszyć liczbę kształconych 
Inżynierów. Oznaczałoby to U­
kwidacj.ę niektórych szkół te­
chnicznych. Propozycja ta była 
szeroko dyskutowana i spoty­
kała się z wieloma protesta­
mi. e Dlaczego? Przecież było-

• 

dzie aiłl patrtył na Łódt- ł słu­
chał uwa:i:nie, co na K,ongresie 
Teehnik6w Polskich się dzie­
je, o czym się mówi, ale prze­
c~ż jakieś nadzieje wiąże się 
z tym, o czym w Łodzi na 
spotkaniach plenarnych i w 
komisjach będzie się mów.ił-0. 
Jakie to są nadzieje? 

Trzeba robie na początek 
uświadomić raz jeszcze, etym 
jest technika. Nie chodzi mi 
o naukowe definicje. Chodzi o 
proste rozumienie roli i zna­
czenia techniki w życiu każ­
dego z nas. A każdy z has 
rozumie, że na całość techniki 

chciał jak najlepiel. Głowę ma 
pełną pomysłów, to I owo 
chciałby naprawić, usprawn:ć 
i nie ma kto go wvsłuchać, 
wvtlumaczyć, że owszem, jego 
pomysł jest dobry, ale, z tych 
czy innych względów, obecnie 
nie do zrealizowania. Na ogól 
lekceważy się takich zapaleń­
ców. Mówi się ironicznie, t~ 
napchało Im :tię głowę na po­
litechnice różnymi „mądrościa­
mi" i teraz tylko z nimi kło­
p<it. e A czy nie jest to również 
obawa przed młodymi? 

- Tak tei się zdarza. ! to 
powoduje, te oni nie widzi\ 
dla siebie perspektywy. 
• Przede wszystkim moilł­
wości awansu. 

- Właśnie. Wspominałem 
już o awansie poziomy~. Cze­
goś takiego u nas nie ma 
Wzrost płacy - jak już mówi-

s-kładają słę ma~zyny, urzą­
dzenia, sposoby posługiwania 
się nimi 1 ludzie, którzy potra­
fią i budować te maszyny, I 
opracowywać dla nich progra­
my, i pasługiwać się nimi w 
produkcyjnych d7liała.niach. I 
chyba kddy :i: nas się zgodzi, 
że rozwój techniki następuje 
wówczas, gdy między tymi po­
szczególnymi dZiedzinami tech­

niki marny zgodność, gdy na­
turalne między nimi zależnoś­
ci pobudza:;ą do działania, a 
nie hamują. Obecnie przeży­
wamy taki okres, kiedy te za­
leżności wpływają hamująco. 
I to nie tylko dlatego, że bra-

mogą więcej zrobić. Jeden z 
dyrektorów opowiadał mi, że 
musiał dwóch bardzo i:dolnych 
technolog6w przenieść do pro­
dukcji, aby mogli więcej zaro­
bić. Nie jest to zjawisko po­
tądane. 

Dalej. Jeśli rzutki, pełen I­
nicjatywy inżynier mechanik 
zakłada wa?\Sztat sam<>chodo­
wy, to nie ma w tym większe­
go niebezpieczeństwa. I tru­
dno powiedzieć, że porzuca on 
zaw6d. J?orzuca przemysł, w 
którym nie bardzo widzi dla 
siebie miejsce. Można się spie­
rać o to, czy to jest zjawis­
ko pozytywne, czy nie. Ale 
warto tet pamiętać o stanie u­
sług moto~yzacyjnych. 

Znacznie gorzej jest .nato-
miast, gdy rzuca pracę w fa­
bryce, aby założyć stragan z 
warzywami albo sklep komi-
90wy. 

kuje ł tego ł tamtego, ale 
przede wo;zystkim dlatego, że 
nie ma motywacji rozwój ten 
pobudzających. 

Nie wystarczy przecież - a 
obserwujemy to od dawna -
wykształcić dużo inżynierów i 
techników, tworzyć dla nich 
etaty w fabrykach i biurach 
pr6jektów czy konstrukcyj­
nych, aby natychmiast sypały 
się wynalazki jeden po dru­
gim, . a ooziom produkcji był 
najwyższy na całym świecie. 
Z drugiej jednak strony 
skoro mamy tylu inżynierów, 
tyle różny·ch b'iur projektów, 

c:z:uwamy. Nasze środowisk0 
występowało z niezbędnymi u­
wagami, sygnalizowało poja­
wiające się niebezpieczeństwa w 
rozwoju techniki i gosp<idark , 
wskazywało na występujące 
zagrożenie i nieprawidłowości. 
Nikt nie zwracał n.a to uwagi 
Wkt tego nie słuchał. e Sprawy, którymi żyje wa­
sze środowisko nie docieraj;1 
jednak do szerok;iej opinii SP<J­
lecznej. 

- Składa się na to szereg 
przyczyn. Spodziewamy się na 
przykład, że nasz Kongre.g bę­
dzie m)ał przełomowe dla nas, 
i nie tylko dla nas, znaczenie. 
Ale, w jaki sposób informacje 
o tym zostaną przekazane opi­
n!i społecznej, to już do nas 
ni'e należy l od nas nie zale-
ŻY. e Aluzję pojęłam. 

- Ludzi techniki zwykło '>iP-

wyższych uczelni. instytutów 
naukowyc11 i ,badawczych -
to siłą rzeczy każdy ma prawo 
się spodziewać niebywałych o­
siągnięć ~echnicznych. Tymcza­
sem - inni coraz to nowe po­
jazdy w Kosmos wysyłają, a 
u nas Wystarczy byle deszczo­
wy czy rnro:f.ny poranek, aby 
tramwaje zjeżdżały do zajez­
dni z napisem „awaria". Ma-. 
my - powiada ten i ów - o­
kre, trudoo~ci, brakuje wielu 
rzeczy, a nasi ·nżynierowle nic 
nie robią, głowa nie ruszają, 
zastępczych urządzeń czy środ-

Lw<>w;e. Oto cytat: „Świ<.t 
inżyn'.erski ma ambicję, aby 
jego koncepcja stała <.ię w 
przyszłości racjonalną podsta­
wą do <>pracowania ścisłego 
planu mobilizacyjnego sił g<>­
spodarczych Rzeczypospolitej 
czyli, aby przez inżynierów o­
pracowany wzorzec gospodar­
czo-techniczny kiedyś stał się 
myślowvm punktem wyjścw 

/ dla przyszłeg<>, obowiązujące­
go wszystkich, Państwowego 
Planu Gospodarczego P-0lski". 
Czy ten fragment nie mógłby 
się z powo<lzeniem znaleźć w 
dokumentach XX Kongresu 
Techników Polskich z 1982 ro­
ku? 

- Teraz ja pojąMm aluzję, 
ale ·ądzę. że jest ona bezpod~ 
stawna. Po pierwsze - „świat 
inżynierski" z 19~7 roku chciał, 
aby jego punkt widzenia stał 

Nie , mamy się czego wstydzić 

_,..się kiedyś podstawą takieg.o 
planu, kt6'rego przecież nie by­
ło. Był to p<istulat, jak na o­
we czasy bardzo postępowy, 
My dziś mamy uwag·! do pro­
jektu planu jut istniejąceg~. 
pragniemy go doslronalić. A t•l 
jest różnica zasadnicza. Po 
drugie - potencjał gospodar­
czy ówczesnej Polski i dzi­
siejszej jest nieporównywal­
ny. My go nie musimy budo-

by korzystniej, gdyby kosztem 
wielu słabszych ośrodków 
kształcenia Inżynierów powsta-
ły silniejsze, lepiej do tego 
przygotowane, dysp<inujące 
dobrym wypasażeniem i wY­
aoko 'Wykwalifik&Waną kadra. 

- Tak też argumentowano. 
Ale to wymagałoby stworze~ 
nia systemu stypendiów fun­
dowanych, rozbudowv domów 
studenckich. Z wielu powodóV4 
jest to obecnie niemożliwe. 
Trzeba byłoby przebudować 
cały system kształcenia techni­
cznego. Poza tym dzisiejsi stu­
denci będą inżynierami za kil­
ka lat, a pytanie dotyczy licz­
by dziś już pracujących inży­
nierów. 
Myślę, te odpowiadając na 

to pytanie trzeba pamiętać, że 
porównywanie z krajami wy­
soko rozwiniętymi może być 
mylące. W niektórych z tych 
krajów jest inny system przy­
gotowywania kadry technicz­
nej. Pod.gtawową kadrę kształ­
ci się tam w szkołach, które 
wypuszczają absolwentów bę­
dących więcej niż technikam i, 
mniej niż inżynierami. Wypeł­
niają oni zasadnicze funkcje w 
przedsiębiorstwach przemysłc­
wych, ale nie są zaliczani do 
kadry inżynierskiej. I to mo­
że zaciemniać obraz. 

Dalej. Jeżeli porównamy 
stan obecny u nas, gdy prze­

__m.Y'sł pracuje bez pełnych ob­
ciążeń, gdy wstrzymane są in­
westycje, to liczba kadry inży­
nierskiej może wydawać się 
zbyt duża. Ale przecież tak 
zawsze nie będzie. 
e Dla wielu młodych inży­
nierów nie ma jednak pracy 
Zdarza się tak, że przychodz! 
do fabryki absolwent poli­
rechniki i proponuje mu się 
czasowo pracę przy warsztacie. 
Odmawia, bo - jak twier­
dzi - nie po to się uczył. Je­
go odpowiedź wywołuje obu­
rzenie robotników. ·Jest to sy­
tuacja nienormalna. Wywok.­
je ona też rozczarowanie mło­
dych inżynierów, którzy chci:>­
liby móc w pełni wykorzystać 
swoje umiejętności. 

- Nie jest też dobr.ze, jeśl; 
młody inżynier bezpośredmv 
po politechnice idzie do pracy 
w biurze pr<>jektów. żeby oyr 
dobrym inżynierem - albo 
jak n;iy to niekiedy mówimy: 
dobryln oficerem produkcji -
trzeba prze.iść twardą szk<>łę 
życia, trzeba poznać różne sta­
nowiska pracy w fabryce. TC'j 
wiedzy nie da żadna, nawet 
najlepsza uczelnia. A bez tir.i 
wiedzy trudno być naprawdę 
dobrym inżynierem. Staż tego 
nie załatwi. 

Inna sprawa, że często mło­
dy inżynier czuje się intruzem 
w przedsiębiorstwie. On by 

łem - wiąże się 1 zajmowa­
nym stanowiskiem. My postu­
lujemy, żeby wiązał się 1 
kwalifikacjami, 1 Umiejętnoś­
ciami, z przydatnością dla fa­
bryki. Taki system awansu w 
znacznym stopniu rozwlł\załby 
wiele spraw, a przede wszyst­
kim stanowiłby zaehęt41 do 
doskonąlenia wiedzy. Przecież 
teraz panuje ogólna niechęć d<> 
nauki. Bo I po co? Narzekamy, 
na przykład, że mamy Of!rani­
czony d<>stęp do literatury za­
granicznej. A jak ta literatu­
ra jest wykorzystywana? Mini­
malnie. e Pttede wszystkim trzeba 
znać języki obce. 

- Bezwzględnie, Ale jak 
ktoś zna, czyta I stara s.I~ in­
nym przekazywać w ten spo­
sób zdobytą wiedzę, to najczę­
ściej spotyka się z lekceważą­
cym stosunkiem: takiś mądry, 
bo gdzieś t'D przeczytałeś. A to 
przecież powinna być pochwa­
ła. Wiele spraw, do których 
dochodzimy nieraz z takim 
trudem, zostało już dawno o­
pisanych w zagranicznej lite­
raturze technicznej, tylko_ma­
ło kto to przeczytał. Bez zna­
jom<>ści literatUl'Y zagranicz­
nej. bez p<iznawania do§wiad­
czeń innych, nie możn.a dopra­
cować się własnych rozwią­
zań. e I wt~y nie trzeba było-
by kup<iwać tylu niepotrzeb­
nych licencji, o co zresztą czę. 
sto obwinia się inżynierów. 

- ' Czy zasłużenie? Przeciei 
nie zawsze kupowali ci, któ­
rzy powinni. A paza tym kup­
no licencji uzależnione było od 
udzielanych kredytów. Czy to 
znaczy, te nie było własnych 
rozwiązań? Były, ale nie mia­
no do nich zaufania. Czego na­
tomiast nie było? Nie byh 
przemyślanego, planowaneg<' 
wysyłania ludzi do innych 
krajów, aby uczyli się tam. 
podpatrywali · d<>świadczenia .,,, 
różnych krajach i później szu­
kali własnych rozwiązań. T.1 -
ka polityka dałaby większe • 
trwalsze rezultaty niż kuoowa­
nie licencji, których wykorzy­
stanie wy)Daga?o adaptacji. 

e A jak lnżyruerow1e po-
winni być opłacani? 

- Przede wszystkim uwa­
lam za zjawisko niebywale 
szkodliwe przeciwstawian'e 
kadry technicznej robotnikom. 
Występuje tu bowiem ścisła 
zależność. Zadaniem inżyniera 
jest przygotowanie dla rob<>t­
nik6w miejsca pracy, technola­
gii, organizacji pracy. Bez te­
go robotnik wiele nie zrobi. 
Ale i najbardziej zdolny inży­
nier, który wszystko doskona­
le przygotuje, sam żadnego 
produktu nie wykona. 

lnfynier musi jednak mieć 
autorytet. Może on dyspon;,­
wać ogromną wiedzą i doś­
wiadczeniem. Robotnik to bę­
dzie cenił, ale też nie do koń­
ca. jeśli 1'ędzie m6gł pow;e,,, 
dzieć inżynierowi: coś pan 
wart, jak pan tak mało zara­
bia w porównaniu ze mną. O 
autorytecie decydują bowiem 
bez wątpienia i walory os0-
biste, i wiedza, i doświadcze­
nie, ale równie! wynagrodze­
nie. Ono musi być odpowied­
nio wyższe od wvnagrodzenia 

· tych, którymi się kieruje. •ro 
wvnika też z rachunku ekono­
micmego, o którym tyle się 
mówi, a który rzadziej o:;i~ 
stosuje w praktyce. Bez tego 
ciągle będziemy natykali się .1a 
różne przeszkody. 

Sprawy te, sądzę, znajdą od­
powiednie odb!de w dyskusji 
na Kongresie Techników Pol­
skich, mamy bowiem szereg u­
wag do proponowanej refor­
my płac. 

e Zapewne będziecie dysku­
tow.ać i o innych aktualnych 
sprawach? 

- Tak. Dyskutowaliśmy jaź 
projekt założenia Planu Trzy­
letniego i widzimy brak spój­
ności między jego poszczegól­
nymi częściami. Mamy też u­
wagi co do reformy gospodar- . 
czej. Nie czekaliśmy jednak z 
tym do Kongresu. Nasze uwa­
gi i wnioski przekazaliśmy ju,'; 
pełnomocnikowi Rzadu do 
spraw reformy. Ale nie 

importowanych komponentó·"'· „ chcemy ograniczaf dysku-
sji tylko do i:praw bie-

111h ~ur<>wc6w oraz maszyn. 
Dlaczee;o in7.vnierowie u­

ciekają z zawodu? 
- Myślę, że to o czym oo 

tej pory rozmawialiśmy już w 
jakimś stopniu jest odpow!~ 
dzią na to pytanie Domyśl3m 
się też . . że chodzi również o 
pozycję inżyniera w przedsię­
biorstwie. e I o to, jak jest on wvna­
gradzany. 

- Może najpierw, czy inży­
nierowie uciekają tylko z za· 
wodu. Otóż nie. Często prze­
chodzą do produkcji, bo tam 

żących. Równie ważna jest 
przyszłość techniki, postęu11 
technicznegQ. Obecnie na ten 
cel wydaje ~ię mało p'eniędiy , 
a reforma wprowadza dal'>ze 
niebezpieczne ograniczenia. Jak 
ważny jest postęp technicz-i~· 
dla g<>spodarki nie muszę chy­
ba nikogo przekonywać. 

e Czy Kongres będzie pró­
bą rehabilitacji środowiska in­
żynieró'I# i techników w o­
czach opinii społecznej? 

- A czy jest taka koniecz­
ność? My się do winy nie po-

.. 
uważać za przeciwieństwo hu­
manistów. Jest to opinia nie­
prawdziwa i krzywdząca. Prze­
cież wielu Inżynierów nie tyl­
ko ma humanistyczne zainte­
r,1?sowania i próbuje, w miarę 
czasu i możliwości, uczestni­
cr,yć w życ:u kulturalnym, 
studiuje ~konom\ę, zdobywa 
tytuły naukowe, studiuje so­
cjologię. e Czy przeszkody nie sta­
noWi przypadkiem hermetyct.­
ny język, jakim zwykli się po­
sługiwać ludzie techniki? 

- Na pewno tak. Wśród 
wielu z nas panuje przekona­
nie, że jeśli mówi się lub pi­
sze bardziej zawile, to wypada 
bardziej naukowo. To nie 
sprzyja popularyzacji ani te­
chniki, ani spraw, którymi ży­
jp nasze środowisko. e Obecny Kongres nosi pod­
wójną numerację: VIII XX. 
Dlaczego? · 

- Pierwszy Zjazd Techni­
ków Polskich odbył . ię w 1882 
roku w Krakowie. Obecny od­
bywa się więc w 100 lat póź­
niej. Do powstania II Rzeczy­
pospolitej <>dbyło się jeszcze :-i 
Kongresów. Do II wojny świa­
towej sześć. Po wojnie sie­
dem. Pierwszy odbył się w 
1946 roku i choć zgromadz•ł 
ludzi wykształconych przed 
wojną, często klasowo obcvch 
d<>konującym się przemian~rn. 
to przecież szukajacych- swego 
miejsca w odbudowującej >ię 
Polsce. Zjazd ten w dużym 
stopniu przyczynił s.ię do po­
wodzenia odbudowy , polskiej 
gospodarki, techniki. 
Wróciliśmy więc niejak" d.., 

historii, której nie musil'!IY .;ię 
wstydzić. Historia ta bowiem 
pokazuje, że polscy inżyniero­
w;e. technicy zawsze na pierw­
szym miejscu stawiają dobro 
kraju i jemu chcfl swoja pra­
ca, \\·iedzą i doświadczeni~m 
służyć. Jesteśmy świadomi róż­
nic światopoglądowych : za­
patrywań, jakie sa udziałem 
naszeg:> środowiska, ale też 
mamy liwiadomość nadrzęd -
nych celów, wśród kt6rvi::n 
na pierwszym miejscu jest 1:>­
bro Polski. 'Chcemy !'łuż,·ć 
władzy, kt6ra gwaraiituje w~j­
śc!e naszej gospodarki, na,ze­
go kraju z kryzysu. 

Nasz Kongres będzie więc 
ósmvm po wojnie i dwudzie5-
tym w ogóle. Proponujemy 
Kongresowi - bo on może 
tylko o tym zdecydować - aby 
powrócić do ciągłości h:stor:'­
cznej i liczyć kolejność od 
1882 roku. 
e Sk\)ro wróciliście do hi­
storii, to pozwolę sobie zacy­
tować fragment d<>kumen~u 
przyjętego przez Polski Kon­
gres Inżynierów, jaki odbył >ię 
we wrześniu 1937 roku we 

wać, ale w pełni wykorzystać. 
Po trzecie - nasz głQl!, nasze 
uwagi i postulaty nie są pomi-
jane, tylk<> nie w pełni wvko­
rzystvwane. Tak więc anal<>gie 
są pozorne. Ale jedn<> jest 
'vspólne - troska o teraźniej­
szość i przyszłość Polski, głę­
boki patriotyzm „świata inży­
nierskiego" wówczas i dziś. 
I dlateg<> nie mamy czego 
w$tydzić się naszej historU .. e Dobrze. Wycofuję sic. 
Chciałabym. natomiast zapytać 
jeszcze, czy wybór Lodzi Nl 
miejsce Kongresu był przypad­
kowv czy celo '!ly? 

-·Nie byl to przypadek. 
Była to irncjatywa łódzkiP.go 
srodowiska inżynierów i tech­
ników, W imieniu tego środo­
wiska na VII Kongresie Tech­
ników Polskich, który <>dbyl 
się w 1977 roku, złożyłem taką 
propozycję. Została <>na przy­
jęta. Planowano, że Kongres 
odbędzie się w kwietniu 1981 
roku. poźniej przełożono ter­
min na listopad, ale dopiero 
teraz warunki pozwoliły , na 
dokończenie przygotowań i 
odbycie obrad. 

Dlaczego wysł:ąpiliśmy z ta­
ką inicjatywą? Przede wszyst­
kim dlatego, że Łódź jest j?­
dnym z takich PQlsk!cb m;ast, 
w którym widać wielkość po­
wojennych przemian, widać to. 
co przez 38 lat w tym mieście 
zrobiono. Inna sprawa, czy my 
uważamy, że zrobiono wszy~ 
stko, co trzeba i czego byśmy 
pragnęli. .\ e jeśli porówna­
my Łódź roku 1945, Łódź, kto­
ra' przec'.eż nie była zniszczo­
na przez wojnę. z Łodzią dzi­
siejsza. to widać ogrom do:r<>b­
ku. Nle mamy się czego wsty­
dzić. a mamy z czeg<> być du­
mni - choć może to zabrzmi 
trochę slo~anowo. Ale ta!t:i 
je~t prawda. 

Poza tym, nasz aktyw, nasi 
działacze autentycznie chcieli 
zająć się przygotowanie>m Kon­
gresu. A · n;e by:la to tylko 
sprawa ambicji, chęci pokaza­
n ;a się, co nie jest przecież 
złe, ale również chęć spraw­
dzenia się pod względem •no­
żliwości organizacyjnych. Pra­
cujemy już od dwóch lat. Za­
angażowane są wszystkie sto­
warzyszenia. każd,.. odoowiada 
za jakiś odcinek. Jest to ró•>·-. 
niez znakomita okazja dla 
zdobycia nowych doświadczeń 
1 sprawdzenia sie w działa;1iu. 
.Tak nam się to udało - poka­
że Oczebieg obrad. Ale myśle. 
7.e dobrze przyjmiemy ponad 
tv~;ac delegatów oraz wielu 
~o~ci. e żvczę więc w imieniu na-
SZ"IZ" zespołu I naszych Czytel­
ników owocnych obrad oraz 

- wypracowan:a takiego pmgra­
mu, aby przyczynił się on do 
oostępu i techniki i gospodar­
ki. 

- Dziękuję. 

ozm wiała: 
BOG ~MADEJ • 
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ków nie proponują. Pozornie 
może się wydawać, że ma ra­
cję. Ale wielu inżynierów mo­
że powiedzieć zaraz, że prze­
eież mieli już różne pomysły, 
proponowali takie czy inne in­
nowacje, zgłaszali różne wyna­
lazki I udogodnienia, propono­
wali rozwiązania niebanalne, 
tylko, że nikogo to nie intere­
sowało. Więc po oo mają się 
teraz wysilać? ' 

Rzecz więc w tym, aby te 
społeczne oczekiwania, nieraz 
być może w sposób uproszczo­
ny wyrażane, a z drugiej stro­
ny dokonania ludzi techniki 

by?y zbieżne, pokrywa?y się ze 
sobą, bo będzie to wówczas 
stanowiło o rozwoju naszego 
kraju .. Jeśli tej zgodności nie 
będzie, będziemy ciągle w o­
kowach kryzysu, niedorozwo­
ju, czy wręcz stagnacji. Tej 
zbieżności nie osiągnie się je­
dnak żadnymi uchwałami, de­
kretami, programami, choćby 
były najsłuszniejsze: Osiągnie 
się ją wspólnym wysiłkiem, 
kiedy zaczną funkcjonować ta­
kie mechanizmy zarówno spo­
łeczne, hk i ekonomiczne, 
przy sprzyjającej atmosferze, 
które tę zgodność będą nieja­
ko wymuszały. Chodzi po pro-

I
nżynier, z wieloletnim stażem, samoch6d, wolny czas, 
przyjmie chętnie pracę w sektorze prywatnym lu.b przed­
_ siębiorstwie polonijnym". 

Znamy te teksty dziwnych ,nieco ogłoszeń, od których 
roi się obecnie w rozmaitych gazetach. Dlaczego? Dlaczego 

człowiek, który z wyboru chyba studiował w Politechnice czy 
Uniwersytecie, później otarł się o prawdziwe życie w przemyśle, 
jest fachowcem, wykwalifikowanym specjalistą - nagle rezy­
gnuje, rzuca wszystko i szuka na dobrą sprawę obojętnie ja­
kiej pracy, byle lepiej płatnej? 

Czy zawsze jest to klasyczne „Za chlebem", jak ironicznie 
można by określić uzależnianie swej drogi życiowej od ilości 
wypłacanych co miesiąc b'iletów NBP? Czy rzeczywiście tylko 
„szmal" się liczy? A może są niedoceniani? Jedni grzęzną w ma­
razmie swych firm, ale inni szukają, buntują się. Może chcą je­
szcze coś w życiu osiągnąć? I kto nam na te pytania da od­
powiedź? ••• · 
Mirosław Obrandak ogłoszeń nigdy nie zamieszczał. To nie w 

jego naturze. Magister. Inżynier. Mechanik z wykształcenia i za­
miłowan'.ia. Rzutki, energiczny, nikt nie wierzy, że stuknie mu 
niedługo „pięćdziesiątka". Konstruktor. Jeżdżą po kraju jego 

·„dzieci": jakieś pługi, piaskarki samochodowe, (czy , r.acze.~ 
„solniczki"). Autor wzorów użytkowych, autor wielu publ!kacJ1 
w fachowej literaturze. Tak zwane złote ręce, otwarta 

' głowa, jednym słowem - „zdolna bestia". Ostatnie miejsce pracy 
- ajeJat w punkcie skupu surowców wtórnych.„ 

Motywacje. -Magiczne słowo, które pcha człowieka przez cale t.y­
cie dziwnymi często drogami. A o.prócz tego - zamiłowania, pa­
sja, układy i wygodnictwo, ambicje i szary, codzienny „tor prze­
szkód", życiowa pajęczyna, z której nie wszyscy mają siłę i od­
wagę się wyplątać. No tak, zręczna seria truizmów. Ale żeby 
konstruktor w szmaty i gałgany poszedł! Niewiarygodne! Dla­
czego? 

- Wie pan, ja nie daję się wbić jak kołek 
w ziemię - zaczyna szef punktu skupu przy ulicy Franciszkań­
skiej 71 w Łodzi. - Naturę mam niespokojną, ale nie w tym 
rzecz, że lubię zmiany wokoło. 

Nienawid;ę pracy bez perspektyw ze świadomością, t.e nikt z 
mojej „harówki" żadnych korzyści nie będzie miał, nie znoszę po 
prostu roboty „sobie a muzom" .•• 

- Zawsze miałem techniczne zamiłowania i jak to mówią 
„smykałkę" w tyi;n kierunku. Choć w czasach młodzieilczych z 
matematyką miałem kłopoty, to później okazało się, że to tylko 
narzędzie w ręku inżyniera, które można opanować. Po skoń­
czeniu studiów w Politechnice Łódzkiej przez cztery lata cho­
dziłem w glorii pracownika naukowego. Jakież to jest jednak 
dalekie od życia! Szybko się miałem przekonać, że były to jało­
we lata, takie życiowe teorety-zowanie. Dziś śmieszy mnie to 
bardzo, ten „biologiczny cykl" w uczelnlach wyższych: studenci 
przeobrażają się _, w asystentów, późpiej w doktorów, docentów, 
wreszcie jak piękne motyle - w profesorów. A życie płynie 
gdzieś obok, wykładają sobie, a przemysł, choćby, którego za­
gadnień są takimi znawcami funkcjonuje sobie.„ 

- Szybko też zrobiłem pierwszą „voltę" i władowałem się 
w Wytwórnię Urządzeń Komunalmych „WUKO" - początkowo 
na pół etatu. Wie pan - to była frajda! Dwudziestu paru mło­
dych chłopaków, niedoświadczonych szczeniaków, ale z jakim za­
cięciem do roboty! I tworzy się na miejscu - widzisz swoje 
dzieło. Z deski temat schodzi od razu do warsztatu, pod twoim 
okiem to spawają, skręcają i na próbę. Coś nie wyjdzie -
poprawiasz, ślęczysz nad tym dniami i nocami, ale wiesz, że to 
potrzebne, że ktoś na efekt twojej pracy czeka. Żyjesz, tworzysz! 

- W WUKO walczyłem głównie ze sprzętem zimowym. Wie 
pan, wówczas się śnieg miotłą odgarniało, to była połowa lat 
pięćdziesiątych. No i tworzyliśmy NOWE, dla nas wszystkich. 
Bez fałszywej skromności: w konstrukcje piaskarek, odśnieżarek, 
kolejne, udoskonalane modele, całe generacje, w rodzinę pługów 
odśnieżnych - włożyłem całą swoją duszę I mogę dziś śmiało 
powiedzieć, że to również moje dzieło. A wyroby WUKO mają 
;'JY~oką markę, znane i cenione są nie tylko w kraju. To była 
sw1etna robota i z doskonałymi ludźmi się pracowało. 

- Równolegle, - trochę jako hobby i dla paru groszy więcej 
prowadziłem wykłady w dwóch technikach. Wykładałem „Czę­
ści maszyn" i starałem się chłopakom w sposób prosty i przej­
rzysty wbić do głów pewne generalne zas.ady, praktyczne 
realia przemysłowe, wypieprzając na bok te wszystkie teoretycz­
ne bzdury. Zabawę miałem przednią: jako półetatowiec miałem 
tygodniowo maksymalnie 12 godzin „nauk'', etatowcy tłukli po 
42 również. Jak oni to wytrzymywali, w jakim stylu przekazy­
wali chłopakom wszystkie mądrości - nie wiem. Ja po 4-5 
godzinach byłem kompletnie wykończony, ale wkładałem w to 
całą swoją energię i -wiedzę. Najlepszy dowód, że wizytatorzy 
zawsze do mnie trafiali na zajęcia, a szkoły zbierały gratulacje. 

- No ale wróćmy do WUKO, które początkowo zwało się Ko­
munalne Przedsiębiorstwo Taboru i Sprzętu Sanitarnego. Potem 
powiały nowe wiatry - zaczęto wszędzie tworzyć ośrodki ba­
dawcze. No i powstał OBROM - Ośrodek Badawczo Rozwojo­
wy Oczyszczania Miast, powstał praktycznie z WUKO, a na rok 
i ja tam trafiłem. Ale łącznie barowałem się ze śniegiem i goło­
ledzią bodaj trzynasty rok i już kręciłem się za czymś nowym, 
j\lż mnie ,.nosiło". Tu wyksdałcone przez µas kadry dawały so­
bie doskonale radę, a zresztą nie można przecież w nieskończo­
ność 1 wymyślać nowych typów pługo-piaskarek Rozglądałem się 
więc za czymś, gdzie mógłbym konstruować jakieś naprawdę 
użyteczne urządzenia od podstaw. Organizowano wtedy biuro 
projektowe dla tak nielubianej branży jak surowce wtórne. 
Pięknie się zresztą nazywało: Biuro Projektów Techniczno-Kon­
strukcyjnych Niemetalicznych Surowców Wtórnych „Biprowtór". 

. Poezja prawda? To 19yło toi Zaniedbana branża, kompletny brak 
nowoczesnych maszyn i urządzeń (do szmat? do gałganów?), po­
trzebny był duży wysiłek i wkład pracy, by coś na tej surow­
cowej niwie drgnęło. 

- Chciwy nowego, ciekawej, nietypowej, a przecież - bardzo 
potrzebnej roboty , - przeniosłem się. Ale tu już była zupełnie 
inna pragmatyka biura: trzeba było jeszcze umi~ć współpracowa_ć 
z innymi instytucjami, koordynować robotę, umieć gospodarowac: 
Ładnie się zapowiadało, ruszyłem znów ostro do przodu (tak m1 
się przynajmnif.'j wydawało), ale gdzieś po dwóch latach okazało 
się, że nie ma torsy na realizację nowych k:oncl"pcji. na inwe~ty_­
cje w tej r. il"lubianej nadal branży Robiło się projekty na połk1. 
Zaczynało zupełnie brakować zleceń, a te 50 osób w biurze 
chciało pracować, chciało zarobić na chleb. 

- I co, miałem czekać na mannę z nieba? Wsiadłem w po­
ciąg z dwoma jeszcze „pistoletami" i ruszyliśmy w Polskę. No 
i przywiozłem cały worek zleceń, ze Sląska, z „Energoprojektu". 
„Trafiłem" i hutę „Stalowa Wola" i „Łabędy" i nasze MPK. 
Często jakieś drobne, niewdzięczne tematy, takie projektowe 
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stu o to, aby między innym! 
ludzi z inicjatywą, pomysło­
wych, o wielkiej wiedzy i do­
świadczeni u szukała praca, a 
nie oni szukali pracy. Chodzi 
też i o to, aby ludzie zdolni 
nie musieli emigrować za gra­
nicę, gdzie robią kariery ja­
ko wynalazcy czy inicjatorzy 
różnych ;lrzedsięwzięć, ale by 
t<i samo mogli robić w kraju i 
aby to krajowi było potrzeb­
ne. 

Wiem, że takie cele nie jest 
łatwo osiągnąć. Ale n ie fllO,żna 
z nich rezygnować. Nawet je­
śli stawia się sobie zadania 

trochę na wyrost, mierzy się 
bardziej w przyszłość ni:i: w 
teraźniejsz:>ść. Nasze wycho­
dzenie z kryzysu zależy rów­
nież - i ~o w dużym stopniu 
- od środowiska techników i 
inżynierów. Od ich myśli, wo­
li działania, jego skuteczności. 
·Musimy pamiętać, że posiada­
my znaczny potencjał produk­
cyjny, w części na wysokim 
poziomie, w części wymagający 
modernizacji i rozbudowy, że 
nie potrafimy jednak tego po­
tencjału wykorzystać w pełni 
i to nie fylko dlatego, że aku­
rat mamy trudności z impor­
tem, a jego wykorzystywanie 

śmieci, ale były. Słynny „Bumar" nie chciał robić na przykład 
pewnej aparatury kontrolno-pomiarowej, bo nie bardzo wie­
dział jak temat ugryźć - myśmy wykonali tę robotę. Było i o­
przyrządowanie dla wspomnianych hut, a dla jednej fabryki w 
Skierniewicach skonstruowałem„. most. Roz.piętości miał około 
40 metrów, a łączył plac węglowy z odległą o tyleż metrów kot­
łownią zakładu. To była właściwie praca dla „budowlańców", ale 
braliśmy takie tematy, by nie siedzieć z założonymi rękami. 

- Ja byłem - jak twierdzono -dziwny kierownik (szefowa­
łem pracowni technologiczno-konstrukcyjnej), bo sam rysowałem, 
czyli „walczyłem na desce". Wszyscy byli- przyzwyczajeni, że 
kierownik to z czasem ginie w papierzyskac.l,\ i tylko umie rzą­
dzić. A ja miałem ta~i sam „przerób" jak koledzy, jeszcze im 
tematy ściągałem z całego kraju i wszystko koordynowałem. I 
tlawałem radę, choć po prawdzie, po diiewięciu latach musia­
łem zrezygnować z tej zabawy w nauczyciela w technikum. Cza-. 
su już · nie stawało. A most świetnie się spisuje. Robiliśmy zresz-

DARIUSZ DORO%YASKI 

Nie będę jak 
lek • w zie ., 

tą tematy „od sasa do lasa", pomosty do przeglądu pantografów 
dla MPK również. Ale coż to szkodzi? Ja nie znoszę szlampy, 
szablonu, tej samej w kółko, ogłupiającej roboty - wtedy się 
po prostu psychicznie zdycha„. 

- Biura i tej często fikcyjnej roboty l'l')iałem powoli dosyć. Bo jak 
długo można na siłę ściągać tematy? Byłem przekonany, ie 
biuro umrze śmiercią naturalną. A dziś stwierdzam, że się my­
liłem - nadal 1ię utrzymują. Przedsiębiorstwa zlecające niepo­
trzebne w sumie prace muszą mieć wyrobione koszta. Prace idą 
na półkę, ale biuro konstrukcyjne to doskonały wentyl bezpie­
czelistwa. Może to niesprawiedliwa generalnie ocena, ale tak to 
dziś \vidzę. Doskwierało mi to coraz bardziej, po prostu chciałem 
wciąż wykapywać coś autentycznie potrzebnego. W biurze wy­
walczyłem jeszcze przed komisją rozjemczą dodatek stażowy, 00 
ówczesne zjednoczenie nie chciało mi go przyznać. Należało m1 
się, jak psu zupa, ale meqytowali pewnie „a może się uda nie 
dać Obraniakowi". Raptem 700 złotych miesięcznie, ale pięć lat 
temu to były spore pieniądze. I nadal się rozglądałem za czymś 
nowym. 

- Zaproponowali mi, pamiętam, wejście dp samorządu fir­
my, ale ja się już wówczas zdecydowałem - _przechodzę . w 
śmieci, w gałgany. Choć dziś, jak mówię, szokuJe mnie, że bIU­
ra nadal robią najczęściej nikomu niepotrzebną robotę, a ja rze­
czy 'zasrane, szmaciane, nle pu.rzebne. Bowiem zostałem w bran­
ży. Znałem ją doskonale, jej niedostatki też, i jestem ajentem. 
To jest praktycznie, po ostatnich zmianach w funkcjonowaniu 
punktów skupu, półprywatna inicjatywa, ale cale życie nie zno­
siłem, by mnie za rękę prowadzono. 

- Kochany, w innych punktach pan byłeś? Cóż to jest 
dziadostwo. A ja na początek 40 dni urlopu poświęciłem, zapro­
jektowałem tu każdy gwóżdź, wszystko nadzorowałem, utopiłem 
tu sporo grosza, bo i sporo sprzętu sam kupiłem, ale mam wy­
różniający się chyba wystrój, zaplecze, telefon (bodaj jako jedy­

ny) i kwiatki na ścianach też .są. 

- Proszę pana, wszystko zależy od samozaparcia i inwencji. A 
tych cech mi nie brakowało nigdy. I znajomości życia również. 
Jak tu wszedłem w grudniu, to pierwsze co rzuciło się w oczy 
to stary, nieczynny piec. Z ROM chcieli przysłać zduna w mar­
cu, kwietniu. Ja go znalazłem tego samego dnia i przebudował 
mi piec w dwie godziny. Nie kryję, była potem i wódeczka i za­
grycha, ale było tempo i były efekty roboty. Wszyscy sugerowali, 
że ruszę w czerwcu, a ja tu przez te 40 dni niemą! spałem 
przecięcia wstęgi dokonałem w marcu tego roku. 

od importu jest w jakieJ~ 
części uzależnione. Nie potra­
fimy go wykorzystywać rów­
nież dlatego, że nie udoskona­
liliśmy organizacji pracy, że 
nie przezwyciężyliśmy marno­
trawstwa, ie ciągle boimy s i ę 
reformy, odpowiedzialności, de­
cyzji, samodzielności. Byłoby 
jednak nieporozum.ieniem. gdy­
byśmy o brak różnych rzeczy 
obwiniali tylko środowisko te­
chników polskich. Winą obcią­
żeni jeste5my wszyscy. Każdy 

w jakiejś m\ene A słabości te 
można przezwyciężyć tylko 
wspólnym działaniem, współ-

pracą , dobrze rozumia?ą wy­
konywaną. , 

Spodziewamy się więc, że 
na Kongresie Techników Pol­
skich w Łodzi padnie odpo­
wiedź na pytanie: co trzeba u­
sunąć z naszego życia społe­
cznego i gospodarczego, aby 
technicy polscy mogli speł11ić 
soołeczne oczekiwania i przy­
czynić się do rozwijania pol­
skiej techniki i podnoszenia 
naszej produkcji na wyższy 
poziom? 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI • 

- Pomysłów miałem i mam sporo, jak rozkręcić tę niewdzię­
czną robotę, jal;t ją usprawnić, uczynić atrakcyjną dla obu stron. 
Jestem jedynym ajentem, który ma konto w banku, po co mi 
operacje tymi biletami Narodowego Banku. Instytucja dostarcza mi 
makulaturę, a ja daję polecenie do banku wykonania przelewu z 
mojego konta. 

- To jest także doskonała zabawa. Jaka' tu galeria typów si~ 
przewija, z czerwonymi nosami również. Ale ja w pierwszym 
I?i~siącu od razu 20 ton surowca oddałem, co wielu ajentom w 
zycm się nie zdarzyło. Biegałem po mieście, składałem oferty 
również instytucjom - i zaowocowało. Teraz dochodzę do 30 
ton, mógłbym i dwa razy więcej i rozszerzyć asortyment, przykro 
ludzi odsyłać z kwitkiem, ale mam tylko 30 metrów kw. maga­
zynu. Obok jest pomieszczenie, w fatalnym stanie technicznym 
(ciemna nora, zatpadające się podłogi, grzyb na ścianach) ale · 
adaptacja mnie nie przeraża. Trzeba by tylko znaleźć, to 'znaczy 
ROM by musiał, jakiś pokoik dla mieszkającego tu inwalidy. Ale 
. - Aha, nie powiedziałem najważniejszgo. Ja tu prowadzę 
Ja.kby dwa sklepy. Bowiem przedsiębiorstwo wystąpiło do mi­
mste:stwa. o utworzenie w jakimś punkcie eksperymentalnego, 
bo aJencyJnego sklepu ty.pu kupno-sprzedaż. Cóż, eksperyment 
trwa. - bo, . właśnie mnie jego realizację zaproponowan<i, zbieram 
~ośw1adc~ema, c.hoć naprawdę nie wiedziałem na początku, bo 
i ską?, Jak maJ_tkami handlować. Czyli uszeregujmy te sprawy, 
a nuz kogoś zamteresują: podstawą jest skup makulatury i 
szma_t, a. kupno-sprzedaż - to margines. Surowce ograniczyłem: 
P+~Yln:1U.Ję ty)ko „dobre" szmaty czyli zużytą odzież, ale co 
naJmme3 z dodatkiem naturalnych surowców (ortalionów i bi­
storó:V nie biorę), ale też dobrze płacę - nie 3 a 10 złotych 
za. ~1l?gram. Ponadto makulaturę za zbyt 1'iiską . niestety, jak n.~ 
dz1s1eJsze warunki, cenę · - 4 złote za kilo"ram W zamian -
pie?iążki lub artykuły zamienne. Za prozai~zne 'szmaty klient 
m_oze. ~osta~ ~ mnie; tkaniny, rajtuzy, „fajans": (Włocławek 
rowmez), b~ellzn~ dziecięcą i nie tylko, artykuły gospodarstwa 
domowego i papier toaletowy. Ten rzeczywiście szeroki asorty­
~ent to zasługa t1rmy - Okręgowego Przedsiębiorstwa Surow­
cow Wtórnych. 

- A w drugim sklepie mam odzież, obuwie (zatrzęsienie dam­
skich i dziecięcych, męskich - brak), mały sprzęt radiowy i 
magnetofony, zabawki. Zasadę mam prostą - niskie ceny, mi· 
nimum dwukrotnie niższe od bazarowych czy komisowych. Mam 
tu zresztą takiego bystrego elektryka, który mi ten drobny sprzęt 
naprawia. U ,mnie takie radyjko „Sokół" kosztuje 600 złotych, 
a dziecięce butki 140-200 złotych. 

- Czasem sumienia nie mam jakichś książek na makulaturę 
przeznaczyć. To i mam tu dwie półki książeczek, była i Mała 
E~1cyklopedia, był Dobraczyński, „Almanach literacki'', trochę 
mezłych kryminałów. Wiele z nich za przysłowiową złotówkę. 

- Nie, nie tęsknię za d_eską projektancką, zmęczyła mnie ta 
życiowa niemożność, zresz_tą nie mam czasu o ni'ej myśle~; o 6 
godzinie pobudka, a potem pr_zęcięt11ie 13. kolejnych na_ nogach. 
Ale to mimo wszystko duża frajda, a mam jeszcze ambicje i parę 
pomysłów. No, na przykład chciałbym wziąć cały oddział w a­
jencję. Na razie to tylko marzenie, ale kto wie, co· będę robił 
za rok? Ja nie wiem. A można by wziąć jakiś zapuszczony od­
dział, w sumie kilka czy kilkanaście punktów wprowadzić tam 
jakieś .no~inki, zająć się również przetwórst~em, a nie tylko 
odstaw1amem szmat i papierzysków. Może jakieś maszyny by 
trzeba skonstruować (to i wróciłbym do deski). Już ja bym to 
roz~rę~ił - . musiałby to być najlepszy oddział na początek w 
~0Je':"odztw1e. Na razie tak kombinuję, ale jestem pewien, że tu 
się me zagrzebię: spuściznę zostawię i - do przodu!... 

- Naprawdę. Nie wiem, w co się jeszcze wdam. W jakdch 
sprawach zacznę mieszać. Ot, choćby Centrala Nasienna. Też chc.ą 
uaktywnić własne poletko i puścić na szerokie ajencyjne wod~· 
swoje punkty. A ja już mam pomysł: rozrysowałbym jakieś faj­
ne narzędzia czy proste mai;zyny dla działkowiczów, rzemieślnicy 
by wykonali i mv działkach nie trzeba by korzystać wyłącznie z 
grabi i łopaty. Podpatrzyłem kiedyś takie niezawodne urządze­
nie _do łapania kretów, też, szłoby jak woda. A te punkty nie 
musiałyby być sezonowymi, . wyłącznie nasionka sprzedawać. W 
okresach posuchy sprzedawać by tam można właśnie drobny 
sprzęt. Nie wiem, może ja się kiedyś za to rzeczywiście wezmę .. 

- Sprzęt zimowy, który tworzyłem wraz z kolegami w WUKO 
jeździ nadal, pracuje, spisuje się nieźle, ale jakoś nic nowego w 
teJ branży nie widzę. Wie pan, ja zawsze rysowałem sam i roz­
pracowywałem temat również, by nikt nie pomyślał, że potem, 
Jako kierownik, spijam tylko samą śmietanę. Publikacje? No 
było tego sporo mimo wszystko. Te dotyczące różnych ciekawyc'.l 
rozwiązań i konstrukcji znalazły się m. in. w czasopismach fa. 
chowych: „Technika, motoryzacyjna", „Motoryzacja", „Biuletyn In­
formacyjny Zjednoczenia Prz2dsiębiorstw Surowców Wtórnych" i 
parę innych. Mówię „mimo wszystko", bowiem pisa1em wtedy, gdy 
rz~czyVl'.iście był ciekawy, kontrowersyjny problem, gdy miałem 
cos ~.aznego do powiedzenia. Znałem i znam też ę_tatowych „pi­
sarzy , co każdą myśl, niekoniecznie złotą, przelewają na papier. 

- Tak, mam i świadectwo autorskie - wzór użytkowy nr 
23467 ~ 75 roku na „Urządzenie do rozsypywania środków che· 
micznych". Prosta w sumie sprawa: urządzenie, które rozsypywało 
tylko. piach,. po niewielkich przeróbkach skutecznie zaczęło do­
zowac przepisowe 20 gram soli na metr kwadratowy. Jako cie­
kawostkę panu • powiem, że sam patent przeszedł gładko ale na 
wyn~grodzenie czekałem 6 lat... Po prostu wykonywało to urzą·· 
dzeme przedsiębiorstwo we Wschowej, wykorzystywało mój po· 
mysł w praktyce, a oficjalnie . pisali, że go nie stosują. I tak 
sprawę wygrałem - musieli płacić odsetki ale historia niezła 
prawda?.„ ' ' 

Ech, jakich ja rzeczy nie robiłem! Już w branży szmacianej, ja­
ko k1er~wnik pr8:cowni konstrukcyjnej musiałem kiedyś zastępo­
w~ć słuzby techniczne, utrzymania ruchu (inżynierów wszak!). W 
Międzyrzeczu , w pralni czyściwa , ·nie .funkcjonowała taka przed­
po!opo":'a sus~arka długości chyba ze 40 metrów. Nikt nie mógł 
dac sobie z rną rady. I co? Obraniak zostawił deskę, założył kask, 
na czworakach chodząc obefrzał tę ruinę, kazał wyciąć palnik.iem 
cale wnętrze (została tylko skorupa) i na kolanie zaprojektowa­
ł~m no\;rą. Ba,_ palcem wskazałem gdzie kupić podzespoły i komu 
<;lać łapowkę t w trzy miesiące uruchomiłem suszarkę. Chodzi 
Jak 'lłoto .. A mnie nie chodziło o premie, które mi wszyscv • 
pnyrze~all , . choć żadnej nie dostałem, po prostu pokazałem, ż~! 
mozna Jak się chce. 

- I to już chyba z grubsza wszystko. Mogę jeszcze panu po­
wiedzieć, że wśród naprawdę wartościowych ludzi, jakich spot­
kałem w mym życiu pierwsze miejsca zajmują: mój „pryncvnał" 
w PŁ - ·Prof. Jan Werner i dyrektor WUKO - Ryszard Pie­
trzak. O tych miałkich, nijakich, bezwartościowych - nie pisz­
my, gcłzie by pan to zmieścił ... 
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MYŚL POLITYCZNA 'ROMANA DMOWSK1E~O (I_) 

szystko, ro polskie, jest moje 

W 
i niczego się wyrzec nie mogę. 
Wolno mi być dumnym z tego, co 
w Polsce jest wielkie, ale muszę 
przyjąć i upokorzenie~ które spada 
11a naród za to, co 3est w ntm 
marnego-.•. " 

Roman Dmowski - „Myśli nowoczesnego 
Polaka" 

Uważano go za nieodrodne dziecko swojej 
klasy, chociaż nie jest to tak do końca oczy­
wista sprawa. Był synem wywodzącego się z 
mazowieckiej szlachty podwarszawskiego bru­
karza, który pracą rąk własnych przedsiębior­
stwa brukarskiego dorobił się. Rodz.ke matki. 
też ponoć ze zubożałej szlachty pochodzący, 
prowadzili zakład garbarski. 

Urodzony w Kamieńsku koło Warszawy, 9 
sierpnia 1864 roku Roman Dmowski wyrastał 
w htmosferze, która niewątpliwie musiała 
wpłynąć na kształtowanie się jego poglądów 
politycznych. Szlacheckie tradycje 6 rodzinnego 
domu mieszczańskie tego domu interesy i 
związ~ne. z nintl poglądy, popowstaniowe re­
presje - wszystko to zrodziło w nim potrzebę 
walki o zachowanie narodowych tradycji przy" 
utrzymaniu istniejącego układu klasowego. 

Początkowo niczym się nie wyróżniał, uczył 
się słabo, kilkakrotnie powtarzał klasy. Prze-

. miana nastąptł~ w ·piątej klasie gimnazjalnej, 
gdzie stał się uczniem pilnym, przejawiającym 
wybitne uzdolnienia humanistyczne. Podjął 
także działalność polityczną zakładając tajne 
kółko uczniowskie „Strażnica", którego zada­
niem było - jak pisze Ignacy Chrzanowski -
„striec czy:itoścl ducha polskiego przed rusyfi­
krzcjq, 11 to ;:a pomocą nauki języka polskiego, 
histnri1 , georrrrzfii f lireratur11 pol.~kiej". 

Pisał także Dmowski rozpowszechniane w· 
~zkołach warszawskich satyryczne wiersze. z 
których najgłośniejszy - „Dziesięcioro przyka­
wń" - tak się kończył: 

„Będziesz milowal wszystko co cię z 
grzechu myje 

Więc f bat. Caluj rękę, co tym batem bije 
Mi1uj bliźniego swego donosząc na niego; 
Jeślżb11.~ nie donosi!, bieda będzie z tego: 
To za to ci powiedzą, żeś blagonadiożny!" 

W 1886 roku rozpoczął Roman Dmowski stu-. 
diowanie nauk prz.yrodniczvch na wydziai<? 
fizyczno-matematycznym Uniwersytetu War­
s>:awsklego. Nie pasjonowała go ta dziedzina, 
ale uważał, że bez niej nie zdobędzie dobrego, 
ogólnego wykształcenia. Po pięciu latach stu­
diów otrzymał stopień kandydata nauk przy­
rodnicz:vch. odpowiadający stopniowi doktora 
nauk filozoficznych. 

W nkresle studiów podjął Intensywną działal­
ność polityczną · W 1877 roku wstąpił do zor­
ganizowanej przez Ligę Polską· tajnej organi-
7.acji - Związku Młodziety Polskiej. stawiają­
cej sobie za cel odzyskanie niepodległego pań­
stwa. Dmowski, jako główny środek dla uzy­
skania tego celu. widział uświadomienie od­
rębności narodowej najszerszym grupom społe­
cznym oraz krzewienie wiedzy o przeszłości 
narodowej. 

Był od początku zdeklarowanym przeciwni­
kiem socjalizmu Marksistowska koncepcja po­
działów k1a~owych i walki klasowej s~anowiła 
zagrożenie dla klasy, z której ·się wywodził. 
Podjął więc na teren.le Związku Młodzlety Pol­
skiej walkę z działaczami socjalistycznymi, u­
niemożliwiając doprowadzenie do jakiegokol­
wiek kompromisu miedzy ruchem naror'<Jwym 
a socjalistycznym wśród warszawskiej młodzie­
ży. 

W 1891 roku. w stulecie Konstytucji 3 Ma­
j11, z'ore:anlzował Roman Dmowski pochód stu­
dentów ulicami. Warszawy Była to pierwsza, 
wielka manifPstacia w Wars1awie po pow~~ta­
niu 1863 roku Uniknął ar!'s-i:towania wyjPżdża­
jąc nn kilka miP~ięcy do Paryża. gdzie urzę­
szczal na wykłady w Sorbonie i Colege i'! 
France. Po powrocie do kraju spędził pięć mie­
sięc:v w CvtadPl! Wari;zawsklej, a nastcpnie 
wydalono go z P.:ranit' !<raju Prywiślańskiee:o, 
ogranicza.iac możliwości rnieisca pobytu Jak 
t\\;ierd1il pó7n;pj Romari Dmowski. nobyt w 
wiezieniu 7~cl!'rvrl 'l w:cil o t:vm. 7.P rezye;nu;ąr z 
kariery naukmvP.i bez reszty poś ;vięcił się po­
litvre. 

Jes1cze prr.ed zapadnięciem wyroku. wyp11-
szczony za kaucją z Cytadeli, doprowadził do 

• rozwiązania Ligi Polskie.i 1 utworzenia nowęj 
organizacii - Ligi Narodowej W tym samym 
roku wvclał broszure „Nasz . patriotyzm". za­
wiera iara r>ro~ram tPl ore:aniz::icji. a w nim 
postul"t solidaryzmu narnclowP.!!O .J:oik stwier­
dził· r<n."r111 r?11n no1it.1ir:mu Polrzkn bez 
1L'za1 „ r1u n11 fn nrl:in iP•I rinkMl)ł•vrzny i prze­
ciu: knmu •kie.,.,.,'l'n'IH1 musi. mieć na tvidokii 
intP.,.„ .• „ „niem> narndu .. . " 

NiewatpliwiP ~łuszne stanowisko w tej spra­
wiP r.11 imu ii:> Rnman Wapiński. pisząc, iż sfor­
mulm\·..,~v nrze1 Dmowskiego w 1893 roku na­
kaz n8dn,;rhośri interesu c:i.łego narodu „1D 
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sytuacji pelnej napięć i konfliktów spolecz­
"rtych.„ z natury rzeczy nie mógl już odgrywać 
postępowej roli„ W tej płaszczyźnie solidaryzm 
narodowy musial odgrywać rolę ujemnq. ha­
mujqc proces kształtowania się odrębnych dą­
ze1i społecznych wśród mas ludowych". 

_Dmowski w pełni uświadamiał sobie rosnącą 
siłę tych klas. W zamieszczonej w 1898 rok.u 
w „Kwartalniku naukowo-politycznym i społe­
cząym" we Lwowie pracy „Ogólny rzut oka 
tla sprawę polską w chwili obecnej" pisał: 
„Od lat dwudziestu rozwija się w Królestwie. 
ruch robotniczy.. a warstwa, której potrzeb 
jest - wyrazem, liczebnością swoją nakazuje 
bardzo poważne traktowanie jej dążeń i aspi­
racji . Ruchu tego nic już nie powstrzyma i ja­
kiekolwiek będzie polożenie polityczne kraju, 
nic nie zapobiegnie zajęciu przez klasę robot­
niczą stanowiska odpowiedniego jej liczebnej 
sile i ;maczeniu spolecznemu„." 

Podejmując walkę o wpływy w tej klasie, 
ustawiał 'lie Roman Dmowski programowo 
przeciwko ruchowi socjalistycznemu. Powsta­
wal więc i rozwijał się nacjonalizm - przyto­
czyć tu warto określenie Andrzeja Micewskie­
go - jako „alternatywa socjalizmu". 

Swoje poglądy i koncepcje polityczne przed­
stawiał Dmowski od 1895 roku na łamach 
„Przeglądu Wszec)1polskiego" - głównego or­
ganu Ligi Narodowej. Zespół redaifcyjt1y sta­
wiał jako eel przed sobą ukazanie społeczeń­
stwu polskiemu drogi do odzyskania niepod­
ległości i do budowy nowego państwa. Rozu­
miano przez to „jedność i samoistność polity­
czną narodu polskiego" oraz „odradzanie się w 
dobie obecnej sil politycznych narodu polskie-
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szerokiej sferze czynów nie ma wolnej woli, 
ale musi być posluszna woli zbiorowej narodu. 

Naród nie sklada się z równowartościowych 
ppd względem narodowo-etycznym jednostek. 
W zależności od części kraju i jej historii, od 
pochodzenia jednostki i jej rodziny, ludzie czu­
ją się silniej Zub slabiej związanymi z ojczy:nq, 
posiadają silniejsze lub slabsze narodowe in­
stynkty. Dlatego etyka narodowa nie pozwala 
dawać równego glosu w narodowych spra­
wach.„" 

Trafnie przedstawił „Myśli nowoczesnego Pu­
laka" Andrzej Micewski, stwierdzając, że były 
one „dokumentem nc. wego, rodzącego się w 
Polsce nacjonalizmu mieszczańskiego, wyrasta­
jącego w polemice z tdeologią socjalistyczną, z 
demokratycznym liberalizmem i tradycjami ro­
mantycznymi, a także z polityką ugodową. W 
istniejącyc„h warunkach społecznych na ziemiach 
polskich „Myśli" stały się manifestem kierun­
ku, który jawnie wchodzil w rozbrat z postę­
pem spolecznym i rewindykacjami warstw u-
pośledzonych". ' 

Już w 1904 roku, 'w wydanej we Lwowie 
pracy „Współczesne prądy umysłowe i polity­
czne", poddał ostrej krytyce książkę Dmow­
skiego Ludwik Kulczycki: „Demokraci narodo­
wi - pisał - są s3kodliwsi od innych kon­
Sfl?rwatystów, a nawet ugodowców. Ci bowiem 
występują otwarcie, natomiast tamci pod fra­
zesami patriotycznymi i szyldem demokratycz­
nym ukrywają ,nienasycony nacjonalizm i zdra­
dę interesów ludzi. Mówią wiele o pracy nad 
nim, ale praca ich ·'!b tym kierunku jest bar­
dzo jednostronna; wlaściwie rozwijają oni w 
nim tylko szowinizm narodowy, ut rvmlają 

' 

Herold p lskiego 
nacjonalizmu 
go przez postęp kulturalny, uświadomienie 
narodowe i uobywatelnienie warstw ludo­
wych". 
Wykluczał Dmowski możliwości kolejnego po­

wstania narodowego. Pisał w 1898 roku, że „W 
Polsce okres zbrojnych walk o niepodleglość 
skończyl słę i dalsze jego trwanie jest nie­
możliwością, zarówno wobec zmiany charakteru 
samego spoleczeństwa, jak wobec militarnego 
rozwoju ~elkich mocarstw współczesnych". 

Z jego inicjatywy, w tzw. „Programie paź­
dziernikowym". uchwalonym w 1903 roku na 
krakowskim zjeździe Ligi Nal'Odowej, cele nie­
podległościowe sformułowano w sposób po­
średni, jako „wydobycie ze sweg'b narodu jaR 
największych sil t wyrobienie w nim zdolno§ci 
i cnót politycznych. niezbędnych do zapewnie­
nia sobie lepszej przyszlości w wyższych for· 
mach samoistnego bytu politycznego ... " 
Stanowiło to zerwanie z tradycją porozbio­

rowych zrywów niepodległościowych, było pró­
bą określenia własnej polityki narodowej. 
Przełomowym dla rozwoju myśli politycznej 

Romana Dmowskiego stał się r9k 1902, kiedy 
to -na łamach „Przeglądu Wszechpolskiego" za­
częła się ukazywać jego sztandarowa praca 
.,Myśli nowoczesnego Polaka". „Ich myślą prze­
·Wodnią - pisał Ignacy Chrzanowski - jest 
postulat unowocześnienia polskiego charakteru 
narodowego„. Myśl ta pozostaje w najściślej­
szym związku z poglądem, że charakter naro­
du nie jest niezmienny, że !ię wciąż ro.zwija. 
Polska upadla nie dlatego, że się jako naród 
zestarzala, ale dlatego, że się wykoleila w 
rozwoju", a mianowicie w· swoim przesadnym 
pędzie' ogółu szlacheckiego do wolności, czyli 
w swym „monstrualnym liberalizmie politycz­
nym". Do tej kardynalnej wady charakteru 
polskiego przybyły po uttacie niepodległości 
inne: zanik poczucia odpowiedzialności jedno­
stki wobec ogółu, bierność czyli propagowana 
przez różnych pozytywistów i postępowców 
„abstynencja polityczna to dobrowolne kale­
ctwo„. największe bodaj, jakiemu zbiorowa 
dusza narodu może być poddana ... " 

Jest w „Myślach nowoczesnego Polaka" 
fragment przedstawiający taką oto wizję przy­
szłej niepodległej Polski: 

„N aród - stwierdza R. Dmowski - jest 
niezbędną treścią moralną państwa, państwo 
zaś niezbędną formą polityczną narodu. Patrio­
tyzmu glówną podstawą jest niezależn'll od 
woli jednostki związek moralny z narodem, 
związek sprawiający, że jednostka zrośnięt~ 
przez pokolenia ze swym narodem, w pewne3 

tradycję, wzmacnia3ą klerykalizm, natomiast 
pomijają zupelnie polityczne jego uświadomie­
nie. Nie dość ;est powiedzieć, że Moskal i 
Niemiec to wróg, trzeba ;eszcze zapoznać lud 
z jego polit'llczno-spolecznym polożeniem, nau­
czyć bronić go sw11ch interesów ekonomicz­
nych, kulturalnych i politycznych, przygotować 
do odegrania samodzielnej roli politycznej.„" 

A ·Roman Dmowski konsekwentnie bronił 
pozycji polskich klas posiadających. W artykule 
napisanym w styczniu 1904 roku stwierdzał, że 
„kierunek rozwoju ekonomicznego, jaki nadala 
Królestwu Polskiemu przynależność do pań­
l!tW(l carów, sprawił, że dziś pod względem 
przemyslowym ł handlowym jesteśmy w znacz­
ne; mierze z tym państwem związani, od nie­
go i od ;ego losów uzależnieni .. Sprawia to, że 

' znaczna część naszych kupców i przemyslow­
ców czuje się u nas związaną z Rosją oraz w 
znacznym stopniu zainteresowaną w powodze­
niach jej polityki zewnętrznej, jak np. w obec­
nym kryzysie na azjatyckim Wschodzie.„" 

A w rok później, w artykule „Nasze cele i 
nasze drogi" pisał: „nie mogLibyśmy dziś trak­
tować zdobyczy nłepodleglości jako celu kon· 
kretnego, nawet gdyby Rosja znalazla się w 
polożeniu, pozwalającym na wszczęcie walki o 
zrzucenie je; panowania„. Cel tedy konkretny, 
realny, w chwili obecnej może być tylko po­
stawiony na, tle przynależności ziem polskiclit 
do państwa rosyjskiego„. Jako wyraz tfjch a­
spiracji kulturalno-narodowych staje przed na­
mi jasny cel polityczny: szeroka autonomia 
Królestwa Polskiego„." 

Gdy więc wybuchła wojna rosyjsko-japońska, 
Roman Dmowski, obawiając się, aby działacze 
niepodległościowi nie pozyskali sobie Japonii 
dla pomocy w ewentualnym czynie zbrojnym, 
wyruszył do ']\okio, gdzie konsekwentnie para­
liżował zabiegł Józefa !Piłsudskiego, starające­
go się zdobyć przychylność rządu japońskiego 
dla antyrosyjskich działań Polaków. 

Ruch rewolucyjny 1905-1906 roku zwalczał 
Dmowski z całą bezwzględnością. W tym wła­
śnie czasie powstały bojówki. narodowe stosu­
jące akty terroru wobec rewolucjonistów. Po­
tępił takte zdecydowanie strajk szkolny, wy­
mierzony w rusyfikacyjną politykę caratu, 
wychodząc z założenia, że każdy strajk stanowi 
zło, a młodzlety nie należy wciągać do poli­
tyki. Ta argumentacja przysporzyła mu wielu 
przeciwników, także w samym ruchu narodo-
wym. , 

W grudniu 1906 roku, w kilkarfaście dni po 
zniesieniu stanu wojennego, odbył się w War-

Wars:awa z poc:::ątku naszego wieku. 

szawie, pod przewodnictwem Romana Dmow­
skiego - zjazd chłopski. Jedna z uchwalonych 
rezolucji głosiła, że „lud chlopski stwierdza 
swoje przywiązanie do wiary świętej katoli­
ckiej, do swej ojczyzny polskiej i chce budo­
wać przyszlość kraju na zasadach narodowych 
i religijnych, przekazanych nam przez ojców 
naszych„." 

To podkreślenie łączności zasad narodowych 
i katolickich konsekwentnie wprowadzano i do 
późniejszych programowych dokumentów _ruchu 
narodowego. 
Władze. carskie, wydając w okresie represji 

porewolucyjnych zezwolenie na przeprowadze­
nie tego zjazdu, mającego wyraźnie polityczny 
charakter, niewątpliwie widziały w nim prze­
ciwwagę dla socjalistycznych tendencji. 

Rok 1907 rozpoczął kolejny ważny etap w 
politycznym życiorysie Romana Dmowskiego. 
Wybrany do II Dumy jako przewodniczący 
Koła Polskiego, przyjął taktykę popierania 
spraw dótyczących mi~dzynarodowej po;.tyki 
Rosji, szczególnie gdy osłabiało to Niemcy, a 
jednocześnie prowadziło walkę o · autonomię dla 
Królestwa. 

W 1908 roku postanowił Dmowski włączyć 
się do ruchu neosłowiańskiego. Uważał, że w 
ten sposób sprawa polska może znaleźć si~ na 
forum europejskim, chciał, aby ludy Słowiań­
skie stały się moralnymi sojusznikami Pola­
ków, jednakże rząd carski, wykluczający moż­
liwość autonomii Królestwa, nie dopuścił do 
tego. 
Także w 1908 roku ukażała się ksiiltka 

Dmowskiego „Niemcy, Rosja i kwestia polska". 
Miała ona - jak mówił sam autor - spełni6 
następujące zadania: „Przedstawić ptany poii­
tyki berlińskiej i rozrost wpływów niemiec­
kich w Europie środkowe; i wschodniej i wy­
kazać ich żnaczenie dla rozwoju potęgi Nie­
miec, dać obraz wspólczesnego stanu kwest$( 
polskiej, uwydatnienie je; znaczenia dla Nie­
miec i jej rolę w poli~yce berlińskiej; odsło­
nić ujarzmienie Austro-Węgier przez Niemcy 
i uzależnienie Rosji od ntch, a w szczególności 
uwydatnić się wplywów niemieckich w Pe­
tersburgu; wreszcie wykazać, że cala polityka 
Rosji względem Polski jest robotą dla Niemiec, 
umożliwiającą powodzenie ich wielkich pla-
nów„." ' j 

„Idea narodowa - pisał Dmowski w rozdzia­
le „Polityka polska po upadku ostatniego po„ 
wstania" - jest wytworem 1tuleei - jej ist­
nienie nie jest zależne od woli jednostek;- ;e; 
trwalość ma glębsze podstawy, niż trwalość 
programów politycznych, rządów i nawet U.Stro­
jów państwowych. Z jej istnieniem, jako z 
czynnikiem stałym, muszą się liczyć i kierowni­
cy polityki narodu i państwa, w którym ten 
naród żyje. Zdrowa polityka polega nie na żą:. 
daniu, ażeby naród zmieni! treść swego ży­
cia moralnego, swoje ideały, ale na dążeniu do 
stworzenia takich instytucji politlłcZn'llch, w 
których potrzeb'll moralne narodu zna;dą 
zaspokojenie„." 

A w innym miejseu stwierdzał: „Gdy obale­
nie rządu jest niemożliwe, a ten rząd nte chce 
1J6iść w kompromisie tak daleko, ·by oddać 
wta.dzę P!owodawczq i końtrotę· ·n.ad sobq w 
ręce parlamentu, pozostaje jedno wyjście 
zwycięstwo rządu. Społeczeństwo bowiem długo 
nie może wyt1zymać nadmiernego napięcia e­
nergii, jakiej walka rewolucyjna wymaga, i u­
stępuje. Ale zwycięstwo rządu nie jest zwy­
cięstwem interesu państwa, t jako takie jest 
bardzo wątpliwe i krótkotrwale". 

Stwierdzenia te - jakże sugestywne - nie 
znajdowały jednak pokrycia w politycznej 
działalności Romana Dmowskiego. Okres jego 
pobytu w II i III Dumie to przede wszystkim 
współdziałanie z caratem. Popierali go przed­
stawiciele klas posiadających, z.wiązani intere­
sami z Rosją, natomiast szerokie masy społecz­
ne nie akceptowały serwilistycznej postawy 
wobec zabotcy. 
~ Rozłam nastąpił i w samym ruchu narodo­
wym. W roku 1907 wystąpił z Ligi Narodowej 
Związek Młodzieży Polsldej, a w rok później 
Narodowy Związek Robotniczy i kilkunastu li­
czących się działaczy ruchu. Do ostrego ataku 
na ugodową politykę Dmowskiego doszło w 
styczniu 1909 roku na Zjeździe w Warszawie. 
W rezultacie Roman Dmowski złożył mandat i 
wyjechał do Paryża. 

W tym okresie wiele uwagi poświęcał kwestii 
żydo\vskiej. Podjął ten problem już w 1903 ro­
ku w swej pracy „Niemcy, Rosja ·a kwestia 
polska", teraz jednak zaostrzył kurs, czego 
?owoąem ~7ła brosz_ura „Separatyzm Żydów i 
.iego zródła , stanowiąca wprowadzenie do an­
tysemityzmu i prowadząca do wysunięcia ha­
seł bojkotu gospodarczego Żydów. 
. J~żeli wziąć pod uwagę, że udział Żydów w 
zy~1u .gospodarc~ym Królestwa był rzeczywi­
ście ltcz.ącym . się, to antysemickie poglądy 
Dmowskiego, Jak zresztą wszystkie inne jego 
poglądy i działania, miały na celu zabezpiecze­
nie interesu polskich klas posiadających. 

Powatnym zagrożeniem dla koncepcji Roma­
na Dmowskiego stała się, szczególnie od 1908 
roku, działalność Polskiej Partii Socjalistycznej, 
tworzącej związki i organizacje z założeniem 
wystąpienia na wypadek wojny po stronie Au­
strii. W 1908 roku, po rozwiązaniu Organizacji 
Bojowej, po.wstał Związek Walki Czynnej, w 
1910 roku we Lwowie Związek Strzelecki w 
Krakowie - Strzelec, a dwa lata później' Jó­
znf Piłsuds~i stanął na czele wspólnej Komen­
dy GłówneJ. W tym samym czasie w Zakopa­
nem rn~zi:>t~ tworzyć Polski Sztab Wojskowy, 
a w Wiedniu powstała Komisja Skonfedero­
w :i nych S~ronnict~v Niepodległościowych. 
~a kole3nych -zJazdach Ligi Narodowej, w 

1913 roku w Berlinie i w 1914 roku· w Wied­
niu,. starał się. Roman Dmowski przeforsować 
s:voią koncepcJę oparcia się o Rosję, spotkał 
s1~ J~dr:ak w gronie członków Ligi z zastrzeże­
niami, ze społeczeństwo nie pogodzi się z tym, 
aby. Polska zn~lazła się w jednym obozie z 
Ros.ią. Ostatecznie na zjeździe wiedeńskim za-
8kceptowano stanowisko bardziej kompromiso­
WE' - opowiecl~enif' ~ię po stronie państw, któ­
re będą walczyły z Niemcami. 

Wybuch T wojny światowej zapoczatkował 
kolejny ważny rozdział politycznej biografii 
Romana Dmowskiego. 
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,,Rzymianie byli ·narodem 
najbardziej przesądnym" -
twierdzi Dufour w swej ,,Hi~­

torie de la Prostitution", wy. 
danej w Paryżu w 1851 r. I 
chyba nie ·myli się, gdyż na­
wet obszerny ,,Astrolog rodz.in­
ny" („The Familiar Astrolo­
ger"), wydany w 1841 r. \V 

Londynie przez „Raphaela", 
który nazywał siebie „najwięk­
szym astrologiem XIX wieku", 
nie zawiera tyle sposobów 
wróżenia I prognozowania o 
każdej porze dnia i przy każ­

dej okoliczności: głośno wypo­
wiedzianego bluźnierstwa, 

skrzypienia łóżka, z na tężenia 
puszczonego bąka w czasie 
uezty „Wszyscy Rzymiame, 
od chłopca do starca, mężczyź­
ni I kobiety, najmądrzejsl jak 
S najgłupsi, jedni I drudzy by­
li nadzWYCzaj uczuleni na 
wróżby ł podporządkoWYwali 

wynikowi wróżb najwazme3-
sze, jak i najdrobniejsze czyn­
ności w życiu" - dalszy ciąg 

opinii autora „Dziejów prosty­
tucji". 

UchOdzilo za · niepomyślną 

wróżbę, jęśli ktoś wymawiał 

Jedynie w świątyni i w obli­
czu majestatu sądowego obo­
wiązywał zakaz. W każdym 

innym miejscu, nie wyłącz11-

jąc posiłków, panowała J>")d 
tym względem apsolutna sw0-
boda. Za przykładem Egiptu 
także Roma czciła śmiesznegJ 

bożka „od gazów". którego 
zaliczano do rodziny bóstw do­
m9wych (Lar) t którego drob­
ne statuetki stawiano na bie­
siadnych stołach. Na ogół ko­
biety w tej materii mniej po­
siadały swobody. 

Cóż bardziej_ prozaicznego od 
kichania? A przecież, gdy 
przysłuchamy się własnemu 

lub drugiej osoby kichnięc ; u, 

stwierdzimy, że się różnią. Jeże­

li są więc różne, różności zna­
czyć mogą. Zależnie od 
brznrlenia: głośne, ciche, ha­
mowane, żałosne, wesołe, ko­
miczne, jednorazowe i wielo'k:­
rotne. Kichanie poranne -
zły prognostyk, wieczorne -
przyjemna zapowiedź, nocne 
- najpomyślniejsza wróżba. 

Szczęście wielkie uśmiechnęło 
się do tego, k<>go kichnięcie 

na szwank narażona · jest cno­
ta ukochanej osoby. Dla mi~ 

łości „dzwonienie w uszach" 
to niepomyślny prognostyk, 
wywołujący podejrzenia, nie­
zgodę i zerwanie. Tiki, drgaw­
ki i nagłe odruchy należały 

do niepomyślnych zapowiedzi, 
tłumaczonych często jako do­
wód niewierności lub innego 
dzi ałania na szkodę miłości, 

podwójnie niebezpieczne, gdy 
ujawniły się po lewej stronie 
ciała, bowiem prawą stronę 

zawsze uznawano za przychyl­
niejszą dla człowieka. „Także 

z obserwacji części wstyidli­
wych, co zwykle czyniom> w 
kąpieli, odczytywano różnego 

rodzaju doniosłości, które nie 
dadzą się powtórzyć" - tak 
kończy ten akapit Pierre Du­
four. 

.Łóżko odgrywało ważną ro­
lę w miłosnych wróżbach. 

Stawiano je przed drzwiami 
pokoju, aby utrudnić złym du­
chom wstęp. „Geniuszowym 
łożem" („lectus genialis") zwa­
no łóżko, poświęcone temu o­
piekuńc.zemu bóstwu domowe-

Prz8sądy 
antycznych Rzymian 

lub przysłuchiwał się sproś­

nym słowom. Patrycjusz i 
prostytutka jednakowo unika­
li WYmawiania nie-przyzwoi­
tych sł6w Łacińskie przysło­

wie głosi: ,Nie o wszystk;m, 
co można robić, można mó­
wić" Cyceron~ „Jeżeli słowa 

nawet nie cuchną, to przecież 

~ogą boleśnie porazić''. Plau­
tus w komedii „Casina": „WY.­
mawiać sprośne słowa .znaczy 
tyle. co przynieść nieszczęście 

słuchaczowi" . Akcjusz w tra­
gedii „Oenomaeus": Powiedz­
cie w mieście i na wsi. że 

wszyscy mieszkańcy , aby za­
pewnić sobie względy bogów 
za pomocą pomyślnych wróżb. 

winni unikać każdego bez­
wstydnego wyrażenia". 

Wykształciła się mowa na 
migi I owijanie rzeczy w ba­
wełnę. Nikt nie odważył slę 

powiedzieć „nocnik" a leka­
rze o urynie mówili w sposób 
opisowy. Oddając mocz, ucze­
stnik uczty nie czuł się skrę­

powany obecnością współbie­

siadników, ale w potrzebie 
wskazywał niewolnikowi pal­
cem odpowiednie naczynie. 
Nigdy nie nazywał go po fmi"'­
niu Dowiadujemy się od Ju­
venalisa, że wróżono z szumu 
uryny, spadającej do 'laczynia. 
Zastawiony stół lubiono zdl'J­
bić posążkiem Herkulesa Uri­
natora, a wtedy wśród biesiad­
ników znalazło się zawsZt' wie­
lu amatorów urynowyrh 
wróżb. Na przebieg biesiadnej 
uroczystości wpływ mogło mieć 

„bekniecie" ważniejszego go~­

cia albo czyjal\ czkawka t;t­
niało „odbijaniP się" zwiastu­
jące pomyślność. które spra­
wiało dobre samopoczucie i 
chęć do zabawy. I inne. niosą­

ce zapowiedzi nieszczęść. któ­
re mo11:ło doprowadzić nawet 
do Przerwania świątecznego o­
bchodu. 

Cyceron w listach do przy­
jaciół rhwali mądrość 5toików. 
powtarzając za nimi, że nie 
należy przeszkadz.ać ujśc· u 

„wiatrów iołądkowyt:h„ N;e-
aromatyczne pierdnięcie na głos 
(przepraszam najmocniej Cz~1 -

telriika\ w uszach i · nosie sta­
rożytnego Rzymianina nie u­
chodziło w farlnym przypadlm 
za towarzyski skandal W$trzy­
mywanie mogłoby zaszkodz i ć. 

zaskoczyło w czasie miłosnego 
uścisku, jeżeli tylko pamiętał, 
by kichnąć na prawą. stronę. 

Od tego momentu znalazł się 

pod życzliwą opieką bogini 
Wenus. Właśnie k ichnięciem 

meldowała to kochankom. 

Na zdrowie! Pomyślności! Kto 
kichnął przy zastawionym sto­
le, tego bogowie mieli w swej 
opiece. Kontenci byli b iesiad­
nicy, bowiem część łask spły­

wała również na obecnych. 
Każde kichnięcie -.. to odwie­
dziny bożka-anioła stróża. 

Kichnięcie zwano także pta­
kiem Jupitera Konserwatora. 
Kichnąć trzy razy, albo w o-

. góle kichnąć nieparzystą ilość 

razy . stanowiło najpomyślniej­

szy prognostyk. Zdaniem ów­
czesnych, k ichanie następowa­

ło z woli Geniusza, bóstwa o­
piekuńczego, ' które przewędro­

wało umysł podopiecznego i 
zapragnęło odetchnąć świe­

żym powietrzem. Pallas Atena 
wyskoczyła z głowy Zeusa w 
pełnej zbroi. Pierwotnie ~­

mierzała wykorzystać moment 
boskiego k ichnięcia, ale zre-
zygnowała z gwałtownego 

środka Wenus tak dbała o 
swój zewnętrzny wygląd, że 

nigdy nie pozwoliła sobie 'la 
kichanie; mogłoby wywołać 

zmarszczkę lub fałdkę na bos­
kim obliczu. Właściwymi boż­

kami od kichania byli: Jupi­
ter I Kybele. Naj~łośniej~ze 

kichanie - to najpomyślniej­

sze kichanie i koniecznie ze 
zwrotem głowy w prawą stronę 

W miłości kichanie było oko­
l~cznością wcale' niebagatel­
ną Różnorakie kichanie dawa­
ło różnorakie szanse dalszym 
lo~om kochanków Kobiety nie 
korzystały z dobrodziejstw k'. ­
chania w równej mierze z 
mężczyznami . Dlatego starały 

się powstrzymać od niego. Za­
pewne także za przykładem 

Wenus, aby nie zaszkodzić 

gładkiemu łicu. 

Jeśli nam „dzwoni w u-
szach". mówimy współcześn'.e , 

że ktoś nas obgaduje Pliniiiaz 
również wypowiadał s i ę wielo­
krotnie, że . ,dzwonieni~ w u­
szach jest echem rozmów nie­
obecnych". Bardzo wrażliwi 

na „dzwonienie w uszach" by­
li zazdrośni kochankowie. Wy­
obrażali sobie zaraz, że są o­
szukiwani w miłości, albo że 
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mu, ojcu rozkoszy. Geniusz 
władny był . zaopatrzyć w 
odpowiedni d:!więk każdą 

część łóżka: z drzewa, metalu, 
kości słoniowej lub innego 
materiału. Pod ciężarem 1UQ2'­
kich ciał i ruchów łóżko skrzy­
pialo. „Ze skrzypienia tego 
mebla s!lonstruowa1110 wbie 
formalną mowę ze szczegól­
nym uwzględnieniem żyeia mi· 
łosnego" (P. Dufour). Przy o­
pisie pewnej sceny miłosnej 

Katullus wprowadza do akcji 
wróżbitę, który stawia kocha­
jącej się parze horoskop na 
podstawie dochodzących d.zwię­
ków. Skrzypienie - to suma 
dźwięków, a każdy pojedynczy 
dźwięk przepowiadał , pomyśl­
nie lub niepomyślnie. Także na 
brak skrzypienia . łóżka należa­
ło zwracać uwagę. 

Wróżono sobie z migotania 
światła. Zdarzało się nieru, ie 
równe światło łuczywa nagle 
wybuchało jaśniejszym płomie­

niem. Możemy się przekonać 

o tym na naszych świecach . 

Właśnie w takim momencie 
kochanek czuł się najbardziej 
usatysfakcjonowany, bo mu 
„płomień jaśniej zabłyszczał". i 

Owidiusz twierdzi w swych 
„Heroidach". że płomień także 

kicha i że kichanie oznacza 
tylko najpożądańsze szczę:l-

cie". 

Z nakładającymi się latami· 
kurczyła się frekwencja gości. 

Wprawa w bieglej interpreta­
cji losowych przypadków da­
wała rzymskiej kobiecie z pół­
światka możliwości utrzyma­
nia się na powierzchni. Przy 
wróżbach chodzilo przecież 

najcz śc iej o to, czy kocha, czy 
nie kocha. W tej materii uwa­
żano kurtyzany zawsze za doś­
wiadczone specjalistki. Zapew­
ne dla przysporzenia powagi 
aktowi wróżenia i nadania mu 
cech działania si ł nadprzyro­
dzonych posługiwały się ró:i:­
norakimi chwytami. Jedna 
kładła szeroki liść na wpoł-

zamkn iętą pięść 

uderzeniem ręki 

ga rzucała liście 

i , ,strzelała" 

z. góry; drn­
laurowe na 

rozżarzone węgle i wsłuchiwa­
ła s ię w odgłosy spalania się, 

trzecia rzucała ziarna owo4')­
WP lub zbożowe na sufit I tą 

drngą szukała potwierdzenia 
swego horoskopu; czwar ta 
próbowała psuć lewą ręką ró-

żany wieniec, który uwiła do­
piero , co prawą ręką; piąta 

obrywała i liczyła listki mar­
gerytki lub krzaku maku; 
szósta rzucała cztery kostki do 
gry, licząc na szczęśliwy „rzut 
wenusowy", tj. że kaida kost­
ka wykaże inną liczbę. ów­
cześni poeci pieśni miłosnych 
przekazali potomności w iele 
podobnych PJ.otktyk. 

Prostytutka, która wycho-
dząc uderzyła się ó ramę 

drzwiową, albo gdy przekro­
czyła próg domu fałszywą no­
gą w drodze do miejsca pra­
cy lub nawet na spacer, miała 
ze~uty cały dzie(l. Nikt jej 
nie namówil do wyjścia z do­
mu .tego dnia. Nie. daj Boze 
przy rannym wstawaniu ude­
rzyć się o łóżko! Nie było in­
nego wyjścia, jak jak najszyb­
ciej kłaść się znowu i cały dzień 
poświęcić na wymuszony od­
poczynek. Kochankowie i pro­
stytutki penetrowali z uwagą 

przebywaną trasę, bo każd'l 

napotkana na drodze żywa is­
tota lub martwy przedmiot 
miał wpływ na losy człowif!­

ka ł nieprzypadkowo zna­
lazł się -,r pobliżu. Miały swo­
je znaczenie lot i krzyk pta­
ków, szum wiatru, kształt 

l chmur, pierwszy ł ostatni n-l­
potkany przedmiot. Turkawita, 
gołąb, wróbel, gęś lub kuro­
patwa, ptaki poświęcone We­
nug i Pria.Powi, bogini miłości 

i bożkowi płodności, nie mo­
gły bez 1wiązku przyczynowe­
go 1jawić się na planie- osoby, 
zaagażowanej na co dzień w 
przeżyciach miłosnych. Czy 
lepiej w dzień, czy lepiej "' . 
nocy? O jakiej porze? Przy 
dobrych prognostykach życie 

musi się ułożyć jak najpomyśl­
niej! Dobrą wróżbę widziano 
w przebiegającym psie, zwias­
tującą nieszczęście - w kocu•. 
Czarny kot spotyka się i d~i-

1iaj z ogólną niechęcią na dro­
dze publicznej. Pewne przesą­

dy :zakorzeniły się mocno w 
środowisku cór Koryntu, w 
całym rzymskim półświatku, 

gdy tymczasem poza nim nie 
sa.wsze były z~e. 

„Szczególnym misterium oto­
czone było dziewictwo kobie­
ty" - pis.ze P. Dufour. Roz- · 
pustnych kandydatów „na 
pieTwszego" nigdy nie brako­
wało nawet 1a bardzo wygóro­
waną cenę. Stręczycielki I 
stręczyciele szukali lukratyw­
nych interesów. Nie zawsze 
słowne zapewnienie wyshr­
czyło. Odwoływano się wów­
czas do „wiarygodnego dowodu 
prawdy", a należność składano 

do depozytu do czasu spraw­
dzenia wyników i pomiaru 
szyi. Powszechnie wierzono, że 

jednocześnie z utratą dziewic­
twa nabrzmiewa szyja. A więc 
WYstarczy zmierzyć obwód 
szyi przed pierwszym sto­
sunkiem i po, porównać wy­
niki i... sprawa załatwiona. 

Grubsza szyja - to ~owód, ze 
dziewictwo bezprzecznie ist­
niało. Brak widocznej zmiany 
in plus nasuwał natychmiast 
wątpliwości. Zapewne wiele 
zależało od osoby, mierzącej 

nitką lub sznurkiem obwód 
szyi. Po konstatacji dziewic­
twa pomocny rekwizyt (moc­
na nić, sznurek, szpagat) wie­
szano w świątyni Fortuny 
Virginalis, pod którym to 
mieniem ukrywała się sama 
Wenus. Na ołtarzu Fortuny­
Dziewicy składano także orze­
chy, nawiązując do · starego o­
byczaju obrzucania or2echami 
sypialni noiwożeńców. Katul­
lus woła w poemacie wesel­
nym: „Niewolniku, daj, daj 
dzieciom orzechy!" W bukoli­
kach Wergiliusza żona prosi: 
„Małżonku, nie szczędź orze­
chów!" Orzech stał się alego­
rycznym symbolem małżeri­

stwa. Starożytni Rzymianie 
kochali s i ę w alegoriach. 

Opracowanie: 
WtADYSt.AW 
LUB NAR • 

/ 

Margines błędu 
czyli 
eo mi się nie podoba 
KRZYSZTOF DRZEWIECKI 
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Czytam wywiad z gwiazdą polskiej piosenki zamieszczony w „Ex­
pressie Ilustrowanym" nr 132 z dnia 16 września bieżącego roku. „5 
minut z ... Zdzisławą Sośnicką"{ tutaj zaznaczam: winietka „5 minut 
z ... " jest stała, stąd też nie jest niczyją winą brak w tytule potwier­
dzenia, że prasłowiański jer w pozycji mocnej miał praw9 rozwinąć 
się w „ze") przygotował specjalista od tego typu publikacji, nic więc 
dziwnego, że poprowadzona w tempie rozmowa może , zainteresować. 
Chociaż trochę śmiesznie brzmi wstępna informacja o tym, że piosen­
karka „powróciła z kolejnych występów w USA, gdzie z ogromnym 
powodzeniem śpiewała w Nowym Jorku" - a przecież zdawać trzeba 
sobie sprawę, iż nie były to koncerty w Madison Square Garden czy 
Metropolitan Opera, ani nawet - jak sądzę - na Broadway'u, ale 
prawdopodobnie w klubo-restall!I'acjach polonijnych, gdzie udane śpie­
wanie bynajmniej ujmy nie przynosi, jednakże nie jest też powodem 
do mówienia o tym, jak o. jakichś oszałamiających sukcesach artysty­
cznych. Specyficzny charakter ma również informacja o tym, że gwia­
zda spędzi urlop w daczy nad Pilicą - to trochę tak, jakbym ja któ­
ryś z fel0ietonów zaczął od stwierdzenia, iż jestem posiadaczem czte­
rech hektarów lasu w okolicach Łodzi. Ale nie będę się czepiał dro­
biazgów. · 

Chodzi mi o sprawę poważniejszą. Oto bowiem na jedno z pytań 
Zdzisława Sośnicka odpowiada dokładnie tak: „Za granicą płacą lepiej 
niż u nas, nie jest to tajemnicą. U nas piosenkarze nadal nie otrzy­
mują tantiem, czyli artysta dostaje tylko honorarium za nagranie, a 
autorzy za ilość powtórzeń, 0np. za nagranie piosenki „Dom który 
mam" otrzymałam 900 zł, a autorzy po kilkadziesiąt tysięcy". Pomiń­
my już w tych rozważaniach dość jaskrawe przeciwstawianie „arty­
stki" - „autorom", podczas gdy obydwie profesje {piosenkarstwo i 
twórczość piosenkowa) są rzemiosła.mi artystycznymi. Przyjrzyjmy się 
jeszcze raz uwliżnie tej w_ypowiedai. 

To prawda, że piosenkarzom za granicą pła~ lepiej, ale przyrów­
na·nie samych dochodów jest nieco karkołomne, bo cała struktura 
rozrywki jest za granicą po prostu inna. I - nim zaczyna się mówić 
o, konkretnych zarobkach - zdałoby się porównać mechanizmy dzia­
łające w przemysłach rozrywkowych innych k•rajów z naszą rodzimą 
show-manufakturą. Dopiero takie szerokie spojrzenie przynosi wiele 
wyjaśnień. Odpowiada też na pytanie, dlaczego tak trudno zostać 
gwiazdą w którymś z krajów Zachodu, a potem przez dłuższy czas 
utrzymać się na piedestale. Myślę, że doskonale wie o tym Zdzisława 
~~nicka ni-e mająca już dziś do nikogo pretensji o to. że nie zrobiła 
sw1atowej kaliiery. Układ uwarunkowań nie był w jej wypadku ko­
rzystnr. 

To nie wszyst'll;o. W tym miejscu wynika kwestia tantiem dla wy­
konawców - problem nienowy i bardzo skomplikowany. Jednak w:e 
wspomnianym wywiadzie jest on nadzwyczaj prosty, nie r~~ą się 
w związku z jego poruszeniem jakiekolwiek wątpliwości. Zdzisława 

Sośnicka kwituje całą sprawę następującym przykładem: „za nagra­
nie piosenki „Dom który mam" otrzymałam 900 zł, a autorzy po 
kilkadziesiąt tysięcy". Lecz jest to jedynie dość efektownie brzmiąca 
półprawda. Po jej przeczytaniu wiejska gospodyni, u której przed laty 
wynajmowałem pokój podczas wakacji, powiedziałaby z pewnością 
współczująco: „Bidulka z ty Sośnicki, te autory za'L>lrajom ji wszyą­
kie pinińdze". I, jak sądzę, nie ona jedna bylaby w błędzie. SpróbuJ­
my wyjaśnić, jak to jest naprawdę. 

Nie twierdzę, że 'honorarium pani Zdzisławy Sośnick-lej za archiwal­
ne nagranie radiowe tej dość starej stosunkowo piosenki jest sumą 
zaniżoną. I dziś - mimo upływu lat - za za•rejestrow1mie w radio­
wym studiu jednej piosenki płaci się piosenkarzom kwoty mniej wię­
cej zbliżone do tej podanej w wywiadzie. Ale, gdy już mamy być tak 
skrupulatni w obliczaniu dochodów z tytułu twórczości, bądźmy szcze­
rzy do końca: autorzy piosenki „Dom który !Ilam" - czyli, jeśli nie 
myli mnie pamięć, Marek Sewen (muzyka) i Jan Zalewski {tekst) 
za jej nagranie dla radia został! wynagrodzeni honorariami wcale nie 
wyższymi niż piosenkarka. ątało się tak na podstaw.ie podpisania z 
nimi umowy o dzieło przez Radiokomitet. A tutaj obowiązują już 
określońe stawki: Trudno jest mi przypominać, ile wynosiły one wte­
dy, gdy nagrywano „Dom który mam", bo odległy to czas, ale z całą 
pewnością nie były one wyższe niż dzisiaj. Bowiem w tak zwainym 
międzyczasie przeprowadzono reformę mającą na celu ich podwyżkę. 
Zgodnie z obowiązującymi aktualnie przepisami {Rozporządzenie nr 9 
Rady Ministrów z dnia 19 stycznia 1979 roku, załącznik 2, po.z~ja 8) 
wynagrodzenie za napisanie tekstu pieśni lub piosenki z.amyka się w 
przedziale: od pięciuset do dwóch tysięcy złotych. Przy czym, jak 
wiem z autopsji, Polskie Radio wypłaca zazwyczaj kwoty w grani­
cach 900-1300 złotych. Oczywiście, o ile w ogóle wypłaca. Regularnie 
przysyłają mi umowy ośrodki w Katowicach, Warszawie czy Poznaniu, 
tymczasem bynajmniej niechlubny wyjątek stanowi tutaj Łódź: 
owszem, nagrywają piosenki z moimi tekstami, ale o zapłacie należ­
nego honorarium nie ma m<l'Wy. Sytuacja taka ciągnie się od wielu 
lat i niestety nie mogę się nadal dowiedzieć, dlaczego w gmachu przy 
ul. Narutowicza 130 obowiązują inne zasady niż w innych rozgło­
śniach na terenie całego kraju. Może ktoś kompetentny mi to wyjaśni? 
A swoją drogą najbardziej odpowiednim posunięciem z mojej · strony 
b,·łoby przy aktualnym stanie rzeczy wystąpienie do sądu, gdyż za­
dlu~enie łódzkiego radia wobec mnie wynosi już ... kilkadziesiąt tysię­
cy złotych. 

Wróćmy jednak do &praw:" zasadniczej. Honoraria autorskie kompo­
zytorów z tytułu nagrania w radiu ich' piosenki nie odbiegają prakty­
cznil! od tych, jakie podałem w odniesieniu do autoo-ów teksf6w. Tak 
więc rozmija się z prawdą pani Sośnicka mówiąc w wywiadzie, że 
autorzy -..a - przypominam - nagranie ich piosenki otrzymują kil'lm­
dziesięciotyslęczne sumy. 

Ale byłoby chowaniem głowy w pi;sek p.ie pokazanie drugiej strony 
medalu. Tantiemy - jak już wielokrotnie pisałem w tym miejscu -
są pewną prowizją od rozpowszechnfania utworu, także na antenie. 
Bezpośredni ztsk z tego mają kompozyt0<r i autor tekstu, bo. to w 
końcu ich piosenka, ale korzyści finansowe z faktu wykonywania 
przeboju odnosi równ.iei piosenkarz. Zresztą przykład utworu „Dom 
kt6ry mam" jest dosyć symptomatyczny: właśnie dzięki tej piosence 
Zdzisława Sośnicka zyskała sobie popularność, zrobiła sobie nazwisko, 

co stało się furtką do kontynuowania kariery. Równocześnie estrado­
we zapotrzebowanie na kogoś, kto wykonuje aktualny przebój, rośnie, 

i chciałbym - choć to niemożliwe - wiedzieć jak wielu widzów na 
koncertach Zdzisławy Sośnickiej prz~d iluś tam iaty z.nalazło sie wła­
śnie dzięki tej piosence. Jak trudno w takiej sytuacji odpowiedzieć 
na pytanie, kto jest ,,lokomotYJJą" imprez? 

Dzisiaj ho·norarium za jegen występ pani Sośnickiej wynosi kilka 
tysięcy złotych; autor czy kompozytor „Domu który mam'', jeśliby 

piosenka była na koncercie śpiewana, otrzymałby - co kiedyś tutaj 
wyliczyłem - każdorazowo nie więcej niż parę złotówek. Wnioski 
nasuwają się same. 

I jeszcze jedno wyjaśnienie. Lubię Zdzisławę Sośnicką i cenię jako 
piosenkarkę, stąd też' nie miałbym powodu być złośliwym wobec jej 
wypowiedzi. Ale istotne w takich razach wydaje ml się · kryterium 
prawdy, a w półprawdach, jakie zawierał wspomniany wywiad zwró­
cił moją uwagę zbyt duży margines błędu. 
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- Dom dzieciństwa mojego był 

1 3 pełen, jak obfity kosz ogrodnika. 
- Swieciło w nim słońce, śpiewały 
1 - ptaki i sam Pan nieba i ziemi miał 

w nim pracownię, w której tworzył 
złote zwierzęta. Brał mnie na kolana, okrywa­
jąc puszystą białą brodfł przepojoną dymem 
wonnych kadzideł. P.ozostał w pamięci jak ma­
lowidło pod kopułą soboru. Prawdopodobnie był 
to mój dziadek, sławny złotnik, ktory później 
zniknął z życia bez śladu. Kiedy podrosłem, 
dowiedżiałem się, że został oczerniony przez za­
wistnych ludzi, oskarżony o sprzedaż przedmio­
tów pogańskiego kultu i na mocy wyroku try­
bunału śviętego wywłaszczony z majątku i 
zamknięty w klasztorze o surowej regule. Oj­
ciec mój, w obawie o podobne oszczerstwo, wy­
rzekł się fachu złotniczego. rzystąpił do cechu 
płatnerskiego i wkrótce zaczął odrabiać straco­
ne. W rodzinie pozostał jednak na zawsze zły 
osad lęku i nienawiści. Tak już na samym po­
czątku nauczono mnie miłości, która miała dru­
gą twarz złoworogą i odpychającą. A właści­
wie uczono nienawiści przez miłość do swoich, 
reszta to byli znienawidzeni i nięnawidzący nas 
obcy- kacerze, Saraceni, latyniści. Bóg kazał 
miłować bliźnich, .lecz człowiek odwiał od zia­
rna pojęcia bliźniego te plewy niewiernych, słu­
żących innym, wrogim nam bogom. A najgor­
szymi z najgorszych nieprzyjaciół byli ci nasi 
wrogowie, którzy-zagnieidzili się wewnątrz 
murów Mia~ta. Korzystając z naszej gościnno­
ści pobudowali na naszej ziemi swoje domo­
stwa. Pysznili się obcym nam zb. tkiem, umac­
niali swoje wpływy, podważali nasz handel i 
11asze rzemiosło. Było to gniazdo szpiegów, za­
rzewie zdrady i niepokoju. Nikt nie szanował 
tyc;h ludzi, różniących się kusym ubiorem i bu­
tną postawą. Ich daleka metropolia spod znaku 
skrzydlatego lwa· świętego Marka, symbolu ży­
wiołu ognia; panowała nad żvwiołem wodnym, 
jej potężna flota zagrażała morzom, a potęgę 
jej wspierała 'dy:plomacja tak wiarołomna i 
przebiegła, że świat powinien wołać ostrzegając 
narody: miejcie otwarte oczy, patrzcie i uczcie 
·się, jak prowadzić nieczystą grę„ tasując znaczo­
ne karty. Jak trzydzieści tysięcy obcego chłopa, 
wyprawionych przeciwko niewiernym Sarace­
nom, skierować w przeciwną stronę, na północ 
i ich rękoma -zniszczyć dwa chrześcijańskie 
miasta, dwóch swoich niebe.:piecznych rywali, a 
wykorzystawszy ·wszystkich oszukać i wziąć so­
bie lwią część rabunku. Ojciec n16j wykuwał 
miecze do walki otwartej, nie wiedząc że wróg 
już od dawna szykował broń podstępu i wiaro­
łomstwa. Broń, która zniszczyła nasze wielkie, 
bogate i piękne Miasto. 

Bardzo lubilem moje Miasto. Uży-

4 łem czasu przeszłego: lubiłem i zasta­
nawiam się, czy słusznie. Ależ tak, bo 
ja jeszcze żyję pamięcią, gdy Ono zo­
stało zamordowane, wyplądrowane i 

spalone, straciwszy swoją sławę i wolność. I 
kto uwierzy, że zrobili to nie babarzyńcy, 
nie wyznawcy Islamu, lecz rycerze ze znakiem 
świętego krzyża na zbroi! Było piękne. Otoczone 

. niespokojnym błękitem morza, o zachodzie słoń­
ca is!~rzyło się czerwonym złotem krzyży swoich 
trzydziestu świątyń.\ Kiedy przyjechał wuj szu­
kając u bliskich schronienia z innymi rozbitka­
mi z Zary, poszedłem oprowadzić go po Mie­
ście, które słynęło na całym świecie ze swego 
bogactwa. Szliśmy mijając handlową dzielnicę, 
kramy kupców i warsztaty rzemieślników. By­
ło tu tłoczno i gwarno. Przed nami otocz_ony 
murami wznosił się jak biały gołąb Akropol. 
Forum Konstantyna było tak rozległe, że wy­
dawało się wyludnione. Marmurowe arkady i 
portyki otaczały jego owalną misę: ażurowa 
bransoletka spięta czworokątną klamrą soboru 
Najświętszej Marii Panny. Koronkowa biel oto­
czenia oślepiała w pełni słońca. Boże, piszę o 
słońcu, gdy teraz dokoła panuje mrok. A pię­
kno? Co pozostało po nim? Wszystko strawił 
ogień, ostała jedynie porfirowa kolumna wśród 
zwałów wapna, w które zamieniły się marmu­
ry. Ale wtedy zatrzymaliśmy się, aby podziwiać 
otaczającą nas harmonię architektoniczną. P-od­
prowadziłem wuja pod spiżowe posągi Hery i 
Parysa, potem przeszliśmy na hipodrom, gd~ie 
mieniła się łuną słynna złota kolumna. Hipo­
drom był pusty. Na dole ćwiczyła grupa lekko-

. atletów. Nad rzędami amfiteatru na murach 
stały spiżowe grupy obrazujące walkę ludzi i 
zwierząt: lwa z orłem, hipopotama z krokody­
lem. Chciałem jeszcze pokazać wujowi · p"irami­
dę z chorągiewką na szczycie w postaci posążka 
kobiety wskazującej kierunek wiatru. Albo też 
inne cuda na wieki teraz utracone, które po­
siadało Miasto. - posąg siedzącego w zadumie 
'Heraklesa takiej wielkości, że obwód jego palca 
na nodze równa się grubości średniej tus,.:y 
człowieka, grupę poganiacza osła, którego spo­
tkał August przed zwycięstwem pod Akcjum, 
wreszcie boskie oblicze marmurowej Heleny, 
tak pięknej, że oglądający pałali do niej miło­
ścią. Ale musieliśmy przejść obok dzielnicy We­
necjan i wuj na widok tych ludzi stracił chęć 
do podziwiania. Ostatecmie weszliśmy na mury 
miasta w pobliżu portu i patrzyliśmy, jak głę­
boko pod nami pieni się morze uderzając o 
nagromadzone głazy. Chłopcy z krzykiem i 
miechem walczyli prześcigając się z napły­
wem fal i jakaś parka kryła się między kamie­
niami w miłosnym uścisku. 

5
w tym miejscu nie tak dawno spo­
tkałem anioła. Nie miał skrzydeł 
wprawdzie, ale stał wysoko na murze 
w białym długim chitinie i karmił z 
ręki mewy. Wiatr mierzwił mu włos§, 

I ptaki siadały na jego ramionach. Ptak to 

9 ODGŁOSY 

stworzenie płochliwe, nieufne człowiekowi, a 
zwłaszcza ptak dziki i stąd moje przekonanie, 
że nie mogła to być zwykła śmiertelna istota. 
Zatrzymałem się wpatrzony, ona zaś, widząc 
mój podziw, powiedziała: czy czegoś życzysz 
sobie, chłopcze? Nie mam innych życzeń, prócz 
jednego, odpowiedziałem, chcę tylko patrzeć na 
ciebie, bo pierwszy raz d-znałem łaski ujrzenia 
za życia anioła, dotąd oglądałem 
duchy tylko na świętych obrazach 
i malowidłach na ścianach świątyń. 
Wtedy odrzekła z uśmiechem: nie jestem 
aniołem, mylisz się, mam na imię Ruth, a mój 
ojciec w pobliżu waszego domu założył swój 
kram z dywanami, widziałam cię już nieraz, 
ale odejdź teraz, płoszysz mi ptJJ.ki. Oddaliłem 
się nie mając pewności, czy te słowa nie są na­
prowadzeniem na mylny ślad celem upozorowa­
nia pospolitości w niezwykłym. Nie przypomi­
nałem soJ:>ie, żebym dostrzegł kiedyś dziewczy­
nę w kramiku sąsiada. Nie mając z kim podzie­
lić się moją wątpli..yością, byłbym już wtedy 
zwierzył się z niej wujowi. Miejsce sprzyjało 
wspomnieniom, ale wuj myślami był daleko 
pełen gorzkich doświadczeń. ' 

8
A oto opowiadanie wuja, które za­
czynał od przypomnienia sobie pogod­
nych dni ubiegłej jesieni w Zarze. Do 
samych Zaduszek panował upał. Dzieci 
na golasa bawiły się na ulicach. Po-

te.m wiatr nawiał ulewę i zaczął się sztorm. 
Zimne upusty z nieba i słona piana przerzucana 
przez mury miasta. Gdy ucichło i ludzie wyszli 
popatrzeć na morze, zobaczyli pierwsze zbliża­
jące się okręty. Za nimi z powierzchni wodnej 
wyrastały coraz nowe żagle. Gdy dostatecznie 
zb~iżyły się,. rozpoznano barwy floty weneckiej. 
~i~s~o prze3ęła zgroza. Aby uwolnić się od u­
ciązhwych rządów Wenecjan, Zara dobrowolnie 
poddała się królowi węgierskiemu i teraz rozu­
miano, że zdradzony lew wenecki nie daruje 
wyrwanego mu z łap łakomego kęsa. Garnizon 
węgier_ski był słabą obroną miasta. Broniły go 
natomiast wyspy, odgradzające tu brzeg od o­
twartego morza .. Pasmo podłużnych wysp, podo­
bnych do wystaJących z wody grzbietów wtelo­
:ybów. Ale Wenecjanie dobrze znali te miejsca 
ich handlowych szlaków. Okręty prowadzone 
r.ęką ~oświadczonych kapitanów, omijając mie­
hzny i skały podwodne, podpłynęły tak blisko, 
że można już było rozpoznać ludzi na ich po· 
kładach. Nie byli to wcale żołnierze Wenecji 
lecz obcy rycerze. Przypłynęli na statkach we~ 
neckich i zamiary ich nie były przyjazne dla 
Zary. Stali tw?rz.ąc o~łonę ze złączonych tarczy, · 
na których miemły się w słońcu wielkie białe 
k~zyże .. Z!'lak miłości dla swoićh i bezwzględnej 
m:naw1.śc1 dla obcy~h. Symbol krucyfiksu Pań­
skiego _i znak kruc3aty przeciwko niewiernym. 
Cze~uz przybywa!i tu opancerzeni, z bronią 
wymierzoną p~zeciwko miastu, które wyznawa-

. ło t.ę . san:ią wiarę chrześcijańską i było wierne 
pap1ezowi? Aby emblemat miłości zamienić <w 
złowrogi znak .zagłady? Na sygnały powitania 
P~daw!'1ne z murów, najbliższy okręt wyrzucił 
m1gothwą chmurkę ·furkocących w powietrzu 
strzał. Zaczęło się oblężenie. 

7 
Oblężenie trwało dwa tygodnie, 
Zara rozpaczliwie się broniła. Położona 
na wąskim cyplu, była z trzech stron 
otoczona zatoką morską. Czwarta stro­
na, wspierana podwójnym murem sta-

nowiła najsł<t1:>szy punkt obrony. Tam atakują­
cy_ rycerze, za.Jąwszy brzeg, podciągnęli tarany i 
m:o~i:ze . ognia. Wybuchały pożary. Miasto za­
i:memło ~i~ w pułapkę. Po wyczerpaniu zapasów 
zywn~ści i wody, musiało się poddać. Ogień 
strawił połowę najgęściej zaludnionych dzielnic. 
Pogorzele?' stłoczyli się na starym rzymskim 
forum. Niektórzy schronili się w murach świą­
tyń Donata, ale bliskość ołtarza i relikwi nie 
?b~oniła ich. Przeciwnie, zdobywcy rabując 
swię.ty sprzęt liturgiczny i właśnie w poszuki-· 
want;t cudotwórczych relikwi, wtargnęli do 
kate.11r~ i tu nię oszczędzono nikogo. Kałuże 
krwi sięgały po kostki. Oprawcy szukając łupu 
rozpruwali zabitym brzuchy grzebiąc we wnę­
t~znoś~iat:h - mo:i:e ktoś, aby ukryć, połknął 
pierśc10nek, monetę, czy szlachetny kamień. Pró­
bow~110 ratować się skacząc z murl>w na przy­
brze~ne głazy. Rozjuszony zwycięzca, rabując 
co się tylko dało, mordując dzieci i stal'ców u­
pro~adza! w niew?lę młode kobiety i mężc~yzn 
~ sile wieku. Takie były losy pięknego, zasko­
czonego w swoim pokojowym bycie miasta Za­
ra. 

8 
Wuja uratowało to, że w przed- • 
dzień napaści wybrał się na ślub swo­
jej siostrzenicy. Wolałby wprawdzie 
pozostać w domu, w spokoju i cieple. 
Gwałtowne zmiany pogody odnowiły 

zastarzał~ bóle stawów. Ale wgród gości ślub­
nych był najbliższym krewnym i w końcu na­
mówiono go. Uroczystość odbyła się w pobli-

' skiej wiosce. Z miasta wyszli rozbawioną gru­
pą, popędzając osła oojuczo1'ego ślubnymi pre­
zentami i tym, co zawsze może przydać się w 
drodze. Pozdejmowali sandały i ciepłe okrycia, 
bo znów się wypogodziło - słońce w południe 
zaczęło prażyć. W drodze plotkowano i śpiewa­
no. Spodziewano się wesołej zabawy. Wesele 
istotnie wypadło hucznie. Trzeciej doby, kiedy 
już wszyscy byli zmęczeni, przejedzeni i opici, 
wybuchła wiadomość: Zara się pali. Nad ziemią 
kłębiła się chmura, migotliwie oświetlana pło­
mieniem. Wszyscy pobiegli na wzgórze, skąd 
bylo widać daleki pas morza i znajomy cypel. 
Kiedy spłoszeni zaranie wracając stanęli na ła-

godnym wzniesieniu brzegu nad miastem, zoba­
czyli na dole postacie rycerzy w kolczugach -
z odległości wyglądali jak mszyca, która obsia­
dła gałąź usychającego krzewu. Ich dzikie gło­
sy zlewały się w obcy gwar, na tle zawodzą­
cych kobiecych krzyków i odgłosów pożaru. 
Wuj był tak meświadom własneg-0 niebezpie­
czeństwa, że zblitył się do rosłego Szwaba i u­
siłował wypytywać go, jaką drogą może dostać 
się do miasta. Szwab nic nie zrozumiał, coś od­
świergotał po swojemu i poklepał cię*ką ręką 
po plecach. Wziął go za chłopa z sąsieHniej wsi. 
Z szerokim uśmiechem na czerwonej twarzy 
wskazał na odgrodzone miejsce. Był to zagon 
owczarzy, zamieniony w obóz dla uprowadzo­
nych do niewoli zaran. Miejsce było strzeżone, 
lecz sąsiednim chłopom nie zabraniano rzucać 
za ogrodzenie chleba i sera dla więzionych. Od 
nich dowiadywano się szczegółów okropności, 
które się działy w z..:obytym mieście. Przerażo­
ny wuj udał się, jak stał, w daleką wędrówkę, 
aby schronić się w naszym domu. Inni rozbitko­
wie z Zary szli w tymże kierunku naszego Mia­
sta bezładnym tłumem. Łączyło ich zagrożenie 
na niebezpiecznej drodze, pełnej zasadzek zbó­
jów i korsarzy. Po nocach budziło ich wycie 
hien. Ratowali się przed dzikimi zwierzętami 
rozpalając ogniska. Szukali kryjówek w grotach 
i opuszczonych ruinach dawnych pogańskich 
świątyń, gdzie gnieździły się erynie i jadowite 
żmije. Wuj był przekonany, że jeszcze nikomu 
nigdy nie dane było przeżyć nic bardziej prze­
rażającego. Na moje powątpiewanie, co by mie­
li obcy rycerze do zaran, udając się na wypra­
wę przeciwko niewiernym, wuj niecierpliwie 
kręcił głową. To są Frankowie i Germanii, mó­
wił, widziałem ich z bliska. Są rośli i brutalni. 
Sam papież podobno potępił ich za to, co zro­
bili z nami, a zostali namówieni do tego przez 
Wenecjan, którzy dobrze zapłacili im na~i. 
Jeszcze nie rozumiesz? Oni przyjdą i tu, strzez­
cie się, ostrzegał, a wszyscy wzruszali ramiona­
mi i odchodzili z uśmiechem. 

Ale wuj miał rację, jak Kasandra, 

9która na próżno ostrzegała Trojan. 
Nie było granic zaborczości i przebie­
głości Wenecjan. Nie ponosząc żadnyc~ 
trudów rozprawili się z Zarą. Po teJ 

udanej próbie nadarzała się ok!'1zf.i zak?ńcze­
nia zadawnionego sporu z nami. Było ich tu 
pełno. Miasto wyznaczyło całą dz~elnicę dla _ich 
handlarzy i giełdziarzy, przylegaiącą do dziel­
nicy sprzymierzonych z nami G_enueńc_zyków: 
To byli nasi wewnętrzni wrogowi7, szpiedzy i 
szkodnicy niszczący nasz handel 1 nasze rze• 
miosło. Bo to nie była rywalizacja, to był roz­
bój i podstęp. Ludzie ci nosili się butr~ie, v.:y­
zywająco. Mieli. wszystko odrębne: ubiór, ię­
zyk, sposób bycia, zasad:y, wia:ę. Ni~mawic;Jzor:o 
ich. Już nieraz tłum wdzierał się do ich dz1elm­
cy, demolował i palił ich luksusowe d.omo­
stwa. Nie bez tego, że motłoch korzystaJąc z 
zamieszania dopuszczał się rabunku, gwałt{>w 
i morderstw. Czyniono to w pewności, że we­
necki lew ma swoje legowisko daleko, a on to 
wszystko sumował w pamięci i szykował się do 
niespodziewanego skoku. A wiele· składało się 
<i>rzeciwko nam, nawet najkorzystniejsze zda­
wałoby się dla nas poczynania. Pamiętam wiel­
kie uroczystości, kiedy naszą księżniczkę wy­
dano za Jiróla Szwabii. Cieszyliśmy się, że zy­
skujemy potężnego sojusznika przeciw zabor­
czości latynistów. Wtedy, a było to dla mnie 
wrażenie z dzieciństwa, na placach miasta wy­
stawiano kolorowe namioty z cesarskiej pur­
pury, w których rozdawano słodycze. W nocy 
płonęły znicze i pochodnie. Tłum witał posłów 
szwabskich. Przepych cudzoziemskich strojów 
mienił się barwami i złotem nad głowami wi­
watujących, konie wysokich gości były okryte 
brokatowymi opończami. Ale 105 drwi z ludz­
kich poczynań. To, co majac~y jako zbawienie, 
obraca na zgubę. Mówi się, że ślepy jest los, 
gdy ślepy jest człowiek: błądzi w labiryncie, 
z którego jest jedyne wyjście, niweczące wszy­
stkie nadzieje. Czy mam tu mówić, jak wszystko 
obróciło się przeciwko nam? Ci, co przeżyli, 
mają to wyryte w pamięci, dla potomnych 
kolejność wypadków zachowają kroniki. A 

, mówiąc w skrócie, było to tak, że młods~y 
brat naszego cesarza miał umysł majtka, który 
siłą usuwa kapitana, aby zawładnąć koszto­
wnym ładunkiem statku. Ale nie umie posłu­
giwać się sterem i statek rozbija się o podwo­
dne skały, a on sam ginie w żywiole morza. 
Przypowiastka jak najbardziej pasuje do na­
szych dziejów. Uzurpator tronu oślepia swego 
brata, pracowitego władcę i wtrąca do lochów 
twierdzy wraz z jego synem, swoim bratan­
kiem. Podsyca to polityczna intryga. Wenecja­
nie przekupują straż, aby uwolnić królewicza, 
który ucieka do swojej siostry, małżonki króla 
Szwabii. Domowi niewygodnego sąsiada grozi 
rodzinna kłótnia, którą można przyspieszyć, a 
przy tym usmażyć własną pieczeń na cudzym 
ogniu. Flota wenecka z rycerzami krucjaty, w 
połowre podwładnymi króla Szwabii, którzy za­
mienili się w najemne wojsko, okrąża Pelopo­
nez i kieruje się w stronę naszego Miasta. 
Zbiegły królewicz rozdaje rycerzom na piśmie 
zobowiązania żołdowe, licząc na zdobycie ichże 
rękoma skarbu. 

O
Jakiś czas w warsztacie mego ojca 
pracował młody Genueńczyk. Miał na 1 imię Giulio. Przywędrował do Miasta 
w nadziei na łatwiejsze zarobki r;łrzy 
poparciu swoich zamvżnych rodakó\•11. 

Ale byli to kupcy, którzy dorobili się majątków­
dzięki zasadzie: nic nie rób, co nie da ci zy­
sku. W ich domach mógł liczyć najwyżej na 
rolę pachołka. Ojciec przyjął go i nauczył rze­
miosła. Giulio założył własny warsztat w dziel­
nicy Genueńczyków, lecz nie zapomniał okaza­
nej mu życzliwości i pozostał w bliskich sto­
sunkach ·z naszą rodziną. Ojciec tłumaczył jego 
przyjaźń niewygasłym uczuciem wdzięczności. 
Ale wdzięczność wdzięcznością, a była również, 
jak ja podejrzewałem, i inna przyczyna nie­
ustających kontaktów Giulia z naszym domem. 
Ten mocno zbudowany i nieokrzesany latynista 
miał serce wrażliwe i był od dawna, nieśmiało 
i bez nadziei wzajemności zakochany w mojej 
siostrze. Prudencja nosiła się dumnie i uważała 
każdego nie-Greka za barbarzyńcę. Niepo­
trzebni.e zwierzyłem się wujaszkowi, szukając 
powiernika. Wujaszek okazał się wśc:j:>ski. Za­
czął dochodzić, co to za dziewczyna kramarza 
z sąsiedztwa. Mógł to robić na własną rękę, ale 

•miejsce było dla niego obce i postanowił wpro­
wadzić w to moją siostrę. A tamta, dowiedzia­
wszy się zaprosiła mnie na rozmowę. Zacięła 
od.tego, że ma nade mną przewagę lat, i za­
stępuje mi nieżyjącą już matkę, zaś troska o 
mnie podpowiada jej słowa ostrzegawcze. Są 

to ludzie obcego nam plemienia, pochodzą z 
Judei, żyją obok, lecz poza kręgiem naszego 
życia. Wiara, obyczaje, otoczenie - wszystko 
na& od nich dzieli. Zajmują się drobnym han· 
diem, pogardzanym przez stan kupiecki i rze­
mieślników. A i sama dziewczyna jest o wiele 
ode mnie starsza i musi być rozpustna i prze­
biegła, skoro uwodzi takiego niedoświadczonego 
chłopca. 

Zakłopotany słuchałem w milcze-

11 niu, a gdybym nawet usiłował coś 
tłumaczyć, siostra nie dałaby mi dojść 
do słowa. To że stanąłem w pąsach 
ze spuszczonymi oczami, tylko potwier-

dzało w jej oczach moją winę. W rzeczywisto­
ści zaś wymówki Prudencji były dla mnie ob­
jawieniem. Do tej pory Ruth istniała dla mnie 
jako .zjawa z murów Miasta, otoczona skrzydla­
tą opieką ptaków. Właśnie Prudencja sprowa­
dzała niebiański obraz na ziemię. Nligdy do 
tamtej pory nie myślałem o kobiecie w moim 
życiu. Teraz bezwiednie zacząłem krążyć wie­
czorami w pobliżu biednej chałupiny sąsiadów. 
Okna mieli niczym nie zasłonięte, jakby dowo­
dząc przechodniom, że nie mają nic do ukrycia. 
Mogłem dowolnie podglądać ich monotonne 
życie. Po skąpvm posiłku starzec zasiadał przy 
migotliwym oświetleniu świec przed otwartą 
księgą i kiwał się do taktu szeptanych werse­
tów. Cień dziewczyny z rzadka przesuwał się 
na białym tle ściany, i tylko raz idąc do snu 
w samej koszuli, Ruth doszła do okna zasłania­
jąc przezroczystą dłonią świecę i chwilę wpa­
trywała się w mrok ulicy, jakby wyczuwając 
moją bliską ob1?cność. Tej nocy długo krąży. 
łem po pustych placach, a w domu nie mogłem 
zasnąć. Na murach Miasta nawoływali ' się war­
townicy i jakiś ptak powtarzał kilka nut i ury­
wał na najwyższej, jak fleci\ta ćwiczący nową 
melodię. Nocny czas upływał w naszeptywa­
niach ciszy i za wszystkim czaiła się dla mnie 
przez niego 11ie spostrzegana tajemnica. Wie­
działem, że tak nie może trwać dłużej. Ze mu­
szę przełamać niepewność, muszę jakoś prze­
rwać swoje niezdecydowanie. A nad ranem 
przyszedł do ojca Giulio, zakłopotany, aby u­
przedzić o grożącym nam wszystkim niebezpie-
czeństwie. Pełen własnej rozterki słuchałem 
nieuważnie. ' 

I 

12
iRybacy ·widzieli na pełnym mo­
rzu wielką flotę. Nie mogli zliczyć 
okrętów, które szły pod pełnymi żagla­
mi. Wiatr im sprzyjał. Wyrastały z 
powierzchni morza jak gradowa 

chmura. W dzielnicy Wenecjan mówiono, że to 
rycerze germańscy płyną prowadzeni przez 
skrzywdzonego królewicza. Rycerze spalą Mia­
sto i posadzą na tronie królewicza, który prze­
chrzcił się na wiarę łacińską i każe wszystkim 
zrobić to samo. Takie b~ły wiadomości Giulia. 

. Wuj zaranin radził czym prędzej wynieść się 
z Miasta, gdziekolwi~ aby poza jego mury, ob­
ładowawszy osła najcepniejszym z naszego do­
bytku. Prudencja w zapale twierdziła, że to 
nie Zara, że ta cała ich flota zostanie spalona, 
a rycerze usmażą się w swojej zbroi jak żół­

wie w ogniu. Ojciec mówił o pospolitym ru­
szeniu i ostrzeniu mieczy. Ja zaś korzystając z 
zamieszania wymknąłem się niepostrzeżenie, w 
nadziei że spotkam Ruth. A gdy niespodziewa­
nie ją spotka~em, naprawdt. zmieszanie moje 
było tak wielkie, że odjęło mi mowę. Już u­
sunąłem się w cief1 i gdyby nie spostrzegaw­
czość i delikatna rozwaga tej niezwykłej dzie· 
wczyny, nigdy by nic między nami nie zaszło. To 
ona pokierowała nami z mądrą wstrzemięźli­

wością. Znalazłem w niej naprawdę starszą 
siostrę. Posiadała dużą wiedzę i nie była za­
sklepiona w żadnym zaścianku wiar i przesą­

dów. Jeśli coś wiem i czymś jestem, zawdzię­
czam to naszej lękliwie kryjącej się przed o­
czyma ~,viata przyjaźni. Obawa zrozumiała. 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 
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Zewnętrznie dzieliło nas wszystko : narodowość, 
pochodzenie, wiara ojców, przesądy ciemnych 
umysłów„ nietolerancja, nienawiść , wreszcie 
wiek. I płonne byłyby w szystkie nasze chytro-
ści, wykryto by nas w każdej kryjówce 
świat jest tysiącookim Argusem - gdyby oczy 
otaczających nas ludzi nie były skierowane 
wtedy na nadciągające wypadki. 

Ogólny niepokój nam sprzyjał. 

13Gdyby nie to zamieszanie, nie zamęt 
w umysłach, przyjażń nasza nie po­
głębiałaby się, zamieniając w stałe u­
czucie. Przeprawialiśmy się na dru-

gą stronę zatoki, do Gałaty , w pełnej niewie­
dzy, że właśnie stamtąd padną na Miastó pier­
wsze śmiertelne ciosy. Tam, w dzikich zaro­
ślach, pewni swego bezpieczeństwa, odpoczywa­
liśmy leżąc na wrzosach. Zbliżaliśmy się do wy­
sokiego brzegu, aby patrzeć na otwarte morze. 
Zachowywaliśmy się jak dzieci. Nic nas nie 
obchodziło, · że Miasto witało nasz powrót ry­
kiem wzburzonych tłumów. Na placach prze­
mawiald nikomu nieznani ludzie, kogoś tropio­
no i dopadłszy rozszarpywano na miejscu. 
Znów podpalono skrajne Jomy dzielnicy Wene­
cjan. Paliła się też dzielnica Genueńczyków i 
Giulio zaniechał planu przeprowadzenia w no­
cy naszej rodziny do siebie. Z murów było wi­
dać sznur okrętów, które zatrzymały się wy­
czekująco. Pod brzeg podpływały łodzie, z któ­
rych coś krzyczano, wiatr i pogłosy zniekształ­
cały słowa. Pewne swych nieprzystępnych mu­
rów, strzeżonych przez żywioł morski, Miasto 
przechwalało się gotowością odparcia wroga. 
Mówiono, że wrota Bosforu są dla okrętów 
niebezpieczniejsze od Scylli i Charybdy i że 
wejście do zatoki przepoławiająćej Miasto prze­
grodzone jest spinającym brzegi nierozerwal­
nym łańcuchem. Ale okręty wpłynęły do cie­
śniny i rozerwały łańcuch. Liczne łodzie zaroiły 
si,ę wyrzucając na brzeg rycerzy. Ten atak od­
parto, zarzucając nacierających pochodniami. W 
Mieście trąbiono zwycięstwo. Tłum wyległ na 
ulice. Krzyczano: flota się pali. Z przechylonego 
na bok okrętu buchał czarny dym, jak z za­
nurzonej w wodzie pochodni. Był to jednak 
tylko jeden okręt .. Nazajutrz padła Gałata. Z 
daleka, za wzniesieniem było widać o zmierz­
chu ognie obozowiska wroga. Właśnie tam, 
gdzie niedawno jeszcze odbywaliśmy nasze sa­
motne wycieczki. Teraz stamtąd przez wodę Je- -
ciały ogniste kule nasyconych smołą pakuł, za­
palając nasze domy. Płonęła już dzielnica pała­
cowa. I płonęła dzielnica Wenecjan, podpalona 
przez szalejący tłum. Na to najwyżej było nas 
stać. Nie mieliśmy broni, nie mieliśmy środków 
na utrzymanie wojska. Cesarstwo w wypadku 
napaści liczyło na hordy zaprzyjaźnionego suł­
tanatu. Zaskoczone okazało się bezbronne. Po­
wtarzano pogłoski o nadciągających z odsieczą 
Paczinakitach - tureckiego plemienia z pół­
nocnych stepów. Ale wkrótce przechwałki te 
zastąpiło przygnębienie. Pożar w Mieście szerzył 
się. Oo dzielnicy wenecjańskiej ogień przerzu­
cił się na greckie domy. Byliśmy odcięci od mo­
rza, nie było czym gasić. Gorący powiew po­
gorzeliska znosił gryzące oczy kłęby dymu. 
Noce zrobiły się widne: łuna rzucała czerwony 
odblask na twarze, odbijała się w oczach skie­
rowanych na objęte płomieniem dzielnice. Pła­
ty ognia odrywały się unosząc nad ziemią, 
gdzie roztapiały się w wysokich słupach dymu. 

· Siedzieliśmy skupieni. w jednej 

14izbie. Domowników przybyło: ojciec 
przyjął dwie rodziny pogorzelców. Nie 
opuszczali nas również terminatorzy 
ojca. Kobiety drzemały przytulone do 

siebie. Mężczyźni wychodzili popatrzeć, przy-
, słuchując się krzykom, nasilającym się odgło­

som pożaru. Teraz ca,ła wielka przestrzeń, od 
brzegu do brzegu, poprzez forum do samych 
portów i hipodromu, była objęta ogniem. Ten 
wszystko trawiący żywioł podobny do morza w 
czasie sztormu falował i burzył się w podmu­
chach wiatru. Byłem niespokojny o Ruth, któ­
rej nie widziałem od początku groźnych wyda­
rzeń. Powoli szarość świtu, gęsta od deszczu 

-
. --

·~·. „ 

Ry s. Ja nusz Szymański-Glanc 

popiołu opadającego z wiszącej nad Miastem 
chrr ury dymu, zaczęła tłumić błyski pożaru. 
I wtedy posłyszeliśmy dziwny chór zbliżającego 
się wiwatowania. To tłum wyprowadził z lo­
chów twierdzy oślepionego koronowanego wię­
źnia i niósł go na rękach ulicami w stronę 
Akropolu. Uzurpator tronu zbiegł, sprawiedli­
wości stało się zadość. Wojna była skończona. 
Porwany falą ogólnego podniecenia pobieg~em 
za tłumem. W pewnym miejscu drogę przecięły 
ruiny dogasającego domu. Tłum na c?wil~ za­
wahał się, lecz ruszył dalfj otrz~puJąc iskry. 
Wiatr znosił od strony portu pianę morską, 
zamieniającą się w-mżawkę. Zrobiło się duszno, 
potknąłem się i zostałem zepchnięty do . tyłu. 
Dopiero u ~tóp wielkiej świątyni Mądrości Bo­
skiej znów przepchałem się aż do samego czoła 
pochodu i wreszcie zobaczyłem ~ę.ża przywró­
conego monarszej potędze. Wzmes1ony na rę_­
kach nad głowami stłoczonych na placu lupz1! 
zarośnięty, w ~trzępach łachr;ianów, z pustymi 
oczodołami zwróconymi ku mebu, był straszny. 
Czy' nie symbol złudy i marności wszystkiego, 
co ludzie uznali za swoje najwyższe dobro? 
Tego dnia zakończył się pierwszy etap naszych 
pasji. Cel wyprawy został osiągnięty_. Pozosta­
wały przetargi - wojsko najemne ządało za­
płaty. Co zn~czniejsze rycerstwo weszło. do 
Miasta, zajmując pod kwatery domy zamoznych 
obywateli. 

Byli to Judzie rośli, nieokrz~sani, 

150 dzikich głosach. Z początku witano 
ich jak gości. Ale oni zachowali się 
nieufnie, nie korzystając z poczęst:in­
ku. Jako rabowali sobie u okołlcz-

nych owczarzy. _ Cwiartowali i piekli mi~siwo 
na ogniskach rozpalanych wprost na ul!cach. 
Wino pili przywiezione z.e sobą_ na o~ręta~h. 
Nie' roz\lmiejąc się nawzaJem, me znaJ.ąc ich 
języka nie mogliśmy się z himi porozumieć. Na 
razie jeszcze utrzymywał się. porząd~k. A!e 
niezadowolenie narastało. Miasto miało dosć 
nieproszonych, uciążliwych gości ~ żądali oni 
od przywróconego władzy królewicza przyr~e­
czonej zapłaty. Bo i Wenecjanie żądali od mc_h 
zą.płaty za użyczone okręty. Nasz dom b!ł dłuz­
szy czas chroniony: Giulio, który ~rzyw1ąza! d~ 
pasa miecz, powiesił nad naszymi drzw.1a_m1 
herb Genui. Mimo protestów ojca, wzbrai:tałą­
cego się przed takim ni~pr":wn!m. _uprzyw1leJo­
waniem. Ale zdarzyło się, ze 3ak1s rudy Gall, 
bezczelny i brutalny, bez słowa wszedł do do­
mu, wybrał sobie w pracowni ojca nowo wyku­
ty miecz, a zajrzawszy do ~ewnętrznych po~oi 
zobaczył szkatułkę PrudencJi z koszt0wnośc1a­
mi, i sprawdziwszy jej zawarto~ć, wepchnął i 
ją do skórzanej sakwy. PrudencJa wyładowała 
swój gniew na biednym Giulio, nie wiedząc je­
szcze, że do całkowitej klęski trzeba przyzwy­
czajać się stopniowo. W nocy wciąż jeszcze 
gdzieś się paliło, ciągnęło dymem. Po domu 
ktoś chodził po ciemku. To ojciec szukał skryt­
ki dla swego dobytku. I to trwało, końca nie 
było widać. Niecierpliwiące się wojsko nie r~­
szało się z miejsca. I nie było czym zadowoJ1ć 
jego roszczeń. Skarb królewski okazał się pusty. 
I na próżno egzekutorzy szperali po domach 
zbierając podatki. Warsztaty rzemieślnicze zo­
stały zamknięte, handel ustał. Nie byliśmy już 
gospodarzami, w Mieście .rządzili nieproszeni 
goście. Co lepsze domostwa zajęło rycerstwo, 
wysiedlając właścicieli. Do tego jedną trzecią 
Miasta strawił ogień. Ludność tubylcza, grecka 
musiała się skupić po domkach dzielnic biedoty, 
a najgorszy los spotkał tych, którzy wierzyli 
inaczej, poprzestając na pięcioksięgu Starego 
Testamentu. Przeniesiono ich pod sam mur, 
gdzie stały zbite z desek, byle jaj{ sklecone ko­
mórki zimujących tu tragarzy, a całe to miejsce 
wydeptane i opuszczone przypominało miejskie 
śmietnisko. Dzieci tych ludzi, do niedawna je­
szcze godnych szacunku kupców, wychodziły na 
ulice Miasta z miseczkami żebrząc o strawę. Ze 
ściśniętym sercem znalazłem tam Ruth. Nie o­
kazała - radości ani zdziwienia. Była zrezygnowa­
na. Mówiła: niepotrzebnie ryzykujesz przycho­
dząc; tu i proszę cię, nic mi nie przynoś, czuj ę 
wstręt do resztek z miski uprzywilejowanych. 
Była urażona i z pewnością dowiedziała się o 
Giuliu, który znosił nam mięsiwo i owoce, 
niedostępne już reszcie ludności. Korzystałem 
z tego nie zastanawiając się dotychczas. Vf gło­
sie Ruth usłyszałem nutę wyrzutu. Umrzecie z 
głodu, powtarzałem, szukając odosobnienia, lecz 
dokoła byli Judzie: wycieńczeni, nieufnie nas 
obserwujący. Pociągnąłem Ruth 'w stronę mu­
rów, przesłaniających tu świat, niebosiężnych 
w swej ponurości, i cofnąłem się, zobaczywszy 
na wydeptanej ziemi, wśród wyschniętych krza-

-'ków ludzkie odchody. Jesteś nierozsądna, prze­
konywa1em, pomyśl o ojcu, musisz, musicie żyć. 
Ale była nieubłagana. Odtrąciła moją rękę z 
przemyconym tobołkiem. Ruth, ja tu przyjdę, 
aby zostać z wami, ale przyjm to teraz. Roz­
stańmy się jako przyjaciele, odrzekła surowo. 
Poruszony wracałem i mieszane uczucia rozpa ­
czy i wstydu paliły mnie. I kto by uwierzył, że 
takie było nasze ostatnie spotkanie. 

_. ie znaczy to, że t a m wię,cej 

18nie byłem, tyle że nie znalazłem Ruth 
i nie wiedziałem, gdzie szukać, a nie 
miałem odwagi nikogo zapytać. Ludzie 
ci mieli nieprzyjazne spojrzenia i od-

wracali się od każdego obcego, spoza ich wy­
osobnienia. Coraz trudniej było przedzierać się 
przez niszczej ące miasto, w k tórym nabrzmie­
wało oburzenie. Z okresem deszczów zaczęły 
szereyć się choroby. Wycieńczeni Judzie stracili 
dawną odporność. W oba .vie zarazy ciała umar­
łych palono. Za jej źródło uważano skupisko 
najbardziej upośledzonych . Straszne to miej sce 
odgrodzono i zabroniono do niego wstępu. Kto 
wszedł, musiał tam zostać, dzieląc los skaza­
nych na wymarcie. Nawet psa, który stamtąd 
wybiegł, tłuczono na śmierć kijami. Rozeszła 
się pogłoska , że. rycerze mają zamiar polać tu 
miejsce smołą i podpalić razem z żywymi ludź­
mi. Wiadomość ta przejęła zgrozą. Czy nie mia­
łem podzielić losu Ruth ? Wewnętrzne przeko­
nanie podpowiadało mi, że tak, i kto wie, czy 
nie popełniłbym tego szaleństwa . gdyby nie 
wmieszała się Eulalia. A była to najmłodsza 
córka z - rodziny pogorzelców, których ojciec 
przygarnął, użyczając im dachu nad głową. Mło­
dość okrywała urokiem jej przebiegłość dojrze­
wającej kobiety. Dłuższy czas nie byłem świa­
dom skłonności, jaką mi;i.ie obdarzała. Ona 
za ś śledziła każdy mój krok. A szukając wspar­
cia u Prudencji wkradła się w jej zaufanie do­
z:iosząc. że wynosiłem z domu żywność dla ko ­
goś na mieście . Prudencja łatwo się domyś l i ł a 
o kogo chodzi i zaprosiła mnie na rozmowę. 1\l' ie 
posiadając się z oburzenia przyłapałem Eu a l i~ 
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w ciemnym przejściu w zamiarze, by skarc;ć do­
mowego szpiega. Widząc mój gniew dziewczyna 
stała wpatrzona we mnie nieprzytomnie, potem 
zaczęła płakać. O, mój panie, mówiła, tak mni~ 
nienawidzisz, a ja cię kocham, nie wierzysz m1, 
przysięgam na krzyż, na wszystkich święty~h, 
nigdy bym tego nie przewidział nawet na spowie­
dzi, a tobie mówię, wybacz mi, ho 11am cię, panie. 
Nic jeszcze nie rozumiesz. powiedziałem, jesteś 
dzieckiem i lepiej nie mieszaj się w nie swoje 
sprawy. Nie, nie, zaprzeczała, nie jestem już 
dzieckiem i to nie są dla mnie cudze sprawy, los 
nas złączył i nie ma życia bez ciebie, panie 
mój na niebie i ziemi, dawco mego życia, moja 
mądrości i radości, feśli tam pójdziesz zginiesz, 
a ja zginę z tobą, nie możesz zginąć, zostaw to 
tamtym ludziom, oni i tak są już martwi. Na­
iwny bełkot dziecka wzruszył mnie. Nie mogłem 
od razu pozbierać myśli, a ona wyczuwając to 
przytuliła się do mnie. Odtrącony przez Ruth, 
tłumacząc jej surowość rozpaczą, dawny z nią 
kontakt zachowałem jeszcze w moim sercu. Te­
raz i ta wątła nić gotowa była się urwać. Po­
zostały jeszcze głosy sumienia, które miały nie 
opuścić mnie nigdy. 

Wszystko, co· tu już opisałem 
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mówiąc .o losach Miasta, jest _dopiero 
wstępem do głównych wydarzeń. Z 
trudem i niechęcią zmuszam się do 
kontynuowania tej smutnej kroniki. W 

styczniu stary cesarz umarł ze zmartwień, a 
jego syn i następca, niewypłacalny dłużnik ry­
cerzy, zbiegł z Miasta. Władzę objął jeden z 
dostojników dworskich. Całe Miasto wraz z 
nim było pełne zapału wojowniczego. Ludzie 
podnieśli głowy. Trwały przetargi rycerzy z 
nowym władcą, a tymczasem mnożyły się prze­
jawy otwartego przeciwko nim buntu. Po no­
cach znajdowano trupy zasztyletowanych ry­
cerzy. I wreszcie stało się, niepożądani goście 
opuścili }VIiasto, które ogarnął nierozsądny szał 
radości. Trwało to niedługo, niecałą dobę. Ry­
cerstwo okopało się na zewnątrz, rozpoczęło 
się oblężenie. W dniach Męki Pai1skiej, kiedy 
w świątyniach czytano pasyjne teksty, kiedy 
odprowadzaliśmy naszego wspólnego Boga na 
Golgotę i .składaliśmy Jego ciało do grobu, lu­
dzie z krzyżami na zbroi przypuścili ostatni 
szturm na Miasto. W połowie pierwszego dnia 
Wielkanocy Miasto padło. Wódz i władca nasz 
zniknął .-<ttując własne życie. Walczono już na 
ulicach. Budowano barykady, ale opór był ni­
kły. Nieprzyjaciel wtargnął do domów, r,abuj ąc 
i mordując rzucających broń, a z nimi bezbron­
nych starców, kobiety i dzieci. Takie było pra­
wo trzydniowego łupu na zwyciężonym. Woj­
sko miało odebrać sam6 to, co mu nieopatrznie 
przyrzeczono. Siedzieliśmy w domu skupieni w 
jednej izbie, czekając na najgorsze, kiedy przy­
biegł Giulio z wiadomością, że wydano rozkaz, 
aby ludność opuściła Miasto nic nie wynosząc. 
Radził przebrać się wkładając dla pozoru naj­
skromniejsze. Na ulicach rewidowano i rozbie­
rano tych, którzy usiłowali wynieść na sobie 
przynajmniej coś z lepszego ubrania. Włożyli­
śmy jakieś poniewierające się po kątach war­
sztatu robocze łachy i tak, o wyglądzie żebra­
ków opuściliśmy z głębokim westchnieniem 
nasz dom. Giulio prowadził r@S chroniąc: niósł 
w pogotowiu swój miecz i znaki obywatela Ge­
nui. To, co zobaczyły nasze oczy, mogło tylko 
się przywidzieć w malignie śmiertelnie chore­
go. Tłumy ludzi wynędzniałych, wylęknionych, 
przebranych jak my w łachmany, podążały w 
stronę jedynego wolnego wyjścia z Miasta, ku 
Złotej Bramie. Droga prowadziła przez wypalo­
ne dzielnice, obszerne płaszczyzny placów, na 
któr~ch piętrzyły się zwały białego wapna. W 
ten lepki, zjadliwy pył zamiehił ogień marmury 
wspaniałych gmachów i posągów sławnych na 
całym świecie. Gdzieniegdzie 'wznosiły się słupy 
dymu nowych . pożarów. Szliśmy oglądając się 
na nie przez łzy. Jeden, po prawej naszej stro­
nie, był strzelisty i prosty jak dym ofiarny. To 
paliła się św.iątynia Mokija. Drugi, po lewej 
naszej ręce, w kierunku portów, poddawany 
podmuchom morskiego wiatru, wił się w kłę­
bach, podobny do runa czarnej owcy, wskazy­
wał miejsce splądrowanego, sprofanowanego i 
potem podpalonego klasztoru Studyjskiego. 

8
Posuwaliśmy się w tłumie roz-

1 bitym na grupki rodzin wypędzonych 
ze swych domów. Szli przygnębieni • 
w milczeniu, tak że było słychać szu­
rający szum sandałów po płytach 

ulic, zlewający się z dalekimi odgłosami poża­
rów. Grupki te starannie ukrywały młode ko­
biety osłaniając przed oczami konnych rycerzy. 
Smarowano im twarze sadzami i narzucano na 
głowy chustki. Lecz i te przemyślne zabiegi nie 
zawsze były skuteczne. Tak spotkaliśmy po 
drodze zbiegowisko. Jakiś żołdak porwał dzie­
wczynę i już wlókł ją do pustego domu. Ale 
oburzenie tłumu było tak żywiołowe, że gwał­
ciciel musiał zrezygnować ze swych zamiarów. 
Widzieliśmy też starca, którego okładano rze­
mieniami, zerwawszy z niego futro ukryte pod 
łachmanami. Idąc d~lej dzielnicą oszczędzoną 
przez ogień zobaczyliśmy łupieżców. Zrzuciwszy 
ci ężką zbroj ę . w samych kolczugach z .krótkimi 
.mieczami przy pasach wynosili z domów worki 
ze zdobyczą. Niektórzy mieli na sobie po kilka 
futer i szat brokatowych. Na poboczu rzucano 
na kupę srebrne lichtarze, puchary i tace. Pod 
nogami poniewierały się zapięcia z emalii, bran­
soletki i nikt z tłumu nie ośmielił się pochylić 
po któryś z tych kosztownych drobiazgów. 
Wreszcie po męczącej wędrówce dotarliśmy do 
placu przed Złotą Bramą. Utworzył się zator. 
Tłum skupił się w przeczuciu ·niedobrego o 
krok od wyzwolenia z piekła, w które zamie­
niło się Miasto. ":'u jeszcze r az rewi dO\\·ano, 

wsuwając palce nawet do ust. Niektór.ych od­
prowadzano na bok i bito. Brutalność 1 pogar­
da nieludzkich zwycięzców, które nam z taką 
gwałtownością okazywali, uz8:sadnion~ ?~ły ~o.­
niekąd icjl fizyczną siłą. Byh barczysc1 1 rosh, 
o dzikich głosach. Opancerzeni, . w stalowych 
hełmach przerażali samym swoim wyglądem. 
To straszne przejście, podobne · do pr~eprawy 
ćieni umarłych przez piekielne przep~sc1, trwało 
wyczerpująco długo. Tymczasem zorientowałem 
się, że znajdujemy się w pobliżu P?nurego 
przybytku Ruth. A ponie.v.:aż i tak s~al~śmy na 
miejscu, czekając na mozl!wość prz~Jśc1a prze~ 
bramę, niepostrzeżenie odłączyłem się od nasz~J 
grupki, kierując się w stronę podmurza. Nie 
zastanawiałem się , co mogłem tam zas.tać: opu­
szczone komórki, trupy zabitych lub umarłych 
z wycieńczenia. Ogólny exodus musiał ogarnąć 
i to zapowietrzone miejsce. Może odezwała się 
we mnie nadzieja, że spotkawszy tam pustkę, 
upewnię się. że Ruth żyje jeszcze wyprowadzo­
na z piekieł. Lecz zaledwie zdążył~m wł'dosta~ 
się z tłumu, gdy dwaj żołdacy groząc m1ecz~m1 
przegrodzili mi drogę. Kr~yc_zą_c ni~z:oz1;1m1a~e 
poprowadzili pod mur, gdzie JUZ stah mn~ męz­
czyźni w sile wieku złączeni powrozam.1. Za­
rzucono i mnie powróz na szyję, wepchmęto w 
szeregi niewolników. 

Sąsiad mój, jakiś gadatliwy mło· 

19dzieniec, powitał mnie słowami gor_z· 
kiego współczucia : wpadłeś, .bracie, 
powiedział, popędzą na.s w me~ol~, 
będziemy wraz z wołami orać z1em1ę 

tych barbarzyńców na dalekiej północy, albo 
dźwigać ciężką zbroję za którymś z rycerzy, 
wypalą nam piętna na czołach, 8: . tym, kt~ry~h 
używają w wyprawach przy WOJsku, wycmaJą 
języki i wargi, aby nie mogli wypaplać ich 
wojskowych tajemnic. Albo, pocieszał tak da­
lej, każą chodząc w kółko kręc i ć młyńs~ie ża:­
na. wyłoją dobrze nam skórę, pożegnaJmy . się 
ze wszystkim co miłe. Ja za ś słuchałem dziw­
nie obojętny . Uwagę moj ą przyciągały takie 
zdawałoby się błahe i bez znaczenia drobiazgi, 
jak kępka młodej trawy, która wytrysnęła spod 
kamienia, albo kłaczek z opierzenia mewy, za­
niesiony tu z wiatrem, poruszający się jak ży­
wa istota pod nogami. Miałem dziwne uczucie, 
że wszystko co dotąd pochłaniajo mnie w ży­
ciu; uniosło się gdzieś jak mgła nad ziemią, 
zasłoną ułudy i przemijania. I oto stałem, pyłek 
ludzki nie większy od kruszynki piasku pomia­
tanego wiatrami, bezbronny w swej małości, 
nagości i osamotnieniu, a coś we mni~ rosło 
przerastając wszelkie treści istnienia, co zamie-

- nialo mnie w wielkość, ubierało w porfirę i 
łączyło z miliardami istnień tworzących światy. 
Nawiedzony tym objawieniem, spojrzałem in­
nymi oczami na ten świat małostkowych pra­
gnień i strat, pozorów i lęku. Z jednakową 
litością patrzyłem na moich towarzyszy niedoli, 
jak i na ich oprawców, których czekał ten sam 
los cierpienia, niewiedzy i śmierci. Pozbawiony, 
a właściwie uwolniony od lęku przed unice­
stwieniem, stałem jakby się wznosząc nad tym 
wszystkim. przepełniony poczuciem nieśmiertel­
ności. Z tego błogosławionego stanu wyrwał 
mnie Giulio, który szukając mnie wszędzie:, 
wypatrzył zgubę wśród pojmanych w niewo­
lę. Porozumiawszy się z panami naszego życia 
i śmierci, wyciągnął spod muru. Szedłem za nim 
niechętnie, nierad wcale nieproszonemu wyzwo­
leniu. Odprowadzały mnie ponure spojrzenia, a 
gadatliwy młodzieniec rzucił w ślad za mną: a 
toś ty taki! Tak po raz drugi zdradziłem Ruth, 
bo przecież i ta moja wewnętrzna przemiana 
odbyła się jakby ~a jej udziałem. To ona od 
chwili, gdy ujrzałem ją na murach Miasta, nie 
odstępowała mnie przyjąwszy rolę anioła stró­
ża. Taką ją zobaczyłem wtedy i to się spraw­
dziło, złączyło nas na zawsze. Więź ta prze­
trwała v•szystkie nasze niedole, puste i pełne 
Jata i wiem, że będzie trwała po wszechczasy 
- · moje i jej, nasze wszechczasy . .Choć ni~dy 
ju:! jej nie zobaczyłem i nic nie wiem o losie, 
który ją. spotkał. 

Kiedy znaleźliśmy się wreszcie 

2opoza murami pogorzeliska, które nie­
dawno jeszcze było Miastem, ojciec 
upadł twarzą na ziemię i płakał. Po­
łożyliśmy się na przydeptanej trawie, 

ogrzewając się nawzajem naszymi ciałami. To 
samo robili inni, tylko niektórzy stali rozgląda­
jąc się niezdecydowanie. I całe to miejsce, roz­
ległe i puste zwykle, teraz rojące się od ludzi 
wypędzonych ze swych domów, przypominało 
ożywione cmentarzysko w dniu Sądu Ostatecz­
nego. Nad Miastem zwisły chmury dymu i 
wiatr znosił płatki suchego deszczu opadającycli 
popiołów, W łachmanach moich znalazłem okru­
szyny skamieniałego placka i podzieliłem si• 
nimi z Eulalią. Długo w milczeniu ssałem je i 
jej radziłem to robić. Wydały się nam smacz„ 
niejsze od najw;?szukańszych smakołyków. Na 
tym kończę moją opowieść. Nie mając synów 
ani wnuków, nasz związek małżeński z Eulalią 
nie przyniósł nam tej radości, kieruj41 te słowa 
do wszystkich, kto tylko zechce usłysze~ głos 
ostrzeżenia. Kto budzi się w nocy i wstaje s 
ogrzanego łoża, wsłuchując 1if1 w wołanie ofia„ 
ry przemocy. Gdy Tolerancja okrywszy głow• 
żałobą opuszcza świat, na miejsce jej przychod;.d 
piekło, niosąc podstęp, miecz i zagładę. Niecłj' 
przykład nasz będzie dostatecznym ostrzeżeniem 
dla czasów przyszłych. 

• 

• 



Otwarto drzwi i przed weJsciem do pawl!l.onu 
rozłożono czerwony chodnik. Ludz.ie zaczęli 
wchodzić, zostawiając ślady zakwzonych bu­
tów. Wtedy do akcji wkroczyła pani ż miotłą. 
Wywijając tym na~zę<lziem pok.rzyfoiwała groź­
nie: „Nie wchodzić, bo tędy przejdzie minister". 
Nie wszyscy usłuchal1i, kobieta więc, po pr1Zej­
śc0iu każ;dego, ene·rgiicznie zmiatała z chodndika 
ślady. Wkrótce ,przybyła oficjalna grupa z wi­
cepremierem, Edwardem Kowalczykiem, który 
otworzył kolej;ie Jesienne Targi Krajowe w 
Poznaniu. 

Uroczystość taka odbyła się już po raz czter­
dziesty. W Jesien i-82 wzięło udział około 1000 
wystawcow, prezentujących na powierzchn i 
52 tys. m kw. towary, które trafią na rynek 
w czwartym kwartale br. lub w I półroczu ro­
ku przyszłego. Wartość oferty wynosiła 90 mi­
liardów złotych i była o 40 miliardów wyższa, 
niż na poprzednich wiosennych tairgach. 

I 

Impreza, choć jubileuszowa, daleka była od 
efektownej wystawności. Było lo spotkanie 
typowo robocze, i dobrze, że tak właśnie się , 
dzieje. Roboczość takich spotkań wynikać po­
winna bowiem już z samej nazwy Targów, 
podczas gdy w tzw. dobrych latach pasowałaby 
tu raczej nazwa wystawy czy prezentacji moż­
liwości. Szkoda jednak, że taki charakter na­
dał Poznańskim Targom Krajowym dopiero 
kryzys. Gdyby -znalazł się wśród zwiedzających 
człowiek, który jedynie na podstawie ogląda­
nia prezentowanych tu w ciągu kri.lku lat eks­
ponatów wyrabiał sobie zdanie o naszej. gos­
podarce, i on musiałby dostrzec wyraźny re­
gres. Towarów było mniej, a cała ek.spozycja 
,prezentowała się skromnie. Choć 90 rrnUardów 
zł jest dla przeciętnego obywatela sumą astro­
nomicziną, to przecież gdyby na sklepowych 
półkach znalazły się jedynie towairy zakupione 
przez hande·l w Poznaniu, każdy z nas mógłby 
.nabyć w ciągu najbliższych trzech kwartałów 
artykuły za sumę nie większą, niż Z.500 zł. 

Aby umoilliwić swoim klientom macznie 
większe wydatkii, handlowcy reprezentujący 
wszystkie organizacje handlowe z poszczegól­
nych województw dwO<iLi się i troili. Ponieważ 
- jak już stwierdziliśmy - Targ1i miały cha-
1rakter toboczy, od pierwszej c,llwdlii panowała 
1tu atmosfera może niekoniecznie jak na targu, 
ale jaik w sklepach detalicznych. WQelu kliien­
.tów, zmęczonych codziennym wystawandem w 
kolejkach, z pewnością ucieszyłby 'widok ko­
llejek jeszcze dłuższych, w których tym razem 
cierpliwie czekali handlowcy. Podobnie jak w 
!Sklepie, zdarzały się niepwo2lUmienia, kto był 
!Pierwszy i kto za .kdm stoi, ale rozwiązywano 
je polubownie. Wiadomo było również, że to­
wairu nie starczy dla wszystkich. Aby więc nie 
znaleźć się wśród tych, którzy stali i nic nie 
dostaU, próbowano rómych metod. 

Niek.tórych przed.&tawicleLi handlu można by­
ło poonać po wypchanych torbach, z których 
izachęcająco sterczały owililięte złotym papierem 
JSzyjkii bute•lęk. I!l!nd rzucaili na szalę rozmaite 
dobra, ktfue inogą przeznaczyć na cele socjalne 
dla załogi producenta. 'Niektórzy obiecywali 
!POIDOC przy zakupie surowców do produkcji. 
A było i tak, że na drzwiach boksu producenta 
jpojawiała się kartka z napisem: „Przerwa", a 
IPO kilku godzinach oczekująca cierpliwie kolej­
.ka dowiadywała się z następnej kartki, że kon­
traktacja zako!l.czona. · W międzyczasie sprawę 
załatwiono na ruielegałnej, hotelowej giełdz·ie. 
Oczywiście, do talcich metod uciekała się tylko 
111ieliczna grupa. Już po tym jednak można by­
ł-O stwierdzić, że refwma gospodarcza, któTa 
przecież zakłada konkurencyjność, dziiała. Tyle, 

. że na rarie nie jest to jak być powinno ( jak 
- miejmy nadzieję - będzie w przyszłości, 
walka producentów o zdobyciie odbiorców, lecz 
odwrotnie. Handlowcy, reprezentujący w tym 
przypadku interesy indywidualnych klientów, 

„Z dnrychrzcisowyrh danych wynika, że pokry­
cie na ubiory męskie i damskie wyniesie od 70 
do 80 proc. zapotrzebowania.„" 
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walczą o producenta, przyjmując niema-i wszy­
stkie jego warunk~. 

P·rzy czym, wbrew przewidywaniom niektó­
·rych osób, tym najtirudniejszym warunkiem 
'W(!ale nde ·były ceny. Są one wyższe niż w 
latach ubiegłych, jednak podwyżkd w grupie 
noiespożywc::ych towarów rynkowych, takich jak 
odzież, bieli.zna, drobne przedmioty wyposaże­
nia mieszkań oraz setki artykułów z grupy 
1001 drobiazgów okazały się mniej dJl'asty-czne, 
niż przewidyWali to pesymiści. Wśród zwde­
dzających ekspozycję często można było usły­

~zeć głosy WY'faźające zdziwienie i zadowolenie 
z poziomu cen. Nie były też one w żadnym 

przypadku ba'fierą powstrzymującą handlowców 
przed dokonaniem zakupów. Przy czym . ci 
ostatni brali pod uwagę nie tylko bezwzględną 
wysokość ceny, ale także Jej rze<te'lność. 

Kalkulacje kosztów genell'a'lniie nie budziły 
zastrzeżeń, choć zdarzały się i wyjątki. Na 
przykład przeciętna cena koszul męskkh waha­
ła się od 600 do 800 zł-otych, podczas gdy je­
den z rzemieślników oferował je (zresztą w 
znacznie brzydszej wers.ji) za 1300 zł. Najdroż­
szym prezentowanym na Targach eksponatem 
był komplet mebli „włoścoiańsk.ich", nadających 
się do jadali lub kuchni, produkcji prywatnego 
Tzemieślnika za 280.000 zł. Meble, już w pifilW­
s,zym dniu, opatrzone były tablkzką: „Sprze­
d.ine". Trudno jednak podejrzewać nabywcę o 
brak rozsądku. Rzemieślnik bowiem zaoferował 
zaledwJe 10 takich kompletów, a z pewnością 
w każdym województwJe znajdz1e się więcej, 
niż dziesięciu odpowiedndo zamożnych włafoi­
cieli dużych mieszikań. Dodać trzeba, źe meble 
były funkcjona.lne, dobrej jakości i bairdzo ład­
ne. Dobrze więc, że mimo k0ryzysu, produko­
wane są także towa,ry luksusowe, pozwalają­
ce na zagospoda.rowanie "środków finansowych 
lud2liom o wyso.kdch dochodach. Dla śiredniiaków 
natomiast potrzebny jest wybór za.równo asor­
tymentowy, jak i cenowy. Ta~gowa oferta ra>X 
jeszeze mogła przekonać, że w ·. najbli7.&zych 
miesiącach wyboru takiego w większości pod­
stawowych towarów nie będzie. Na to, że jed­
·.nak coś się rusza w · gospodarce, WJ&ka.zyiwały 
nieliczne przykłady. Wśród ·nich wymienić 
mo~a m. ~n. komplety łaziienkowe. Poka.zywaU 
je z ówno nemdeślnicy, jak i producenci spół­
dz.ieil zy w _dużym wyborze, w cenach od około . 
2.000 zł do 13.000 zł. Jest to , więc jeden z nie­
Jicznych arlyikułów, których w tktlepach inde ­
powi.nno brakawać. 

2Jn.acmie gorzej było w poZ1ostałych grupach 
towaa-inrych. Najsmruroniejsze perspektywy iry6\1-

. ją się w odndesieniu do tak podstawowych aa-­
tykułów, ja.k od2lież i bielizna. Tę grupę asor­
tymentową prezentowały wszystkie piony pro­
ducentów, a więc przemysł kluczowy, spół­
dzielczość i rzemiosło. Wziornictwo i jakość nie 
budziły zastrzeżeń, wiele modeli było bairdzo 
udanych, odpowiadających światowym tenden­
cjom- mody. Między kluczem a mniejszym1 pro­
ducentami nie występowały w tej mierze rói­
nice. Goczej natomii).!lt prezenitował.y się tkani­
ny, z jakich uszyto siuknie czy płaszcu, a już 
grozą wiało z inf-01rmacyjnych kart, którymi 
opatruje się wszystkie eksponaity, gdme obok 
innych. danych widnieje róW\11ież proponowana 
ilość. Oferty wynosiły np. 1.000 płaszc.zy lub 
3.000 blwek. Są to ilości wystarczające z tru­
dem na zaopatrzenie jednego sklepu. Jak wy­
nika z informacji uzyskanych w Biurze Obrotu 
Ubiorami Zrzeszen1a P.rzedsiębiorstw Handlu 
Wewnętrmego, trudno dokładnie ocendć roz­
miary braków, ponieważ nie wszyscy produ­
cenci przedstawili swoje moż;liwośc~ wytwórcze 
na rok przyszły (odnosi się to róW111ież do 
odzieży objętej pr-ogramem dla dmeci w wieku 
0-15 lat). Z · dotychczasowych danych wynika, 
że ·pokrycie na ubiory męskie i damskie wy­
niesie od 70 do 80 proc. zapot.rzebowania, na­
.tomiast na pIBamy i koszule męskie zaledwde 
30 proc. Potentat w tej dziedzinie, jakńm jest 
łódzka „Wólczanka" oferuje na rynek krajowy 
około 1 mildona szituk koszul, podczai gdy w 
latach dobrych było ich 9 miLionów. Pozostałe 
zakłady państwowe i spółdzielcze mogą dostar­
czyć łącmie pół miliona koszul. Jest więc bar­
dzo źle, tym bardzdej, że ilość ta nie będz·ie 
równomiernie rozm1eszczona na terenie k·raju. 

Zwiększeniu produkcjd przeszkadza przede 
wszystkim brak surowców, bowiem moce pro­
dukcyj111e istnieją. Ośrodek Produkcji Koszul i 
Bielizny Osobistej, wchodzący w skład Spół­
dzielczego Zrzeszenia Pirodiucentóiw Odz.ieży, 
może wypaodukować rocmie 3,2 miliona ko­
szul. Połowa tej ilości przeznaczona jest na 
eksport, w większości w ramach tzw. przerobu. 
Na tę produkcję tkaniny oczywiście są, bowiem 
dostarcza je odbiorca. Druga połowa mvgłaby 
zasilić rynek kr'ajowy. Producenci tkanin nie­
chętnie . rozmawiają z małymi zakładami, a je­
żeli nawet zgadzają się coś sprzedać, żądają 
pokirycia 20 proc. ceny w dewizach. Tymcza­
sem · nieliczne tylko spółdzielnie dysponują od­
pisem dewizowym, a pozostałe nie mają na ~o 
szans. Być może, sytuację· nieco poprawi dzia­
łalność nowego zrzeszenia. Na razie jednak 
większość ze 152 wchodzących w jego skład 
spółdzielni nie przyjechała na Ta~gi, bo po 
prostu niie miała co pokazać. Pozostałe, zamiast 
konkretnych umów, zawierały z handlowcami 
porozumienia wstępne, uzale:imiając dostawy od 
posiadanych surowców. Warunkowo okireślano 
również ceny, nadal bowiem odczuwa się brak 
stabilizacji cenowej u producentów tkanin, 
przewidywane s~ w tym zakresie dość istotne 
zmiany. , 

Niektórzy producencd, wykorzystując swobodę 
działania, jaką daje reforma oraz nie.zwykle 
korzystną dla nich koniunkturę, rozdokazywali 
się w sposób karygodny. Np. Zakłady „Comes" 
ze Słubic, w aneksde do umowy zas·trżegają, że 
30 proc. dostaw może być bez powiadomienia 
odbiorcy przesunięte na inny termin, a 
wszystkie wyroby przekazywane bę<lą bez 
handlowego odbioru jakościowego. O zmia­
nie koloru, deseniu i innych cech, w osta­
tecznym · efekcie decydujących o wyglą­
dzie. a niekiedy również o wartości użyt­
kowej towarn, odbiorca będzie powiadamiany 
z 14-dniowym wyprzedzeniem. O ile z kolei nie 
wyrazi w ciągu 7 dnj zgody na te zmiany, na­
sti>pi automatyczne rozwiązainie umowy, bez 
żar:lnych skutków prawnych wobec zakładów. 
Jp~zcze dalej w żądaniach posunęły się zakła­
dy „Polanex". które postanowiły zawierać umo­
w~, pÓd waTunkiem. że kosznle z wadami ma­
teriału, takimi jak skoloryzowanie, 'węzły tkac­
kie i dziury, kwalifikowane będą w I gatu11ku. 
Tak więc za l{oszulę z iednvm rękawem ciem­
niejszym od reszty. badź dziurą na olecach 
trkeba będzie zapłacić iak za wyrób nełnnwar­
tościowy. O żądaniach odbioru towarów wlas-

nym <braru!portem, czy propozycjach rezygnacji 
z marży hurtowej wobec tak dTastycznych 
przykładów nawet nie ma co wspominać. 

Na wdele takdch propozycji handlowcy go­
dZJHi się, mając do wyboru jedynie spełnienie 
owych nieuzasadnionych warunków, lub puste 
półki. Nie wszyscy jednak I nie w każdym ' 
,p•rzypadku da.U s;ię ste:r:roryzować. Na posiedze­
niu przedstawicie1i :fiLrm wchodzących w skład 
Zrzeszenia Przedsiębiorstw Handlu Wewnętrz­
neg-0 zapadła decyzja, że pod rygorem wyklu­
czenia ze Zrzeszenia nie należy kupować wyrobów 
,.Diory" na wa•runkach zaproponowanych przez 
producenta. (7 proc. malfży zamiast 11, pokrycie 
przez handel wszystk-ich kosztów wynikają­
cych ze rzlej jakośd sprzętu bez gwarancj.i 
dosta'fczenfa części zamiennych). W związku z 
tą decyzją trzy odd2liały przed!;iębiorstw z WOJ . 

katowiickiego anulowały zawa'l;te wczesniei 
umowy. W spotkanh.1 tym, na którym handlow­
cy sta111ęli twardo w obronie initeresów nie tyl­
ko własnych, lecz przede wszystkim klientów, 
nie uczestniczyli (przynajmniej legalnie) dc•i e'1-
nikarze. N•ie rnora 0 zali nas na oficjalne soot­
kaJ11.ia anri handlowcy, ani producenci, c'l wy­
nika chyba z faktu , że <tni jedni, ani drudzy 
nie mieli się czym chwalić. 

W ciągu całej"ianprezy odbyła się jedna tylko 
konferencja prasowa, zorganizowana przez Spo­
łeczne Zjednoczenie Przemysłowe „Libella", 
które •urat obchodziło 25-lecie istnienia. Sam 
jubileusz nde byłby wart odnotowania, gdyby 
nie fakt, że ,,Libella" stanowi godny naślado­

wania przykład inicjatywy i operatywności 
gospodarczej. ZałożyLi ją ludzie dysponujący 

jedyinie niezbędnym minimum wkładu kapita-

TERESA JERZYKOWSKA 

baI'iery, np. konieczność zaopatrywania prrzede 
wszystkim rynku lokalnego, zgodnie z decyzja­
mi wojewodów. Ogranicza to możliwość wybo­
ru tych kontrahentów, z którymi handluje się 
najkorzystniej. Z 1500 spółdzielni, działających 
w CZSP, do Po2lnania przyjechało około 500, 
podczas gdy w latach poprzednich, kiedy nie 
obowiązywały zakazy wojewodów, i ruie odby~ 
wały się lokalne giieMy, było' ich około 1000„ 
Kolejną barierę, hamująca bardziej dynamiczny 
rozwój produkcji w spółdzielniach. jest -obok 
n iedostatków surowcowych - ciągle istniejący 
nadmiar szczegółowych przepisów. niekiedy 
s:->rzt!cznych ze sobą. Ceny artykułów w tym 
s ektorze są d'lść wysokie, ale na ogół ustala:1e 
prawidłowo. Bywa ią jednak przykłady świad­
czące o zbyt dużych apetytach i chęci nadmier·­
nego zysku zdobywanego kosztem klienta. Jeśli 
na przylkl~d spółdziiehia, realizując plan iloś­
ciowy w 98 proc., jednocześnie osi~ga 300 proc. 
zysków, to znaczy że potrzebna tu jest szcze­
gółowa kontrola. Dają się jedm:k dostrzec pe­
wne symptomy obniżania cen, m. ~n. w do­
sko·1ałej wzorni'czo branży kalel'1iczej. Przew,i­
du,ie się, że jeśli zaopatrzenie w sUirowce i ma­
teriały utrzyma się w najbliższych miesiącach 
na obecnym poziomie, w I kwartale przyszłego 
ro'{u ceny mogą obniżyć się w sposób :-mwa­
żalny przez k0!'1sument&. 

Na zakończenie przeglądu targo·wej oferty o 
stoisku, które prezentowało się bardzo smutno 
i ubog·o, podczas gdy jeszcze w niedawnym 
czasie należało do najbairdziej efektownych. 
FLrmy należące do daiwnego Zjednoczenia 
,.Pollena", dysponowały w tym roku zaledwie 
maleńkimi, wielkości pudełek od butów gablot-
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roducent nasz pan 
lowego w wysokości 10.000 zł. Co prawda 
ćwierć wieku temu była to suma bardziej zna­
cząca, niż obecnie, ale d tak niewielka. Teraz, 
wartość produkcji 'fynkowej wynosi półtora 
miliarda złotych i obejmuje szeroki asortyment 
wyrobów :r: grupy chemii gospodarczej, sprzę­
tu fotooptycz;oego, aTtyikułów elektrotechnicz­
nych;- pomocy szkolnych i zabarwek. 

Na teg01roc2lnych Tairgach zaprezentowano no­
wość: „uff·o-2", prfl?arat z serii autokosmety­
ków, zabezpieczających przed zamarzaniem 
zamki samochodowe i nagrodzony złotym me­
dalem na bratysławskiiej wystawie „Incheba­
-82". W przygotowaniu dalsze nowości z serii 
„uffo", m. ;in. opatirzona numerem 5 płynna 
u zczelka do metali, którą zobaczyi:ny ia na)­
blil.ższych, wiosennych targach. Warto również 
podkreślić,"" że ceny niektórych wyrobów „Li­
beHi" zostały, w porbwil1aniu rz I kwartałem 
br., już obl'lliż0il1e, a da'lsze obnitki, średnio o 
20 proc„ przewiidziaine są w pa:źidziern•iku. 

Nie jest to mesz•tą jedyiny przykład właści­
wego WY'korzy5tania wa~unków, jakie stwarza 
reforma. Wie!le takich można było zaobserwo­
wać w pawilonie '!"zemieślniczym. Ogółem, w 
Jes-ieni-82 wzięło udział 230 spółdzielń rze­
mieślniczych i 23 indywidualnych producen­
tów. Zaprezentowali 25 tysięcy wy;robów wszy­
stJk,ich branż .• Wall'tość oferty wynosiła 10,5 mi­
liarda złotych, z czego 3,8 miliarda sprzedano 
wcześndej, na giełdach. W ciągu pierwszego 
dnia imprezy podpisano kontrakty obejmujace 
84 proc. oferty. W porównaniu z latami, gdy 
rzemiosło było jeszcze kopciuszkiem obok prze­
mysłowych [potentatów, oferta zmieniła się 
znacznie. 

Nada[ trafiają się, zwłaszcza· w branży pa­
miątkairskiej, koszmarki w postaoi gipsowych 
talerzy, z wytłoczonym krasnalem, ale jest ich 
coraz mniej. Przybywa natomiast wyrobów po­
szukiwanyołt, dobrych i estetyczny<;h. Rze­
miosło prędzej, niż przemysłowe giganty po­
trafiło przestawić się na nowe formy pracy, 
dostosować · do współpracy z uspołeczrrionym 
handlem, i szybko Teagować na potrzeby ryn­
ku. Szkoda wdęc, że potencjał prywatnych za­
kładów na·dal nie jest w pełni wykorzystany. 
Powodują to w pewnej mierze braki surowco­
we i trudnośoi w zaopaitrzeniu. Na przykład 
odpady materiałowe, dawniej trafiające do 
rzemiosła, obecnie wiele zakładów wykorzystu­
je we własnym zakresie. Nieko.rzystnie wpływa 
na rozwój pirodukcji także niepewność co do 
dalszych 1osów tego sektora gospodarki. G zie­
lonym świetle dla rzemiosła mówi się od lat, 
w praktyce jednak, pozostając przy termino­
logii z zak.resu ruchu drogowego, było ono co 
najwyżej żółte pulsujące. Ostatnio, co prawda, 
wie1e wskazuje, że sytuacja zostanie w sposób 
trwały UJ!'lormowana, ale część rzemieśhików 
woli n.ie roz,wijać nadmiernie produkcji, C'hoćby 
do czasu onublikowania zapowiadanych no­
\\:ych przepisów podatkowych. 

kami, w których pokazywano po 3-4 'Wyroby. 
Krakowskie „Miraculum", jeden z najwięk­
szych w kraju producentów chemii_ kolorowej, 
w ogóle nie podpisywał kontrakotów na IV 
kwartał br., z braku możliwości. Obecność na 
Ta,rgach potraktowano tu jako okazję do lep­
szego rozeznania potrzeb i podtrzymania kon­
taktów ze stałymi odbio:rcami. Pr,zygotowano 
także nawość, pierwsze wzory perfum w sztyf­
cie w tTZech we·rsjach zapachowych. Są one 
niemal całkowicie opaTte na krajowjrch s.ull'ow­
cach. Przewiduje się, że będą to kosmetyki po­
pularne, a więc tanie. W zakładzie pracuje się 
także nad recepturami de:uidorantów w sztyf­
cie i w płynie, które zastąpiłyby wyroby aero­
zolo\ve. Na powrót tych ostatnich na rynek nie 
ma w najbliższej przyszło'ci żadnych szans. W 
roku przyszłym „Miraculum" chce utrzymać 
poziom produkcji z obecnego pół.rocza, co -
mimo ograniczenia asortymentów - nie będzie 
wcale łatwe. 

Z . ofer~ą wartości ,,300 milion_?w 'złotych wy­
stąpiła łodzka „Ewa . W tym Jednak znakomi­
tą większość stlinowią szampony, produkowane 
w . roku bieżącyn;i w ramach ·programu opera­
C~Jnego. Mamy ich na rynku taki wybór, jak 
mgdy przedtem. Spowodowało to pewną ner­
wo~o~ć ~ zach?w'."tli~ ha.n~lowców. Niektórzy 
zmmeJszah zamow1ema, ma3ąc pełne pokrycie 
potrzeb, .inni zwiększali, decydując się na 
zgro:nadzenie zapasów w obawie, że po zakoń­
cze:iii,~ w_ t:>'.m roku realizacji programu „czy­
stosć , połk1 znowu zaczną świecić pustkami. 
Zakład nie cierpi na kłopoty zaopatrzeniowe a 
nawet z nadwyżek surowców dostarczanych' w 
~amach programu, może wyprodukować trochę 
mnych asortymentów kosmetyków. Globalnie 
~redukcja rośnie, osiąga się dużą dynamikę; 
licząc w cenach porównywalnych. Jak będzie. 
w roku przyszłym, nie wiadomo. Dlatego roz­
mowy z hand1em były trochę niekonkretne 
z~:ł~szcza p~zy ustalaniu asortymentów. W tym' 
m1eiscu chciałoby się westchnąć: „Gdyby pan 
premier byl kobieta ... " Jednak w warunkach 
gdy nie ;no~~m_v mieć wszystkiego, co potrzeb~ 
n."'• pr:w1dz1e iestcze przez długi czas godzić 
s ie_ 7~ faktem, że ubranie naiinłndszych obyv;r::i­
tel1 Jest sorawą ważniejszą od damsk•iej uTody. 

I wreszcie pytanie; czy w ob~cnych warun­
kach gospodaTczych Targi były imprezą po­
trzebną? Odpowiedzią na 'to jest w pe·wnym 
stopniu liczny udział producentów i handlow­
ców, którzy tym razem przybyli do Poznania 
na zasadzie absolutnej dobrowolności. Zdecy­
dowana większość ludzi, którym zadawałam 
to pytanie,' odpowiadała twierdząco, używając 
tych samych argumentów. Jedynde w warun­
kach tak dużej imprezy mażna mieć szersze 
pojęcie o możliwościach przemysłu w chwili 
obecnej, a także o szansach na na ibliższy ok re.;. 
Rozsyłanie po kraju zaopatrzeniowców, aby ku­
pi1i towary w ilościach zakontraktowanych na 
Targach, znacznie zwiększyłoby koszty. A po­
nadto rzeczą niezmiernie ważną jest utrzyma.nie 
normalnych kontaktów między handlem a pro­
ducentami, tak, aby za 2-3 lata, gdy sytuacja 
poprawi się, nie trzeba było nawiązywać ich 
na nowo. Brak targów k·rajowych, legitymują­

cych się d-ługą. już 24-letnią tradycją, zostałby 
przez wielu jej stałych uczestników odczytany 
jako symbol · przyczyniający się do' powstania 
lub pogłębienia niekorzystnego dla normalnej 
pPcv przekonania o całkowitej kl~sce gospo­
d..,rc;: - ', z lrtór~j ni~ ma móżiiwości wy ; ści::i. 

Tairgi, wobec nieobecności zakładów kluczo­
wych wielu podstawowych brrunż, upłynęły pod 
znakiem rzemiosła i spółdzielczości. Zakłady 
zrzeszone w CZSP zaprezentowały wyroby z 
10 grup. WymieJ1Jiając według wielkości oferty, 
była to odzieri, dziewiarstwo. chemia, kaletnic­
two, 1001 drobiazgów, zabawkarstwo. W tym 
znalazło się bardzo niewiele artykułów wytwa­
rzanych w ramach programów. operat:yjnych, 
a więc będą one dostępne dla wszystkich. 
Wstępna wartość oferty wynosząca 28 mil iar­
dów złotych, została znacznie . przekroczona. W 
cia~u dwóch dni zakontraktowano towary za 
35 miliardów złotych. Na taką zwyżkę pozwo­
lih1 oewna poprawa zaopatrzenia. jaka nastą­
piła od czerwca. ~dy spółdzielnie zgłaszały swój 
ud7iał w Ta·rgach, do chwili obecnej, a także 

fakt, że reforma w tym sektorze wprow8dzo'1a 
wcześnie.i. niż w przemyśle oaństwowvm. za­
czvna Przynosić wymierne efekty. Nad::il ied­
nak nowe zasady nie są w pełni wykn­
rzystywane. Działają tu trudne do poko"lania • NR 17 (1180) ROK XXV 8 PAZDZIERNUC-.A i~:2 r. 



Występowanie tłumu w Polsce jest coraz częstsze i coraz czę­
ściej jest to tłum organizowany mimo np. zakazów i ;rygorów 
stanu wojennego. Tłum budzi nie tylko refJeksje socjologa, ale 
każdego myślącego człowieka. Tłum jest groźny. Tłumu trzeba 
się bać ponieważ zachowania ludzi mogą powodować utratę 
zdrowia' a nawet życia, niszczenie i rabunek, dezorganizację 
funkcjonowania .urządzeń komunalnyqh i utrudnienie normal­
nego życia miasta i jego mieszkańców. 

Przedmiotem agresji tłumu są nie tylko ludzie, ale i rzeczy .. 
W walkach ulicznych ulegają zniszczeniu sklepy, samochody, bu­
dynki'. Tłumu należy się bać, dobrze rozumiejąc mechanizmy je­
go działania, tak, aby przez niewiedzę nie stać się przypadkowo 
jego uczestnikiem. Pped tłumem należy chronić dzieci i mło-
dzież, bo ona najczęściej pada ofiarą ze względu na łatwość 
poddawania się sugestii. · . 
Tłum jest groźny: każdy tłum - i dlatego boją się go ludzie, 

którzy odpowiadają za porządek, świadomi wszystkich zagro­
żeń, jakie może nieść jego pojawienie się. W tej niechęci do 
tłumu nie mogą być odosobnieni. 

CO TO 
JES'I' Tł.UM? 

Tłum był prze.de wszystkim 
przedmiotem zainteresowania 
psychologów. Literatura psy­
chologiczna poświęcona tłu­
mowi jest bogata. Mamy opi­

sy i analizy, defmicje i klasyfikacje tłumu. W psychologii tłu­
mem nazywamy „przelotne zgromadzenie ludzi na przestrzeni 
zazwyczaj dopuszcza3ącej bezpośredni kontakt między większy­
mi gromadami, reagującymi spontanicznie na te same podmio­
ty", Najczęściej nazwę „tłum" stosuje się do zbi~gowisk i gro­
mad występujących czynnie, zwanych przez socjologów tłumem 
działającym. 

Jan Szczepai'lski zwraca uwagę na fakt, źe nie istnieje specjal­
ne: psychika tłumu, natomiast uczestnictwo w tłumie u jedno­
stki wywołuje charakterystyczne zjawisko, zwane „dezindywidua­
Lizację", tzn. częściowym zanik.i.em indywidualnych ce.eh osobo­
wości, wskutek czego wzmaga się bardzo skłonność do naślado­
wania. Reakcje na podniety zewnętrzne nie s• kierowane re­
fleksją, lecz pierwszym impulsem lub naśladownictwem, wystę­
puje wzmożone poczucie solidarności z całym tłumem i poważ­
ne osłabienie działania norm etycznych, prawnych i kulturo­
wych wpojonych przez wychowanie i dyscyplinę panującą w 
grupach, do których uczestnik tłumu należy. Panujące w tłumie 
napięcie emocjonalne wzmaga silne poczucie własnej mocy, po­
nadto tłum posiada prawie zawsze· poczucie słuszności swego 
działania, co zmniejsza poczucie odpowiedzialności za dokonane 
czyny. 

„Wskutek występowania tych zjawisk czlankowie tiumu. -
pisze J. Szczepański w „Psychologii tłumu" („Encyklopedi.a 
\Vspółczesna, PWN 1957) - działają po_dobnie .iak l~dzie zna3-
dujący się pod działaniem sugestii, mozemy wi~c . mowić o s.u­
gestii tłumu. Działa ona silniej lu.b słabiej,. zalezme od emoc30- -
naLnego zabarwienia i treści podniet skłaniających tlu..m do 
d::ia!ania, od konkretnej sytuacji historyczno-spoieczne3, w kt~­
rej tłum występuje i od podatności członków tłu~~ na sugest~ę 
w ogóle, a więc od składu tłumu. Warunki sprzy3a3ące działaniu 
sugestii tlum1i są następujące: istniejące uprzednio . w psychic~ 
trwale postawy, przekonania i skłonności - zgodnie z ~aslam~ 
skłaniającymi tlum do działania, mlody wie~ i ?rak doświad.cze.n 
życiowych, niski poziom inteligencji ogólne3, ni~przyzwycza3em~ 
do refleksji 1 analizowania swego postępowania, brak stlne3 
wali i :::decydowanych poglądów etycznych". . 

„Jeżeli hasła rzucane w tlumi.e - pisze ~a~ej -.skie~owane są 
pr .::eciwko osobom Lub instytuc3om, które 3uz poprzednio. otacza­
ne są niechęcią Zub negatywną oceną w opinii publiczne3, wtedy 
najbardziej nawet niedoTzeczny zarzut ma szanse akceptac3i 
przez wzbu.rzony tłum". 
Tłum - zdaniem J. Szczepańskiego - może się rozpłynąć pod 

wpływem strachu w przypadku uźycia. siły, al~ i innymi meto­
dami można tłum rozproszyć i do takich nalezą: głód, poczucie 
śmieszności, oburzenie skierowane ku innym celpm niż pierwotne 
dążenia tłumu, itp. . . • 

Na wykorzystanlu takich mechanzzmow psychicznych - zda· 
ni~m J Szczepanskt~go - opteTaJq się metody zwalczania lub 
psychologicznego obezwładniania tłumów, P?dobnie jak na .zna· 
jomośc1. mechanizmów psychicznych skupia3ących tłumy opiera­
ją się techniki pobudzania i kieTowaniem tlumami". 
Tłum jest coraz częściej obserwowanyi_n. sp.oso?em z~chov..:a­

nia ludzi na całym świecie i coraz częścieJ ~u; Jest zbiegowis­
k iem przypadkowych gapiów, ludzi.' ~tó!zy n~Jpie~w obserwowa: 
li. a później ewentualnie ;ozpoczęh Jak1~ś działama •. ~ylko dlat~ 
go że zbiegiem okolicznosci przebywalt w tym mieisc_u, gd.z1e 
się coś wydarzyło lub przypadek zrządził, ~e w mieJscu i~h 
przebywania wydarzył się np. wyp8:dek ul!cz~y, awantura 1 ~ 
jakaś awaria urządzenia, itp. Tłum Jest organizowany i w ty 
sensie podobny do publiczności. 

ANALIZA 
TŁUMU 

Analizując tłum można 
wyodrębnić wśród uczestni­
ków „p\,bticzność'', czyli lu­
dzi którzy przyszli w okreś­
lon'e miejsce, aby manifesto­

wać, a więc zwołani zostali przez intencję, idee, jaki~ c~l; 
„gapiów" - ludzi ciekawych, którzy · chcieli zobaczyć. co się dzie­
je lub co będzie się działo, jaki będzie miało i;irzebieg .Interesu­
jące 1ch działanie czy zachowanie innych lu~zl 1 wreszc~e „przy­
padkowych przechodniów'', którzy przebywaJąc na mieJSCu wy­
darzenia włączają się do gapiów lub manifestantów, albo prze­
chodząc nie · uczestniczą 'w zgromadzeniu. <?bserwatorzy tłu~u 
mogą oglądać wydarzenia z okien domów mieszkalnych lub in­

nych miejsc publicznych. W taki sposób publiczność obras~a w 
ludzi przypadkowych i staje się tłumem.• Obserwatorzy popiera­
jąc werbalnie uczestników manifestacji, klaszcząc, wzn~sz"!c .o­
krzyki, pozdrawiając manifestantów dodają im pewności. s1e~1e, 
mogą także wyzwolić chęć pokazania siebie, czasami sweJ śmia-
łości. ' · 

Obserwatorzy wypowiadający się krytycznie lub agresywme 
zachowujący się wobec manifestantów mogą sprowoko"".ać agre­
sję, doprowadzić do przeobrażenia się tłumu mamfestuJące.go w 
tłum walczący Wydaje się, że przypadkowi .?bserwatorzy. mogą 
dopr,..wadzić do rozproszenia tłumu w sytuacii, kle~y m;amfestu­
jący zaczynają dostrzegać bezsens lub .nawet ośm~eszaiące ele­
menty swego działania. Tlum manifestuiący. - moze przekształ­
cić się w walczący, sprowokowany zupełme przypadko;.vo, na 
skutek jakiegoś nieporozumienia wewnątrz lub wydarzenia na 
zewnątrz tłumu. 

o ile organizatorzy manifestacji dobieraj.ą do ~~zi~łu „odpo­
w ,ednich" ludzi i odpowiednio ich instruuJą - Jezeh chodzi o 
zachowania, 0 tyle poza ich kontrolą są wszys.cy . przypadko"Yo 
d ołączający się uczestnicy, poza kontrolą są gapie t .przechodnie. 
z tego muszą zdawać sobie .sprawę wszys~y organizatorzy pu-
blicznych, ulicznych i wcale niemasowych zbiórek. . . 

Służby porządkowe mogą swoją ob~cnością p:zyczym~ s:ę do 
wvzwolenia agresywności tłumu lub Jego częsci. Uzb.roJ~m .w 
k ·ł ski tarcze ochronne, pałki, armatki wodne,. w:l:'posaz~m w sa­
mochody. helikoptery, nawet stojąc z boku, ~1e mgeruJąc, mogą 
swoim wyglądem wywołać agresję, szczególme tych, k~órzy m~­
ją powody, aby ich się bać tub menawidzieć, kryjąc .się chętnie 
za plecami innych, wyzwalać swoje stany fr~strac~Jne lub . do 
d ziałania za siebie zachęcać. Napięcie w tłumie moze być bar­
dzo duże ale może ono być także wysokie wśród służb por~ąd­
kowych i wówczas gest, słowo może być interpretowane Jako 
agresia i zdecydować o działaniu t.łumu. · 

Jan Szczepański charakteryzuiąc . tłum zwraca uwagę . na 
dzi ałania sugt>st i i której ulegają uczestnicy t~umi;. are ktoreJ 
możP 1. akżP ul P 1H 114 służba porządkowa, podpow1ada~ąc. decyzJe. o 
przys1.apieniu do rozproszenia ~łumu , jak i na„ napięcie emocio-
nalne 11•: rri.„,.,n mer> s1!nP. pocz.ncie wlasne3 mocy . . 

,lózef Chałasi ń sk i (0 sztuce kierowania i rządzenia, ,Stollca" 
Hl56. nr 48 25 XI ) - ocenia jąc tłum - w wyniku sw~go u­
d7.iału jak o t>kspnrt w procesie poznat'lskim 1956 r stwi.erdz1ł.: 
.,W świetle przewodn sądowego nie ulega dla ~nze wątplnvości, 
że pokojow a manifestacja przeradza się w zbrome wystąpienie 
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u. . ; -est grozn 
li~JtLEKSJA SOCJOLOGA 

Zajścia poznańskie - pomijając końcowy pr~ykład samosą­
~;}_ nic wspólnego z patologią nie mają. _Reak_c~a tłumu . był~ 
taka, jaką normalnie w określonych okolicznosciach musi byc 

reakcja ludzi normalnych". · k ' h 1956 
Obydwaj socjologowi\? eksperci w procesach poznans ie . . 

roku zwracają uwagę ~ normalność sytuacji przerad~an'.a się 
tłum~ pokojowego w walczący, a ty~ sa~ym na zagrozeme, ~ 
niebezpieczeństwo, jakie k~yje w . sobie kazd~ - P.o"".t~rzam _ 
każdy tłum. Obydwaj socJologowie, j~kkol~ek mowil1 o P~~ii 
chologii ludzi uczestniczących w mamfestacJt, o psyc~ol ."' 
tłumu, przecież nie przestali patrzeć na tłum oczyma pro eSJO-

nallstów. d ie · · ' · st\1.1ier Po raz pierwszy w historii naszego z sięcw.ecia - . -
d;fa Józef Chałasiński - socjolog stawał się dor~dcq soc3otech­
nik.a. Był to przypadek bardzo jas~raw.y i. ograniczał się d? so­
ćjotech niki wymiaru sprawiedliwości. Mia~ 3ednak. i znaczem.e o­
gólne. Wskazywal bowiem, te aocjotechn~ka ~zylt. setuk_a kiero­
wania zbiorowym działaniem w spoŁe~zenstw~e ni~, moze się w 
warunkach nowoczesnych obyć bez udziału soc3ologa • . 

J. Chałasiński i J. Szczepańs~i wska.zywali . na n~stępuJące ce­
chy społeczne uczestników manifestacji - tłumu. Jako na ce.chy 
predysponujące do udziału w nim: „m,lo~y w~ek i b.rak doświ~d­
czenia zyciowego", dodam do tego niecierp.llwość l prync~p1al: 
ność, łatwość w przyjmowaniu haseł neguJ~cyc? rze~zyw1stoś~, 
„niski poztom wykształcenia, ~is~i poz~om m~eltgencji ogóln~~ 
nieP'l'zyzwyczajenie do refleks3i i analizowania s:-vego postęp „ 
wania brak silnej woli i zdecydowanych poglądow etyczny~h. , 
„czym~a reakcja na niesprawiedliwość, bezprawie i okru.cien-
stwo". . . • w tłumie, na co zwracają uwagę soc~?logowie Japonscy, na-
stępuje rozładowanie stresów i frustracJi, zarówno ty~h, które 
spowodowane są przez lud~!, j~k i w.ym.yślonych. PokoJowa. ma­
nifestacja może przekształcić się t niekiedy przekształca się w 
walkę tłumu. 

JAK BADA SIĘ 
Tt UM? 

Tłum był przedmiotem a­
nalizy psychologów społecz­
nych, uwag i reflek~ji socjo-
logów I ta sytuacJa rod~i 
wątpliwość, czy socjologu~ 

dysponuje technikami ba~aw:c~i, ~ającymi szanse na~koweJ 
analizy łatwo ulegające likw1dac3i, nietrwałej zbiorowoś~1 ~po­
łecznej. Tłum jest zbiorowością nietrwałą, ale utrwala. się Jako 
formą działania apołecznego i ten fakt uzasadnia. wysiłk19\v reall­
zacji niełatwego zadania badawczego. Przed takim samym prob­
lemem stali psychologowie społeczni, a przecież pokor;all barie~ę 
metodologiczną, stosując obserwację, w tym obserwacJę uczestni­
czącą. 

Socjologowie - podobnie jak psycho~ogow!e - mogą .obserwo­
wać tłum jako jego uczestnicy, jako widzowi~, choć .moze to ~yć 
związane z pewnym niebezpieczeństwem. ~ocJolo~ow1e do .analtzy 
i opisu tłumu mogą posługiwać się zdjęciami filmowymi, foto­
graficznymi relacjami prasowymi i innymi. 

Podjęcie próby analizy socjologicznej tłumu ma swoj~ uzasad­
nienie nie tylko poznawcze, ale i praktyczne, poniewaz ?oma­
nie służy zrozumieniu, 1 może być podstaw~ d?' stosow~18: me­
tod ograniczających niebezpieczeństwo wymkaJące. ~ mew1e~zy. 

Obserwujemy coraz częściej tłum, który w sweJ istocie Je?t 
bliższy publiczności, choć różny przez swoją aktywność. Publl­
czność, dla przykładu: kinowa, teatralna, sportowa, zgrom~dzeń 
religijnych czy politycznych jest . dobierana, lub dobiera się w 
oparciu o wspólne zainteresowania tematem, celem, wokół któ­
rego się gromadzi. Tłum domaga się czegoś, przeciwko czemuś 
protestuje lub 'PQpiera «:oś lub kogoś d podobnie dzieje się z pu­
blicznością. · 

CZY PUBLIĆZNOSC 
JEST TŁUMEM! 

Pttbllczność teatralna to 
zbiór jednostek zaintereso­
wanych sztuką, a więc auto­
rem, aktorem, reżyserem, 
R}astyką czy muzyką przed­

stawienia lub wszystkimi jego eler.\entami łącznie. 
Dobór publiczności jest selekcjonowany względami estetycz­

nymi, intelektualnymi i ekonomicznymi, Do publiczności teatra!­
nej rzadko przyłączają się ludzie przypadkowi, rzadko staJe s~ę 
ona tłumem, choć takie sytuacje mogą powstawać i stawać się 
manifestacją, ale o cechach tłumu. Public~ś~ rzadko staje slQ 
tłumem także i dlatego, że miejsce ku temu jest wysoce nie­
wygodne, znajduje się w zamkniętej przestrzeni, łatwej do od­
izolowania i do opanowania. 

Publiczność nie m\lsi być groźna dla ot~czeni~, ale .przecież 
wiele było sytaacji, kiedy publiczność zmieniała się w m~z.cząc>'., 
walczący tłum. Tak bywałe na koncertach muzyki młodz1ezoweJ, 
na meczach piłkarskich. Publiczność może bardzo łatwo w okre­
ślonych i dających się przewidzieć sytuacjach przerodzić w tłum. 
$wiadomość takiej metamorfozy powinna towarzyszyć zarówno 
organizatorom, ·publiczności, jak i organom porządkowym. 

·KREATO:gzy 
TtUMU 

Kreatorem tłumu mogą być 
ludzie i sytuacje. Socjologo­
wie wiedzą jak zadziałać i 
jak łatwo można wywołać 
zbiego.wisko, jak łatwo do 

pewnego momentu nim kierować. Zwracając uwagę n~ or~aru -.a­
torów należy podkreślić, że przejmują ogromną odpow1edz1~lnoś~. 
narażając świadomie, często ludzi przypadkowych, na meobll­
ct.alne s.kutki swej d:ciałalności. P-0wsfaje" problem odipowie<lz.al· 
ności organizatorów tłumu. Tłum jest nie do opanowania i . or-
ganizatorzy nie mogą udawać, że tego nie wiedzą. . . 

Czy kreatorzy tłumu są jego uczestnikami? ObserwacJe, p~zy­
łnaję dość przypadko'we, pozwalają sądzić, że nie uczestmczą 
oni w tłumie, najwyżej przez łączników, a więc poza konse­
kwencjami zarówno przypadkowymi, jak i wynikającymi z prze­
pisów prawa. Kreatorzy tłumu, często występują jako mówcy, 
ale wówczas bywają chronieni, a więc nie grożą im takie nie­
bezpieczei1stwa jak wszystkim pozostałym uczestnikom. 

Najprostsza typologia manifestacji to zgromadzenie popiera­
ne przez władzę lub przez nią organizowane, takie na które wła­
dza daje przyzwolenie oraz zwalczane przez władze, czyli takie, 
na których zaistnienie władza nie chce lub nie może się zgodzić. 
Mamy zatem polaryzację stosunku do manifestacji i tłumu. 
Warto pamiętać, że każda manifestacja może zmienić hasła, ce­
le, do każdego tłumu może wejść z innymi celami i hasłami. 
i każdy tłum przekształcić w walczącą, wrogą wobec siebie i 
otoczenia masę ludzi. 

Nigdzie na świecie nie ma przyzwolenia władz porządkowych 
na manifestacje organizowane bez jej wiedzy i poza nią, i jest 
to prawda banalna, ale i brzemienna w sk\,ltki. Jeżeli następu­
je zakaz organizowania manifestacji, powinien on być bezwzględ­
nie przestrzegany i dotyczyć wszystkich organizacji bez wzglę­
du na cele i hasła. Tłum w zależności od idei manifestowanych, 
od celu zgromadzenia jest zróżnicowany. Zróżnicowanie to wy­
nika także ze struktury społeczności lokalnej, w której powsta­
je. 
Tłum nie jest na ogół dokładnie opisywany, choć prasa nie 

szczędzi opisów, a Tv zdjęć. Jednym z najpełniej opisanych w 
Polsce przypadków tłumu były tak zwane manifestacje głodowe 
z 1981 roku: relacje na ich tetnat zajmują około 130 stron ma­
szynopisu - są to sprawozdania i· komentarze prasowe, dzien­
nikarskie, a sądzić należy, że istnieje wiele dziesiątków metrów 
taśmy filmowej i fotograficznej, będących znakomitym materia­
łem do analizy socjologicznej. 

GllODOWE 
MANIFESTACJE 

W manifestacjach „głodo­
wych" brały udział kobiety i 
kobiety z dziećmi. Brały w 
nich udział kobiety· wiozące 
swoje dzieci w wózkach, a 

więc nie był to udział dzieci i młodzieży. Manifestacja głodo­
wa była świetnie wyreżyserowana, obudowana spektakularnymi 
dzi~ania~i (prze_jazdy samochodów z transparentami) i „szatą 
graficzną . Rowmeż uczestniczki zostały wyposażone w hasła do 
wykrzykiwania i skandowania. 

Powstaje pytanie, dlaczego kobiety-matki decydowały się na 
włączenie do manifestacji swoich małych dzieci, dlaczego organi­
zat'Orzy man.lfestacJi nie sprzedwili się takiemu postępowamu . 
choć niewykluczone, że udział dzieci był przewidziany w sce­
nariuszu. Wytłumaczenie matek może być jedno - nie zdawały 
sobie sptawy z niebezpieczeństwa, na jakie narażają swoje dzie­
ci. Przyczyną tego stanu jest brak wyobraźni i doświadczenia. 
Ze strony reżyserów manifestacji był to cynizm, brak wyobraź­
ni lub świadome zamierzenie, aby dzieci stanowiły tarczę o­
chronną. 

W manifestacji „głodowej" nie uczestniczyły wyrostki, mło-
dzież szkolna i studenci, poza zupełnie wyjątkowymi sytuacjami, 
co należy tłumaczyć okresem letnich wakacji. Zatem poza celem 
i miejscem również czas wywiera wpływ na strukturę społecz­
ną tłumu. Organizatorzy „marszów głodowych"' przygotowali je 
n iezwykle starannie, dbając, jak należy przypuszc~ć. aby mani­
festacja nie zmieniła się w tłum walczący, o to samo zadbała 
służba porządkowa, milicja - „nie narzucając" swojej obecnoś­
ci i nie wyzwalając swoją obecnością agresji. 

Inna, kilkadziesią godzin trwająca, manife tacja · na rondzie 
w Warszawie, w sierpniu 1981 roku, nazwana przez prasę „pik­
nikiem na...rondzie", skupiała zupełnie innych uczestników. Brali 
w niej udział przede wszystkim mężczyźni · - tramwajarze, kie­
rowcy autobusów i samochodów, taksówkarze - otoczeni przez 
zmieniające się, ale nie malejące zgromadzenie żądnych sensacji 
gapiów. · 

Rzecz charakterystyczna, ie do manifestacji przenikają lub do­
łączają się ludzie znajdujący się pod wpływem alkoholu, dodają­
cego animuszu, i ogrąniczającego dyscyplinę wewnętrzną i opa­
nowanie. Użycie alkoholu podnosi u wielu osób agresywność, 
ale także staje się „allbi" dla uczestników. Do każdej manife~ 
stacji mogą dołączać ludzie z marginesu społecznego, liczący na 
łatwy łup. 

TtUM WYZWALA Tłum jest zbiorowiskiem, w 
którym można zaobserwować 
podsycanie napięć u jedno-
stek, nie tylko w tłumie bez-AGRESjĘ 

. pośrednio uczestniczących, 
który może napięcie wywołać lub utrzymywać. Przykładem są 
zachowa.nia kibiców sportowych, towarzyszące niedawno zako1'l­
czonemu Mundialowi 82. W czasie trwania rozgrywek piłkar­
skich panowało ogromne napięcie wśród kibic6w, także i w Pol-
sce. W Hiszpanii odnotowano walki kibiców różnych drużyn, 
manifestowanie radości ze zwycięstwa lub z powodu porażki 
przeciwników. 
Udział w tłumie, nawet zupełnie przypadkowy rodzi napięcie, 

może doprowadzić do stanu frustracji nie spowodowanej celem, 
ale zachowaniem tłumu, skutkami zachowań nienormalnych w 
źyciu codziennym, ale przecież jak udowadniają naukowcy -
normalnych dla tłumu. Kibice piłkarscy jeszcze przed mecżem 
demolowali pociągi, „walczyli" z kibicami innej druźyny lub 
przypadkowymi pasażerami, wykazywali agresję wobec sędziów, 
walczyli między sobą, z zawodnikami przeciwnej, a nawet swo­
jej drużyny. Ekscesów dopuszczali się ludzie, którzy w zasa­
dzie zachowania takie potępiają. Tłum jest zawsze ekspresyjny, 
i jesl to ekspresja udzielająca się . otoczeniu. W tłumie jednostka 
jest anonimowa, co rozluźnia więzi dyscypliny społecznej i in­
dywidualnej. 

Stan frustracji w społeczeństwach wywołany je.st ogólną sy­
tuacją na świecie, we własnym państwie, we własnym domu, , 
indywidualnym losem jednostki. Ludzie bardziej odporni i wła­
ściwie wychowani potrafią rozładować napięcie bez udziału oto­
czenia, we własnym środowisku, we własnej osobowości. 

Na stresy szczególnie narażona jest młodzież, ale przecież nie 
jest to polska specyfika, gdyż zjawisko to obserwuj~y na ca­
łym świede. Ludzie młodzi nie dyspooują umiejętrfością indy­
widualnego rozładowania napięć i dlatego chętnie uczestniczą w 
takich formach działania, i w takich zbiorowościach, które u­
możliwiają Ich rozładowania. Mogą to być imprezy sportowe, 
koncerty muzyki młodzieżowej, mogą to być manifestacje. Hasło, 
idea manifestacji skupia, rzecz jasna, przede wszystkim zwolen­
ników tej idei, ale włączają się do niej ludzie obojętni na nie, 
i chcący się wyżyć. 

Poprzez udział w manifestacjach rozładowują napięcia także 
ludzie starsi, dojrzali, doświadczeni, nie zawsze prymitywni, i 
nieświadomi roli, którą wypełniają. Różnorodność uczestników 
tłumu stwarza dodatkowe niebezpieczeństwo, ponieważ może do­
prowadzić do walki we\ynątrz tłumu, przy bardzo znacznej nie­
tolerancji naszego społeczeństwa, a uczestników tłumu szczegól­
nie. 

Agresywne zachowanie albo groźba agresjj tłumu, zawsze, nie 
tyl~o wówczas, gdy dotyczy .spraw. ideologii czy polityki, jest 
naciskiem na władze porządkowe, zmusza je do działania . Rze­
cz~ ludzi - wszystkich ludzi - jest, aby nie podejmowai' dzia­
łan. które wywołują przeciwdziałania, nie zmuszać lub wymu­
sz~ć zachowania, które są podstawą do powstawania niechęci 
dz1~lą~ych naród_. Dewiza „dziel i rzqdź" - w społeczeństwie 
~ocJahstycznym Jest nie do zaakceptowania przez społeczeristwo 
1 przez władzę. 
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- Pokafoie im, siostryf 
'IT!'zeszczy tłum. Pokażcie, 

Jak powinni drżeć ze strachu, 
kiedy was zobaczą! 

Smukłe, wyprostowane syl­
wetki, w dopasowanych mun­
durach, prawe dłonie wzniesio• 
ne w geście salutowania - li-· 
bijskie, oddziały kobiece defila­
dowym krokiem wkraczają na 
stadion w Trypolisie. Radosne 
okrzyki na koronie 'Stadionu 
mieszają się z piskliwymi to­
nami orkiestry kobziarzy 
muzycznej pozost-łości po bry­
tyjskiej okupacji z lat czter­
dziestych. 

Na pierwszy rzut oka wygląd 
libijskich amazonek jest wiel­
ce marsowy, jeśli się jednak 
przyjrzeć lepiej, można tu i 
ówdzie dostrzec wymykające 

si~ spod zielonego beretu czy 
czerwonego kepi czarne, długie 
kędziory czy grube warkocze, 
którP kołyszą się w takt mar­
szowej muzyki. Niektóre z 
dziewcząt mają. .nawet na no­
gach .. . sandały na wysokich 
obcasach, które bynajmniej nie 
ułatwiają im marszu po piasz- · 
czystej bieżni. 

~ Nieprzyjaciel zadrży, ale 
pewnie z pożądania - ironizu­
je jakiś starszy Libijczyk. 

Na płycie stadionu rozpoczy­
na się pokaz sprawności. Na 
rozkaz oficera, którym oczywi­
ściP jest także dziewczyna, nie­
wiele starsza od swoich pod­
komendnych, dziewczęta rzuca­
ją się do ustawionej w kozły 

broni. W kilka sekund pisto­
lety maszynowe zostają rozło­

żone i złożone na powrót - o 
wiele szybciej, niż robią to ich 
koledzy podczas zawodów 
przysposobien.ia wojskowego w 
trypolitańskich szkołach. 

- To, co tutaj widzisz, sio­
stro, to po'Czątek rewolucji ko­
biecej. - Ali, libijski · opiekun 
towarzyszący zachodnioniemie­
ckiej dziennikarce rozpÓczyna 
dłuższą tyradę. Nagle milknie, 
w oczach widać przestrach. 
Jedna z dziewcząt siedzących za 
kierownicą ciężkich transporte­
rów opancerzonych z · emocji 
dodała gazu. -Wielotonowy po­
jazd skoczył do przodu w kie­
runku wiwatującego tłumu na 
skraju stadionu. Dosłownie w 
ostatniej chwili dziewczynie u­
daje się · znę.leźć hamulec. 

- - Jeździć trzeba się nau­
czyć! - skanduje złośliwie 
chór męskich głosów na try­
bunie. 

- Miejmy nadzieję, że nie 
nacisną na niewłaściwy ' guzik 
- mówi Ali z sarkazmem, pa­
trząc na ~ilka dziewcząt, któ­
re kręcą się koło wielkiej ra­
kiety bojowej. - Gotowe wy­
sadzić nasz piękny Trypolis w 
powietrze! 

Defilada oddziałów kobiecych 
jest symbolem postępu kobiety 
w >polPczenstwie, które od 
czasów biblijnych nastawione 
jest antyfeministycznie, i to 
po~tępu wł~śnie w rzemiośle 
wojen.nym - dziedzinie, którą 
Arabowie uważają za wyłącz­

nie męską . Co dziesiąty oficer 
w Libii jest obecnie kobietą . 

Młode dziewczyny stawiają na 
baczność mężczyzn, którzy je­
szcze 20 lat temu . uważali, że 
mie1s~em dla kobiety jest dom, 
skąd wolno jej było wyjść tyl­
ko dwa razy w życiu: z domu 
rodziców w sukni ślubnej i z 
domu męża w śmiertełnej ko­
szuli. 

Był to prawdziwy wstrząs 
dla społeczeństwa islamski ego, 
akt bez precedensu. który był 
możliwv do przeprowadzenia 
tyl kn rllatego, że jego inicjaty­
wa wv~7ła z samego ~zczytu 
Właśnie od najwięk.szeg'l e!t~ 
centryka w świecie arab-
skim .. Muammara Kad;.i fiego 
mah nmPtA.nina który 
pragniP wejść do historii jako 
bohatPr emancypacji kobiety 
libijskiej 

„Czasy, kiedy mężczyzna pa­
nował nad kobietą tylko dlate­
go, że była ona kobietą, muszą 
raz na zawsze odej~ć w przesz-
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Amazonki z Libii 
łość" -r- upomina Kadafi. AJJ:>o­
wiem - jak stwierdza w swo­
jej „Zielonej Książeczce" 
„Kobieta kocha i nienawidzi 
tak samo, jak mężczyzna... Ko­
bieta myśli, uczy się i rozumie jak 
· mężczyzna... Kobieta żyje i u­
miera tak samo, jak żyje i u­
miera mężczyzna" ... 

Jednakże za tą nową islam­
.s~ą ideą równości · kryją się 
także całkiem światowe wzglę­
dy~ w przypadku konfliktu 
zbrojnego Kadafi może powołać 
pod broń milion o_bywateli, co 
jest prawdziwą sztuką w tym 
liczącym tylko trzy miliony 
mieszkańców pustynnym kraju 
północnoafrykańskim, którego 
powierzchnia jest trzykrotnie 
większa od obszaru RFN. Od 
minionego lata, od cza~u libij­
sko-amerykańskiego incydentu 
powietrznego nad Wielką Syr­
tą, Libia czuje się zagrożona. 

- Reagan jest wilkiem, a 
więc my musimy być jeszcze 
większymi wilkami - mówi 
jeden z libijskich oficerów. 

Tak więc Kadafi - podobnie 
zresztą jak jego śmiertelny 
wróg, Izrael - otworzył ko­
bietom dostęp do wojska, bę­
dącego niegdyś wyłączną do­
meną mężczyzn. Wszystkie 
dziewczęta już w szkole śred­
niej przechodzą obowiązkowe 
przeszkolenie w zakresie przy­
sposobienia wojskowego i ob­
chodzenia się z bronią. Naj­
lepsze z nich, jeśli nie zechcą 
kształcić się na lekarzy, nau­
czycielki czy inżynierów, mogą 
uczęszczać do szkoły pozostają­
cej pod specjalną opieką płk 
Kadafiego, a która·• jest uczel­
nią jedyną w swoim rodzaju 
na świecie. 

„Kobieca Akademia Wojsko­
wa" - głosi ozdobny arabski 
napis nad bramą szarego, nie­
pozornego dwupiętrowego bu­
dynku, wciśniętego między 
sklepy domy mieszkalne przy 
ulicy Omar-el-Muchtar 

głównej arterii komunikacyjnej 
Tryp()Jisu. Brama jest strzeżo­
na przez wartowników - męż­
czyzn. Kiedy jednak przecho­
dzi przez nią któraś z dziew­
cząt, żaden z nich nie ośmieli 
się zagwizdać przez zęby, jutro 
bowiem może ona zostać jego 
dowódcą. A przy ulicy Much­
t<i ra nie ma żartów. 

Dyscyplina, jakiej podlega 
1800 kandydatek na oficerów, 
jest taka sama, jak w każdej 
męskiej armii na świecie, o­
byczaje - tak surowe jak na 
szwajcarskiej pensji dla dob­
rze urodzonych panienek na 
przełomie · XX wieku: o 6.00 
pobudka, ścielenie łóżek, sprzą­
tanie sypialni. Szminka i maki­
jaż są nie do pomyślenia. Tak 
samo nie do pomyślenia .jest 
używanie alkoholu czy narko­
tyków. 

I 
O 6.30, kiedy na maszcie na 

środku dziedzińca otoczonego 
parkanem z kolczastego drutu 
załopocze już zielona flaga re­
wolucji libijskiej, rozpoczyna­
ją się zajęcia. Dziewczęta w 
wieku około 18 lat - matu­
rzystki, których matki często 
nie potrafią pisać ani czytać, 
studiują Clausewitza i historię 
wojny Jom Kipur, uczą się ob­
sługi czołgów i rakiet, zgłębia­
ją tajniki mechaniki, balistyki 
i fizyki. Wykładowcami i in­
s~ruktorami ~ą mężczyźni. 

Po południu dziewczęta do 
utraty tchu uganiają się po 
sąsiednim stadionie. Młodocia­
ne amazonki ćwiczą musztrę i 
odbywają normalną, wyczerpu­
jącą zaprawę wojskową. Tak 
samo jak mężczyźni odbywają 
nocne marsze, orientując się 
w terenie według gwiazd, 
przechodzą treningi wytrzyma­
łościowe na pustyni, gdzie ży­
wią się wyłącznie szarańczą i 
podobnym paskudztwem, bio­
rą udział w wielkich żniwach 
w oazach czy na plantacjach 
oliwek. „Brat Major" nie ·o­
szczędza swoich pupilek. 

Wieczory „Zakonnice R'ewo­
lucji" - jak Kadafi nazywa 
swoje adeptki akademii woj­
skowej - spędzają na ogół w 
koszarach .na szkoleniu polity­
cznym l dyskusjach. „Zieloną 
Książeczkę" znają wszystkie 'na 
wyrywki. 

Komendant Aa.tCdemH 
„Brat Major" - nie uskarża 
się na brak kandydatek. O 
miejsce na tej uczelni - mówi 
- ubiegają się- dziewczęta ze 
wszystkich warstw społecznych 
- córki Beduinów, chłopów, u­
rzędników i kupców. Matka 
Armia . daje im bowiem to, co 
dla milionów· arabskich kobiet 
jest wciąt jeszcze nieosiągal­
nym marzeniem: równe prawa, 
równą płacę, warunki pracy 
.takie same jak mężczyznom~ a 
także - zapewnia stałą pracę 
aż do emerytury. Jeszcze waż­
niejsze bodaj znaczenie ma to, 
że dziewczęta mogą tu zrobić 
szybko karierę. 

Podporucznik Kamilla Abd­
el-Atif jest jedną z pierwszych 
absolwentek Akademii Wojsko­
wej w Trypolisie, jedną z tych 
pionierek, na które w swoim 
czasie gapiono się na ulicy, jak 
na cudaki. Mułłowie byli 
wście.kli, ale Kadafi pctrafił 
zrealizować swe plany. A 
w 4:ońcu, przecież my, kobiety, 
już przed wiekami z mieczem 
w ręku walczyłyśmy w obronie 
Islamu - mówi Kamilla. 

Dzisiaj sama jut przysposa­
bia dziewczęta ze szkół śred­
nich do słutby w milicji. Dłu­
gowłosa, z grubymi złotymi 
kolcami w uszach, w zgrab­
nym, dopasowanym mundurze 
siedzi za - biurkiem w swoim 
pokoju. Pukanie do drzwi: 
wchodzący mężczyzna pręży się 
na baczność l na przyzwalają­
cy znak pani podporucznik 
podaje herbatę i słodkie arab~ 
skie ciasteczka. Następnie wy­
cofuje eię tyłem, w postawie 
pełnej szacunku. 

Czy męscy podkomendni 

chętnte ; wykonują rozkazy 
„Siostry podporucznik", czy 
nigdy nie spotkała się z niepo­
słuszeństwem, odmową wyko­
nania rozkazu? - Obecni w 
pokoju oficerowie-mężczyźni 
spoglądają na· siebie: - Nie, 
takiego problemu w ogóle nie 
ma. - Wszyscy potrząsają gło­
wami z pewnym wahaniem: 

- Czuję, że wciąż jesteśmy 
dla nich delikatnymi, kruchymi 
istotami - mówi Kamilla o­
strożnie. Ale zaraz dodaje bar­
dziej stanowczo: - Wierzę, że 
wreszcie pewnego dnia dotrze 
do ich zakutych łbów, że po­
trafimy tyle aamo, albo może 
nawet i więcej. 

- Jesteście pionierkami wy­
zwolenia uciśnionej kobiety -
mówił Kadafi niedawno do a­
deptek Akademii Wojskowej. 
- Jesteście najlepszym świa­
dectwem tego, że Arabka po­
trafi się wyzwolić z haremo­
wej, niewolniczej mentalności. 

Na tej drodze Kadafi ma już 
pewne osi~gnięcia - to muszą 
przyznać nawet jego wrogowie. 
Zdaje on sobie jednak sprawę, 
że te osiągnięcia w emancypa­
cji kobiety były możliwe dzięki 
bogactwom naftowym kraju. 
Dopiero dobrobyt i możliwości 
.konsumpcyjne, samochody, te­
lewizja i magnetofony kaseto­
we osłodziły mężczyznom ko­
nieczność rezygnacji z dotych­
czasowych przywilejów. 

- Drodzy bracia, kobieta w 
końcu musi żyć jak człowiek i 
sama decydować o swoim losie, 
jej godność muŚi być uszano­
wana - tymi słowami Kadafi 
poruszył swoich rodaków, któ­
rzy wciąż jeszcze żyją według 
przypowieści Koranu, głoszącej, 
że słowo mężczyzny liczy się 
dwukrotnie więcej niż słowo 
kobiety. Podczas gdy ajatollah 
Chomeini, w imię Allaha zmu­
sił ponownie Iranki do założe­
nia czarnego czadoru, młode 
Libijki - także w imię Allaha 
- odrzuciły czarne zasłony, 
których używały ich matki. 
Dziś noszą · spódnice i bluzki z 
wdziękiem, przypominającym 
szyk współczesnych Rzymianek 
- ostatni relikt kolonializmu 
włoskiego. 

- Dawniej OJciec tak długo 
tłukł córkę kijem trzymając 
ją drugą ręką za włosy, aż siei 
zgodziła na zaplanowane przez 
niego małżeństwo - opowiada 
Nihmet Bahrt ze Związku Ko­
biet Libijskich. Dzisiaj Libijka 
- w odrożnieniu od kobiet w 
więk zości krajów arabskich, 
może sama decydować o tym, 
kogo poślubi. Także małżeń­
stwo nie musi już przebiegać 
koniecznie według dawnych o­
byczajów. Koran głosi wpraw­
dzie, że „twoja kobieta to two­
je· pole, a więc uprawiaj swoje 
pole, kiedy i jak masz ochotę" 
(Sura El Bakara. 224), ale Nih­
met Bahri powiada z mocą: 

- Nie chcemy już być 
przedmiotem rozkoszy i 
chcemy być traktowane 
meble. 

tylko 
nie 
jak 

Z kolorowego plakatu na 
ścianie jej pokoju· uśmiecha się 
z aprobatą szef państwa. 

- Proszę popatrzeć przez o­
kno - mówi Nihmet. Na dzie­
dzińcu młode Libijki I za kie­
rownicami półciężarówek pra­
cowicie trenują zwroty i ha­
mowanie. Saudyjscy, a nawet 
egipscy mufti do dziś nie 
wierzą, że taka niż~za pod 
względem umysłowym istota, 
jak kobieta, jest w ogóle 'zdol­
na zrobić prawo jazdy i czy 
w ogóle powinno się jej na 
to pozwalać. 

Na libijskich 'uniwersytetach 
fundamentapści mają jeszcze 
więce1 powodów do zgorszenia. 
Chłopcy i dziewczęta studiują 
tam razem, a liczba studentek 
stale wzrasta. Podczas gdy w 
roku 1951, kiedy to Libia u­
zyskała niepodległość" więcej 
niż 90 proc. kobiet nie umiało 
ani czytać, ani pisać, dziś sta­
nowią one ·już trzecią część 
studiującej młodzieży. Czy płk 

Kadafi zdaje sobie sprawę z 
tego, jakie siły obudził w i­
stotach, które przez stulecia 
były - jak pisał syryjski so­
cjolog Sadik-el-Aem - „nie­
wolnicami swych mężów, sku­
tymi złotymi bransoletkami" 
Jak w arabskiej baśni, demon 
został już wypuszczony z bu­
telki, i . tak łatwo nie da się w 
niej zamknąć z powrotem. 

Muammar . Kadafi nie jest 
_jednak zwolennikiem emancy­
pacji według wzorów zachod­
nich, a więc wolnej miłości i 
rewolucji seksualnej. Jego zda­
niem, na Zachodzie delikatna 
kobieca natura została wypa­
czona przez fałszywie pojęte 
równouprawnienie. „W społe­
czeństwie uprzemysłowionym 
kobieta stała się mężczyzną, 

aby zdoby6 prawa, jakie ma 
mężczyzna - naucza Kadafi. 
-:-- Natomiast w społeczeństwie 
libijskim, powinna ona otrzy­
mać takie prawa jak mężczy­
zna, ale spełniać powinności 
kobiety". Zaś pierws.zą powin­
nością kobiety zdahiem 
twói"cy rewolucji libijskiej 
jest wciąż jeszcze rodzenia 
dzieci. „Niewiasta - &łosi -
to piękny kwiat, który stwo­
rzony został po to, by po za­
pyleniu wydać z siebie nowy 
owoc". Kadafi - islamski wi­
zjoner - staje na czele lib~j­
skiego ruchu wyzwolenia ko­
biety, a jednocześnie jednak 
mu się przeciwstawia. 

Życie żołnierskie, dzieci, ku• 
chnia i Koran - jak to wszy• 
sitko razem po.godzić, młode Li­
bijki muszą się same dopiero 
nauczyć, razem ze swoim wiel­
kim protektorem. Podporucz­
nik Kamilla jest optymil;tką: 

- Jeśli wyjdę za mąż, zosta­
nę w wojsku. - Także dzieci 
zamierza rodzić w koszarach. 
Przywileje macierzyńskie obej- ' 
mują również kobiety w mun­
durach. Starzy rębacze, którzy 
nie boją się ani śmierci, ani 
Reagana, uważają jednak, że 
tego już za wiele, że nie da 
się tego pogodzić z dyscypliną 
wojskową. - Bóle brzucha, 
rodzenie, karmienie. Czy nie­
przyjaciel za każ<iym razem 
ma może czekać aż one będą 
znów w formie? - szydził je­
den z wyższych oficerów. 

Nie przeżywały jeszcze 
prawdziwej wojny, a ponadto 
także w armii Kadafiego ko­
biety mają być powoływane 
przede wszystkim do jednostek 
zaopatrzeniowych, czy do tran­
sportu, mogą także pełnić służ­
bę wartowniczą na okrętach 
podwodnych i przy rakietach, 
a nawet przygotowywać rakie­
ty do startu - ' samo odpalenie 
należy już do mężczyzn. 

- Dopuszczenie do spraw 
techaicznych i powierzenie od­
powiedzialnych zadań, to dla 
nas, kobiet w tym tradycyj­
n:i:m kraju, oznacza już olbrzy­
mi postęp - mówi Kamilla. 

Albowiem takiej zupełnej 
ró\,\'ności między libijskimi żoł­
nierzami płci obojga nie ma. 
Żadna z Li):>ijek nie siedziała 
na przykład za sterami samo­
lotu bojowego. 

' 
. - Szkolenie w sztuce pilota­
zu kobiet nie obejmuje - mó­
wi kategorycznie porucznik 
Abdall<l:h Mansur. - Nie wy­
trzymUJlł morderczego trenin­
gu. -:- Z typowo męską logiką 
dodaJe: - Czemu mielibyśmy 
być lepsi niż wasza Lufthansa? 
Oni tam już wiedzą, dlaczego 
nie wpuszczają kobiet do k~kpi­
tu. 

Kamilla, na której mundurze 
widnieje poje.dyncza naszywrl:a 
rzuca koledze z podwójną na-' 
szywką gniewne spojrzenie. W 
hollywoodzkim filmie ona i 
ten kędzierzawy porucznik by­
liby wymarzoną parą romanty­
cznych kochanków. W Libii 
tak nie można. Biada dziew­
czynie w mundurze, która ze­
chciałaby romansować z kole­
~ą-żołnierzem, czy flirtować z 
mstruktorem po,dczas nauki 
jazdy„ sam?cho~em. „Złe ko-
bi~ty - Jak się o takich mó­
v.:1 w Libii, wylatują z trzas­
kiem z. armii, a ponadto przy­
noszą Jeszcze wstyd rodzinie. 

Płk Kadafi - jak się zdaje 
- ma bezgraniczne zaufanie do 
swoi.eh oficerów z warkoczami. · 
Na Jego osobiste życzenie u­
p.ział ~obiet w. armii ma j~szcze 
się _zwiększyć, nawet, jeśli pod­
nosi ~o koszty. Koszt wyszkole­
n:_a zołnierza-kobiety wynosi 
P?łtora _rąza tyle, co wyszkole-
nie męzczyzny - stwierdza 
„Brat M'.łjor". - Dlaczego? 
Trzeba Je przecież uczyć wszy­
stkiego od podstaw! 

. Muammar Kad~fi otacza ko­
b~ecą ak_ademię wojskową oso­
bistą op~eką. Jeśli poszczególni 
of!cerowie często całymi dnia­
r:ni. muszą oczekiwać na przy­
Jęcie przez szefa . państwa, dla 
wych?wanek Akademii puł­
kownik zawsze zna"jduje czas 
a nawe_t c_zasem własnoręczni~ 
poprawia ich zadanilł. Spośród 
ab~olwentek Akademii rekru­
tUJ~ si~ też członkinie jego 0 _ 

sob1ste1 ochrony, która towa- . 
rz!szy mu podczas oficjalnych 
wizyt. „Kaprys pułkownika" _ 
~rzywią się konserwatywni po­
lt~ycy arabscy. Na drugim pla­
nie można jednak dostrzec bar­
czystych mężczyzn o zimnych 
oczac~ i w charakterystyczn ie 
odsta~ących marynarkach. 
Strzezoneg0 A11 <> 1-t strzeże„. 

SWANTJE ST~.~~~E'ł 

(„Der Spiegel") • 

NR 17 (1180) ROK XXV 8 PAZDZIERNIKA 1981 r. 



W kręgu fantastyki 

l „Fiolek·' towarowo-pasażerski sta­
tek, oczekiwał zazwyczaj na śród­
gwiezdny liniowiec pOza orbitą 
piątej planety systemu Se*ana. I 
tym razem wszystko przebiegało 

normalnie. Liniowiec „Warszawa" znalazł się 
dokładnie w wyznaczonym miejscu, pojawiając 
się w trójwymiarowej przestrzeni na minutę 
przed planowanym terminem. Kapitan „War­
szawy" od razu nadał w eter swoje koordyna­
ty, Ale „Fiołek" przy· pomocy radarów już za­
rejestrował pojawienie się liniowca i błyskawi­
cznie nabierając szybkości pomknął w jego 
stronę 

W sterówce „Fiołka" panowało ożywienie. 
Ziemskie statki niezbyt często pojawiały się w 
okolicy Sewana. Teraz będą nowe przyrządy i 
wyposażenie, którego nigdy nie dość fizykom, 
biologom, archeologom i inżynierom Pustelni­
ka. Będzie aktualna prasa i mnóstwo nowych 
informacji. Będą godziny spędzone w towarzy-
11twie ludzi, którzy jeszcze całkiem niedawno 
chodzili po Ziemi. 

O wydarzeniar.h tych kilku godzin będą po­
tem tygodniami opowfadać tam, na Pustelniku. 
Załoga „Fiołka" z trudem będzie wykręcać się 
od zaproszeń na filiżankę kawy w każdym 
domku Stacji Centralnej. W każdej z dwudzie­
stu baz nagle, pilnie potrzebny będzie ktoś z 
:załogi w celu przeprowadzenia nieprzewidzia-

Wyszli 1 ładowni, rozmawiając z początku o 
tysiącu różnych różności, rozumiejąc się wpół 
słowa. 

W ogromnej windzie nie pomieścili się wszy­
scy na raz. Wjeżdżali na górę grupami. Rzę­
siście oświetlone tunele uchodziły gdzieś w 
dal. Można było w nich dostrzec postacie ludzi 
i robotów. Ludzie wznosili ręce w geście poz­
drowienia, choć wątpliwe, czy wiedzieli kto 
akurat jechał windą. Po prostu wiedzieli: za­
łoga „Fiołka" wjeżdża na górę. Roboty nie 
zwracały rzecz jasna na nikogo uwagi. Nie 

'·miały czasu na rozmyślanie o czymkolwiek. 
Miały zadanie do wykonania i tylko to je in­
teresowało. 
Nieskończony, zdawałoby się, wjazd skoń­

czył się wreszcie. Wirt, Thompson i Trajkow 
stanęli na sprężynującej pod nogami taśmie 
ruchomej ulicy z błękitno-szarego plastyku. Co 
sto metrów mijali wyloty jasno oświetlonych 
korytarzy. Wysokie pomieszczenia wypełnione 
były dziwnymi konstrukcjami z różnokoloro­
wych kul, stożków, parabolicznych sklepień, 
wiszących mostków, cylindrów, metalowych 
szkieletów. I wszędzie wznoszeniem rąk załoga 
liniowca pozdrawiała pustelników. 

To było ogromne laboratorium, cały nauko­
wo-badawczy instytut. „Warszawa" nie tylko 
zaopatrywała planety badawcze w niezbędny 
sprzęt, specjalistów, przedmioty codziennego 
użytku i materiały budowlane. Około tysiąca 

·pracowników naukowych prowadziło tu bada· 
nia czterowymiarowej przestrzeni. 

„ Warszawa'.' w ciągu trzech ziemskich mit· 

Huśtawka Pustelnika 
WIKTOR KOŁUPAJEW 

nych prac. A jest ich na statku raptem trzech: 
komendant „Fiołka" - Sven Thompson, jego 
prawa ręka, specjalista cybernetyk - Nikołaj 
Trajkow i łącznościowiec Henry Wirt. 

Spoglądając na rosnącą w oczach kulę 
„ Warszawy" Sven Thompson powiedział: 

- Kiedy ją widzę, mam ochotę odlecieć na 
Ziemię. Na Pustelniku mi to przechodzi. A tu 
z trudem powstrzymuję się od napisania ra­
portu. 

- „Polarna gwiazda wzywa go I mami..." 
- cienkim dyszkantem zanucił Trajkow. - Ni-
gdzie z Pustelnika nie uciekniesz. A Anita.„ 

- Ani słowa więcej, Nik/ - zagrzmiał Sven. 
- Dobrze, dobrze, już siedzę cicho! Tylko 

nie składaj raportu. 
- Zapomniałem -na Pustelniku niebieskiej, 

§wiecącej koszuli - z przerażeniem obwieścił 
Henry. - Oza znów wszystko poplątała. 

- Coś ty?! - grobowym głosem powiedział 
·Nikołaj. - To przecież katastrofar 

- Tobie tylko żarty w głowie, a ja mówię 
poważnie. W mesie wszyscy będą w świ:ecących 
koszulach, a ja.„ 

- Weź moją - zaproponował Sven. 
- Twoją? - zdziwił się Henry przymierza-

jąc się do barczystej, wysokiej sylwetki ko­
mendanta. Owszem potrzebuję koszuli, ale nie 
nocnej. 

- Jak chcesz - spokojnie powiedział Thom­
pson i nagle· krzyknął - Zostały tylko trzy 
minuty! Precz z etykietą, tym bardziej, że I 
tak nigdy jej nie przestrzegaliśmy. 

- Pozdrowienie Pustelnikom! - zabrzmiał 
z głośnik'ów głos dowódcy „Warszawy". - Jak 
tam sprawy cywilizacji? Macie jakieś wyniki? 
-· Doskonale! - zawołał w odpowiedzi 

Thompson. - Niczego nie możemy w niej zro­
zumieć. A w mesie wszystko gotowe? Czym za-, 
dziwi nas szef kuchni? 

- Załoga „Fiołka" - ponownie zabrzmiał 
gromki głos - przygotować się. 

-- Gotowi! 
- Zaczynam odliczanie. DEiesięć, dziewięć, 

osiem„„ jeden, zero. 
Ogromna sylwetka liniowca przysłoniła cały 

pa·11oramiczny ekran „Fiołka". Przez chwil~ 
statki leciały burta w burtę. W następneJ 
chwili rozsunęły się ceramitowe pokrywy i ra­
kieta • wciągnięta została do środka. Luk za­
trzasnął się. „Fiołek" leżał na specjalnej plat· 
formie w obszernej ładowni liniowca. 

Przestrzeń wokól rakiety zajaśniała jaskra·­
wymi światłami W kierunku platformy spie­
szyli ludzie. W porównaniu z ogromem hali, 
wyglądali jak mrówki. Poruszyły się masywne 
sylwetki automatów załadunkowych. 

Thompson nacisnął klawisz. Dwudziestome­
trowe skrzydła ,,Fiołka" rozsunęły się i auto­
maty zaczęły zapełniać pojemne wnętrze ra­
kiety. 

- Zezwalam opuścić pojazd - padło z głoś­
nika. 

Wszyscy troje, prześcigając się nawzajem, 
rzucili się do windy. Po minucie stali już na 
platformie mrużąc oczy od jaskrawego światła. 

- No i co nowego na Ziemi? 
„Pustelnicy" nie skorzystali z trapu .. Nie za· 

stanawiając się, skoczyli z dwumetrowej wy­
sokości wprost w objęcia ludti dopiero co przy­
byłych z Ziemi: Nieważne, że nigdy przedtem 
ich nie widzieli. 

Ze wszystkich stron posypały się pytania -
bezładne, żartobliwe i niespokojne: 

- Macie teraz zimę? 
- Tak~ 
- Jak to zimę Przecież u nas jest lato. 
- A-a-a. Jasne. I lato, i zima jednoc~eśnie. 

Prawidłowo. · 
$miech. Przyjacielskie poklepywania po ple­

cach. Uściski rąk . 
- Ile mikroakumulatorów przywieźliście? 
- Dowiesz się jak będziesz podpisywał pro-

tokół. 
- Pięćdziesiąt kilogramów papieru. Półtora 

miliona pozycji. 

sięcy odwiedzała dwadzieścia. planet, na któ­
rych prowadzone były badania. Następnie, po 
niedługim pobycie . na Ziemi, cykl się powta­
rzał. 

W mesie zebrało się około dziesięciu os6b. 
Thompson całkiem powa~nie omawiał 1 do­
wódcą liniowca, Antonem Beresajewem, pro­
blemy wyhcdowania nowych odmian kaktusów 
w przestrzeni 4-wytniarowej. Nikołaj Trajkow, 
zebrawszy wokół siebie ponad połowę obel!• 
nych, przewracał oczami i czyniąc strasme ge­
sty opowiadał o drapieżnikach Pustelnika. Hen· 
ry Wirt, jąkając się, dyskutował 1 dwiema 
dziewczynami. 

Beresajew przedstawił załodze „Fiołka" Erl!'e· 
go Kozalesa, dziennikarza - fizyka. Erli miał 
ledeć z nimi na Pustelnika. 

Po obiedzie wszyscy poszli do sali koncerto­
wej, potem obejrzeli kronikę i jeszcze przez 
parę godzin chodzili z kajuty do kajuty dzieląc się 
wrażeniami i zgromadzonymi wiadomościami. 

I znowu w ogromnej windzie opuszczali się, 
żegnając „Warszawę", obok niezliczonych 
przejść, tuneli i sal. Wszystko co było przezna­
czone dla Pustelnika zostało załadowane, To­
warowe luki „Fiołka" zamknięto, zaś automa­
ty załadowcze wolno, niezgrabnym krokiem od­
dalały się do swoich hangarów. Ostatnie słowa 
pożegnania, ostatnie uściski rąk. 

Erli usiał w fotelu w kabinie dowodzenia. 
Henry skontrolował łączność, a Nikołaj wszy­
stkie systemy cybei'netyczne. I wtedy Thomp­
son powiedział do mikrofonu: 

- Gotowi! 
Wydawało się, że niewidzialna dłoń wy­

pchnęła „Fiołka" z ładowni. Dwukilometrowa 
kula liniowca wolno . zmniejszała się. 

- Gorącej plazmy! 
- Szczęśliwego superprzejścia! 
„Fiołek" oddalił się od „Warszawy" na kil­

kadziesiąt tysięcy kilometrów. Ekran rozświe­
tlił słaby, błękitnawy błysk. To liniowiec przę­
szedł w czwarty wymiar. 

2 Dla załogi „Fiołka" siedmiodniowa 
podróż na Pustelnika minęła niep"o­
strzeżenie. Wszystkie systemy pra­
cowały wspaniale i trójka kosmo­
nautów, rozłożywszy się w niewiel­

kiej bibliotece, zaczytywała się kstążkami, 

pismami i mikrogazetami. Odrywali się od 
czytania jedynie dla spożycia posiłków, snu i 
kontroli automatyki. 

Erli leciał na Pustelnika po materiały do 
książki o tej dziwnej planecie. Aby nie tracić 
czasu ńa próżno, studiował ostatnie sprawozda­
nie ekspedycji. Napisane było w sposób lako­
niczny, grzedstawiono w nim jedynie suche 
fakty. Wyczuwało się jednak, że kierownictwo 
ekspedycji nie dysponowało żadną hipotezą, 
która wyjaśniałaby liczne zagadki planety. 

Pustelnik został odkryty przed ośmiu laty. 
Nie występowały na nim zmiany pór roku. 
Wilgotny i gorący klimat strefy równikowej, w 
miarę zbliżania się do bieguna, stopniowo prze­
chodził w suchy i nieco chłodniejszy. Ale na­
wet na biegunach temperatura w dzień nie 
spadała poniżej 15 stopni ciepła. Na Pustelni­
ku panowało wieczne lato i wieczna wiosna. 
Na tysiąc kilometrów na północ i południe od 
równika ciągnęła się selwa, m:-oczna i zło­
wieszcza. Swiat zwierzęcy selwy był obrzydli­
wy i monotonny: bezmyślne stworzenia przy­
pominające pokryte śmierdzącym ś_luzem wor­
ki, skaczące, pełzające, zajęte tylko jednym -
pożeraniem podobnych sobie, tylko mniejszych. 

Pierwszy statek kosmiczny długo krążył nad 
Pustelnikiem wybierając miejsce do lądowa­
nia i wypuszczając sondy. Wszędzie było to 
samo. I wtedy dowódca podjął rtecyzję wypa­
lenia ogniem silników planetarnych koliska o 
średnicy kilometra. Statek wylądował. Zwia-
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dowcy wyszli na zewnątrz. Po godzinie wszy­
scy byli z powrotem, a po dwóch - niedawno 
wypalony krąg niczym nie różnił się od pozo­
stałych terenów. Tylko strzelista sylweta stat­
ku skierowana w 1zenit naruszała mroczną "'mo­
notonię krajobrazu. 

Statek wystartował I skierował się w stronę 
Ziemi.· Dowódca był przekonany, że nowo od­
kryta planeta jest nieprzydatna do koloniza­
cji, nawet po całkowitym zniszczeniu selwy. 
Szybkość, z jaką selwa zdobywała zabrane jej 
przez człowieka tereny, przerażała. A jednak 
na Pustelnika - ktoś zdążył nazwać tę dziką 
planetę Pustelnikiem - posłano drugą ekspe­
dycję, która przeprowadzała obserwacje i ba­
dania z powietrza przy pomocy wirolotów. O 
istnieniu rozumnego życia na Pustelniku nie 
było co myśleć. Nie było tu nie tylko ssaków, 
ale nawet i gadów. 

W piątym dniu pobytu na planecie ekspedy­
cja natknęła się wśród selwy na plamy · brą­
zawego koloru. Wirolot z trz~osobową · załogą 
opuścił się niżej i wykrył kilka połączonych'9" 
przejściami półkulistych budynków i białych 
cylindrów dwudziestometrowej wysokości. Od­
krycie było na tyle nieoczekiwane, że wywoła­
ło burzę zachwytu· i entuzjazmu wśród człon­
ków ekspedycji. Ale wejść do tych budynków 
ludzie nie mogli. Nie mogli się nawet do nich 
zbliżyć, gdyż grupę budowli przykrywało pole 
siłowe powstrzymujące napór selwy. Zorgani­
zowana została całodobowa obserwacja tego 
strzępka nieznanej cywilizacji. Tam jednak 
wszystko było martwe. · 

Następnego dnia, na równiku, odkryta zosta­
ła Stacja Centralna - tak ją od razu nazwano. 
Zajmowała powierzchnię koła o promieniu po­
nad dziesięciu kilometrów. Olbrzymi budynek 
stojący w środku też był pusty. Szybko wy­
kryto jeszcze dziewiętnaście kolejnych, niewiel­
kich, odebranych selwie polanek, pieczołowicie 
thronionych przez niewidzialnych stróżów -
pola siłowe. Dwadzieścia osiedli pozostawio• 
nych przez obcą cywilizację nazwano po pro­
stu bazami. Bazy te rozmieszczone były pier­
ścieniem ,wokół Pustelnika co dwa tysiące ki­
lometrów. I żadnych innych śladów cywiliza­
cji! Ani miast, ani dróg, ani rakietodromów. 

Trzeciej ekspedycji udało się odkryć me­
chanizm otwierania i zamykania przejść w 
polach siłowych i od tego zaczęło się systema­
tyczne badanie planety oraz prace nad roz· 
wiązaniem jej tajemnicy. 

Towarowe liniowce w ciągu czterech miesię­
cy transportowały na Pustelnika sprzęt, .wi· 
rolotyr łaziki, narzędzia, meble, całe laborato­
ria, budynki, żywność, ludzi„. Ekspedycja zo­
stała wspaniale wyposażona. Wśród dwustu 
c:zternastu jej uczestników byli archeol~dzy, 
zoolodzy, botanicy, fizycy, technicy i inżynie­
rowie. Nikt nie wiedział, co się kiedyś wyda­
rzyło na planecie, dlatego w ekspedycj.i wzięl~ 
udział przedstawiciele wszystkich niemal dy­
scyplin naukowych. 

Na czele ekspedycji stanął Konrad Stakow­
ski, którego uczniem był Erli. Kiedy Erli za­
interesował się dziennikarstwem, Stakowski 
rozsierdził się: odchodził jego ulubiony uczeń, 
Ale Erli nie porzucił fizyki całkowicie i gdy 
już został dziennikarzem - pisał o nauce. A 
teraz leciał na Pustelnika zaproszony przez 
starego nauczyciela. Stakowski nie wyjaśnił 
powodów swojego wyboru i Erli gubił się w 
domysłach. Fakt otrzymania :i:aproszenia na 
Pustelnika byłby powodem do dumy dla każ­
dego dziennikarza.· Erli wiedział to i wyróżnie­
nie mile połechtało jego ambicję, Ale była je­
szcze jedna okoliczność. Na Pustelniku w gru· 
pie archeologów pracowała jego była żona - , 
Ley. Czy Stakowskiemu nie przyszedł przypad­
kiem do głowy pomysł, aby .pogodzić dwoje 
tak dobrze znanych mu ludzi? O tym też my­
ślał Erli, ale odpędzał od siebie takie przypu­
szczenia. Marząc o spÓtkaniu z Ley, sam robi! 
wszystko, żeby do takich spotkań nie doszło . 
Ale teraz, niezależnie od chęci, b·ędą musieli 
się spotkać. Dwieście piętnaście osób na pla­
necie to nie tak wiele. Po prostu nie sposób 
się nie spotkać. 

Erli rzucił na stół kopię sprawozdania o pra­
cy na Pustelniku. Zresztą, jakie tam sprawoz­
danie. Ekspedycja wciąż obijała się o problemy 
i zagadki jak ślepe kocię o ściany. Jedynie zo­
olodzy i botanicy zanotowali na swoim koncie 
pewne sukcesy. Ale jaka cywilizacja odwiedziła 
tę planetę? Gdzie się podziała? Co oznaczają 
dziwne budowle na Stacji Centralnej? Do cze­
go potrzebne były bazy rozłożone w równych 
odległościach od siebie? 

Erli wyszedł z biblioteki i pomaszerował ja-. 
sno oświetlonym łtorytarzem zmierzając do m­
rówki, aby porozmawiać z dowódcą „Fiołka". 
Nikołaj Trajkow siedział w fotelu przed głów­
nym ekranem i na wszystkie pytania Erli'ego 
tylko stroił miny i czasem lakonicznie odpo­
wiadał: · 

- Później się dowiesz. Jeszcze zdążysz. 

A Sven rzekł: 

- Kompletny bałagan. Drepczemy w jednym 
miejscu. „Fiołek" patroluje przestrzeń wokół 
Pustelnika, czekamy, że lada· chwila ktoś zjawi 
się u nas z wizytą.„ 

- Nie z wizytą, a u siebie w domu - po­
prawił go Henry. - To my jesteśiny gośćmi i 
w dodatku nieproszonymi. - Nagle zmienił 
temat rozmowy. - Powiedz, Erli, jakie nowe 
imiona . wymyślono na Ziemi? Będę miał cór­
kę, koniecznie córkę. Oza chce ją nazwać Se­
oną. A ja nie wiem, jeszcze się nie zdecydo­
wałem ... 

Minęły kolejne dwa dni od czasu, kiedy 
„Fiołek" rozstał się z „Warszawą". A to zna­
czyło, -ie mogą już spz:óbować połączyć się z 
Centralną. 

C.D.N. • 

Czlowiek, 
który 
b1I g 
WŁADLEN BACHNOW 

Specyfik ten nazywa się „Luxan". 
Jeśli przyjdzie wam ochota stać się na pięć 

minut genialnym, wstapcie do apteki, gdzie 
można go nabyć w okienku leków gotowych. 
Co prawda „luxan• wydaje się tylko z prze­
pisu lekarźa, ale poproście i dostaniecie go pe-
wnie be1 recepty. . 

Człowiek, który odkrył „luxan'', był moim 
· najbliższym rprzyjacielem. Kieay jeszcze nigclz"c. 

za żadne pieniądze nie można było kupić lu­
xanu" mój przyjaciel podarowa

0

ł mi całą" ta-
bletkę tego cudotwórczego środka. · 

- Wiem - rzekł mój przyjaciel - że już 
od dziesięciu lat pracujesz nad swoim wyna­
lazkiem. Ta taJbletka pozwoli ci efekto~vn!e 
zakończyć pracę. 

- Ale tabletka działa zaledwie przez pięć I 
minut. 

- No to co? Pięć minut genialności to aż 
nadto dla dowolnego odkrycia. Oczywiście, gdy­
by się na przy-kład Newton nie zastanawiał 
wcześniej nad zagadnieniem ciążenia, genial­
ny domysł by go nie olśnił na widok spada­
jącego jabł.ka. Ale przecież sam moment olśnie­
nia nie trwał dłużej niż . minutę. W ciągu jed­
nej minuty -dojrzał to, czego n ie dostrzegł 
wcześniej - ?:Wiązek między nie powiązanym ' 
na pozór zjawiskami, toteż odsłoniła się przed 
nim W1ielka Prawda. A ty mleć będz.iesz pięć 
takich minut. Przez tyle lat nosiłeś się ze 
swoją ideą i nagromadziłeś takie mnóstwo wie­
d_zy, że wystarczy błyskawiczne olśnienie. by 
s i ę wszystko znalazło na swoim miejscu. Bierz! 
- i wyciągnął ku mnie plcxiglasowe pudełecz­
ko, w którym się znajdowała drogocenna ta­
bletka. 

I ja sam, i moi przyjaciele nie mlellśmy 
wątpliwości, że mam talent i dopi suje mi szczę­
ści e. W ,instytucie szczycono ~ię mną, a wy­
nalazek, który uważałem za dzieło swego ży­
cia, poświęcając mu dziesięć lat pracy, mógł 
mi. pewnego pi ęknego dnia przysporzyć praw­
dziwej sławy. Tabletka „luxanu'~ powinna by-
ła ten di>ień przybliżyć. ' 

Ledwie mój przyjaciel odszedł, zamknąłem 
się, napełniłem wieczne pióro atramentem i 
po_łożywszy przed sobą stos papier u, aby zapi­
sac wszystkie genialne myśli, jakie tylko przyj-
dą mi do głowy, połknąłem tabletkę. · 

Połknąłem tabletkę i z n iecierpliwością o­
czekiwałem , jak się objav,ri moja genialność• 
i jakie wielkie p rawdy odsł'Oh i ą s ię przede 
mną. 

„Luxan" nie zawiódł. Tegoż dnia rzeczyw1s­
cie llioprowadziłem do końca . woją wieloletn ią 
pracę, ujrzałem to. czego nikt P"Zedtem nie 
dostrzegł, i odsłoniły się przede mną wielkie 
prawdy. 

Już w pierwszej minucie działan ia „luxanu" 
stwierdziłem, że mój wynalazek _ nie zda się 
psu na budę i nie może budzić żadnego zain­
teresowania. 

W drugiej minucie z gen i alną przen i kliwośc i ą 
z~ozumialem, że nie mam kszty talentu. 

A przez pozostałe trzy; minuty gen ialności 
pisałem w natchnieniu oświadczenie na ręce 
dyrektora naszego instytutu naukowo-badaw­
czego. Prosiłem o zgodę na przerwanie praę 
nad moim wynal<1zkiem w związku z całkowitą 
jego nieprzydatnością. 

Wszyscy potem mówili . że oś wiadczen ie by­
ło napisane genialnie. 

Tak więc, jak już wspomniałem, w sprzeda-
7.y ukazał się nowy specyfi.k - „luxan". Żą­
dajcie we wszystkich aptekach i punktach ap­
tecznych. 

Ale na waszym miej scu zastnQwiłbym się 
chwilę , czy zażyć. 

Z rosyjskiego pn:ełożył: 
BOLESlA W BARANOWSKI 

... * * 
Opowiadanie Wladlena Bachnowa „Czlowiek, 

który byl geniuszem" ukazalo się w 1973 ro­
ku w czwartym z kolei „Almanachu Fantastycz­
no-Naukowym". jakie wówczas wydawaly 
„Iskry". Żal, że clziś nie wydają. Odszukaliśmy 
je i opublikowaliśmy na wyraźne życzenie Ja­
nusza Króla z Bytomia, który w liście efo re­
dakcji zapytuje, „czy w literaturze „SF" . nie 
ma również nurtu satyrucznego, ironicznie i z 
humorem opisujqc,ego różne w11imaginowane o­
powieści, zdarzenia t przewidywania". rTaki 
nurt oczywiście jest. Szukając we wspomnianych 
almanachach „Iskier" natrafillśmy na inne opo­
wiadanie te(loż Wladlena Bachnowa „Ten sam 
Balabuszkin", czy Kiryla Bulyczowa „Dialog o 
Atlantydzie". One oczywiście nie wyczerpujq Li­
sty opowiadań i powieści, które można byłoby 
zmieścić w nurcie satyryczno-humorystycznym 
„SF". 

W miArę możliwości i zapotrzebowania bę­
dziemy starali się zamieszczać opowiadania i 
: tego nurtu „SF". 

DY%URNY REDAKTOR 

•• 
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Rozstrzygnięcie konkur~u 

„Ciyja to noga?" 
I 
I 
i 

CIEPŁO, I 

:1,~~~~i::o:J 
( „Czyja to .noga?" okazał się pie­

kielnie trudny, gdyż - przypo­
minamy - zreprodukoJaliśmy je­
dynie kawałek zdjęcia gęsto ekspo­
nowanego swego czasu w łódz­

kich teatralnych gablotach. Oto 
całość fotosu, w dużym co praw- . 
da pomniejszeniu_ Noga należy I 
do Wandy Grzeczkowskiej (Ala) 
w sztuce Sławomira Mrożka 

, „Tango" zrealizowanej na scenie 
Teatru im. Jaracza w Łodzi w 
reżyserii Jana Mac,i.ejowskiego. 
Premiera 24.X.1974 r. 

Prawidłowej odpowiedzi nie 
udzielił nikt, mimochcąc odkry­
liśmy jednak Kogoś Więcej Niż 
Laureata, bo człówieka obdarzo­
nego piekielną intuicją i darem 
przewidywania. Oto jaki list Cl· 

trzymaliśmy: 

KOCHANA 
KOLUMNO! 

Nie pretendując w najmniej·. 
azym nawet stopniu do miana 
erudyty, postanowiłem jednak 
dać odpowiedź na Wasze pyta­
nie mi.nikonkursowe. Liczę na 
to, że nikt inny nie udzieli od­
powiedzi bardziej poprawnej. ani, 
:prawdę mówiąc, żadnej i auto­
rzy konkuirsu z konieczności uz­
l!lalą, że le:psza jest zła odpo­
wiedź, niż pominięcie ich pyta­
nia milczeniem, po czym przy­
znają ml pierwszą nagrodę. 

Uważam, że noga należy do 
Poli Raksy w sztuce „Tango" 
Sławomira Mrożka wystawianej 
w Teatrze Powszechnym na po­
czątku lat siedemdziesiątych bie­
żącego stulecia. 

o ANDRZEJ KRAKOWSKI 
Łódż, dn. 12. 09. 1982 r. 

P.S. „Tango" jest jedną z dwu 
sztuk na jakich byłem w teatrzP 
w ogóle. W tej drugiej sztuce 
nie b;i:ło żadnej nogi. A szkoda 

• • • 
Niemal wszystko się zgadza: 

sztuka, rola, sytuacja (Artur roz­
mawia z Alą o nodze dziewczy. 
ny. e że Pola Raksa i Wanda 
Grzeczkowska są paniami drob­
ne.i postury - łatwo bvło się p0-

m \·1ii' Z~adza się nawet i to . że 

nadesłana odpowiedź była cidpo- ,, 
wiedzią jedyną. przeto - choc· 
nagroda miała być Czysta Sława 

wysyłamy również książkę w :u-1 
pominku. 

Mamy w tym co prawrla do 
datkowy zamysł : jeżeli ' k sia ~~ " 

wróci , tym spryt nym 'po~ob"" 

zdem.asku iemy mistvfika<'ie W· 
wszvstko bowiem skłonn i i!'s!f" I 
my uwierzvć nrócz tego że na> I 
Suner-Laureat bvł w życiu nb 
dwóch sztukach jedynie . . 

I 
I 
I 

KA%DY, KTO DRUKOWANE TU TEKSTY TRAKTUJE ! 
SERIO - CZYMI TO MA WŁASNĄ ODPOWIEDZI a ("fr~ 

' tY,: ·:;. ~~; ;../ .,;~ ' l \.:1 t .... f .c,.·· ~ "•'. 
.„ 1· 

. „ 

D .wd1 dobry wam, dzieci, siadajcie, zaczy­
namy. Będziemy na dzisiejszej lekcyjce 
mówi!i o choróbkach. Musicie więc do-

brze uważać, tebyście wiedziały - kiedy już 
będziecie dorośli - j)l.k chorować i na co. 

Otóż, ja·k wiecie, człowieka, który nie ma 
zdrowia, nazywamy - jak nazywamy, Szelma­
sik? Nazywamy pacjentem. Dlatego tak nazy­
wamy, że paitiens znaczy po łacinie cierpliiwy, 
z czego wyniiluł, że już w s.taa;oży·ł.tnym Rzymie 
t-rzeba było n1!eć cierpliwość, żeby móc choro­
wać. 

Jerżełi chodzi o choróbkę Z1WYCZ1ajną, nieza­
kaZrią czyli je.dnoosobową to niikt s·ię nią nie 
martwi, oprócz samego pacjenta. Ptysiówna nie 
maTtw się ta1k Pacjentowi dajemy wówczas 
witaminę, wszystko jedno jaką oraz zwolnienie 
z pracy na trzy dni, po czym wszyscy jesteś-: 
my zdrowi, oczywiście o ile przestrzegamy za­
sad higieny. Może nam powiesz Kasiu, co 
wiesz -o higienie? No taik, nie wiedziałaś co 
było zadane. A ręce to kto za ciebie będzie 
mył, może koledzy?.„ Idziemy dałej. 

I o.to przechodumy do bakterii czyli zaraz­

ków. Bakteria jest to g.rzybek w po.staci ma- , 
leń:kiego żyjątka czy też żyjątko w rodzaju 

grzyl:1k:a. Dokładnie nie wiadomo, bo tego n.ie 
widać. Na każdym s nais, kochane dzied, sie­
dzi w tej chwili kilikaseit milionów baikterid. 

Gdyby było widać butea-ie, to wa~ wułe na 
byłoby widać, a tak to przynajmnie-j wiem jak 
wygląda Szelma~iat. Szelmasik nie wygląda•j. 

Przez okno. 

Znamy szeroki asortyment baJt.terii, a kaida 
z nich, zupełnie jak w biurze, załatwia inną 

. cho.ro.hę, upowszechnia ją i umasa·wia. Na 
przykła<l Wtrętka Trzygroszówka, atakuje or~ 

ganizmy nie wyrobione umysłowo, a ruchliwe, 
zmuszając je do nadmierne.go, chorobliwego 
zainteresowania funkcjami innych organizmów, 
do zabierania głosu w ka.żdej sprawie, do 
wtrąca<iia swoich trzech groszy. Stąd właśnie 
nazwa Wtrętki Trzygroszówki, wymyślona jak 

„ -

Jujka jes:t śmieszny! 

„._ ·:1-:· o· ·- · (~[ l ; \.· 
"· :( l.! i -·'*"'~ 

WŁODZIMIERZ KRZEMlf;łSKI 

~ I 
I 
I 

"BAKTERIACH I 
się zdaje Pi'Ze.1 Adama po znanym incydencie z ! 
wężem, który wtrącając się w rajskie spra- , 
wy, niewą~lirwie działał pod wpływem oma-
wianej przea; nas balkterii. · 

Innym zairuJkiem tirudnym do zwalczarua I 
jest, kochane dzieci, Wirus Leti>icus. Powoduje j 
on, że zaatakowanym przez niego ludziom le­
pią się do palców drobne przedmioty, prze­
wamie papierowe, obustronnie zadrukowane; 
w znormalizorwanym fairmacie. Ci&pienie to 
ogiromnie tirudne· do zwakzenia, wymaga nie­
raz drugoitrwałej ilcwairanitann:r: ootatnio czy­
nione są pr6'by 1zoze.pień ocllironnych - mia­
nowicie daije się· pacjentowi więk15zy za.strzyk 
gotówlcl, eo na jakiś czu uopparnia go na lep­
kość !Palców. Nie.stety, na bardzo krótki czas. 

Jeszcze gromie·jszym. bo działa·jącym bezo­

bja·wowo jeet tiiw. Guzik Grookowiec. Całe 
·grona ludllł, nieraz b. zdoilnych,' popada·ją na­
gh w dztiwnr llłen, ""' którym wszystko guzik 
Ich obchodzi. Ohairak>terystycm.e, te rru,pełnie 

zdr<>wym osobndikom. przy ze<flkn!ęciu s gironem 

zaataikowanyan przez tę baikterdę, opadają rę-1 
ce, Z'Ulp8łnie jak waszej kochan~j nauczycielce, 
kiedy ma was czegoś nauczyć. Szelmasik, bo 

ja cię nauczę, zoibaczy11z... I 
A więc myjcie ręce, kochane dzieci, - myjcie 

ręce, • pon!ewart le•keja &ię skończyła - idźcie 

do domu ii dajcie mi święty spolkój. 
Do 'Widrzen!a, dzieci! 

Lektury przy 
jedzeniu 

T7Dl razem sam!alłt ~lewyko­

;n•lnego przepiau proponujemy 
Informację o tym, ezym właści­

wie jest równie nieosiągalne 

(a jeżeli oaiągalne - to na tar-
1owisku za obłąkan11 wprost ce­
!llę) 1alami. Hasło zaczerpnęliśmy 

li „Iskier przewodnika sztuki ku­
linairnej" pióra Marii Lemnis i 
Henryka Vltry. 

SALAMI 

Zgodnie z uchwałą Kolegium Kolumny Ajencyjnej, które ustaliło, 
że JUJKA JEST SMIESZNY, drukujemy jego kolejny rysunek za­
pożyczony z książeczkii opublikowanej nakładem wydawnictwa Mor­
skiego, 1981 r. Jeżeli któryś z Czytelników jest odmiennego zda­
i:iia - prosimy o listy, a jeżeli uważa, że potrafiłby narysować coś 
Jeszcze zabawniejszego - prosimy o rysunki. I 

Autentyczne, klasyczne salami 
- to sucha, doskonale przewę­
dzona, wytrawna kiełbasa z mie­
lonego mięsa osłów lub mułów 
pokryta charakterystycznym, bia~ 
łYlll, powstałym w czasie susze­
nia nalotem ,,szlachetnej" pleśni 
cP.enicillum I Aspergillus). Naj­
większą sławą cieszy iii: salami 
z Bolonii i Mediolanu, choć zna­
komite i bairdzo wysoko cenione 
aalami węgierskie niewiele u­
stępuje swemu włoskiemu wzor­
cowi. Salami przyrządza się rów. 
nież z mięsa wieprzowego, od­
powiednio aromatyzowanego (kar­
damon, pieprz). Należy ono do 
najsmaczniejszych, najdroższych 
i najtrwalszych kiełbas, stano-
wiąc idealny produkt wycieczko­
wy. Salami podaje się pokrojo­
ne w możliwie najcieńsze pla­
sterki, często jako przystawkę. 

DZiękuiemy! 

Foto: M. Zajd!er 

Ślicznie dzięku1emy Milej Pani z kiosku nr 119 przy ul. Ja­
racza 48, która - podobnie zresztą jak w!elu innych łódzkich 
kioskarzy - zgodnie z naszą prośbą wykłada „Odgłosy" na 
widocznym miejscu. Mamy poczucie, że wiele będziemy jeszcze 
musieli pracować ·nad pismem (a i nad Kolumną Ajencyjną 
również!), zanim kiedy§, kiedy§ stanie się ono być może tal} 
popularne jak • „Polityka", „Przekrój" czy „Karuzela". Zanim 
jednak zasłużymy na podobną poczytność wszelka pomoc jest 
nam ogromnie potrzebna. 

Przepraszając za ldopot, polecamy się również na przyszlo§ć. 

Parę zdań o autorze 
Gdybyśmy chcieli phedsta-

wiać autora „Przebłysków" włas­
nymi słowami, wypadłoby to po­
dejrza,nie. gdyż ajent - ' nawet 
najuczciwszy - zawsze posądzo­
ny jest o wszelkie możliwe 'Qeze­
ceństwa. I tak mogłoby się na· 
sunąć przypuszczenie. iż usiłuje­
my wylansować kolegę, co by­
łoby o tyle jeszcze wiarygodne, 
że Henryk Jagodziński maturę 

ro1)ił przed laty w Łodzi, w XV 
LO, a potem dopiero przeniósł 
się do Wrocławia, gdzie - diabli 
wiedzą czemu - podjął studia 
matematyczne ... 
Iżby uniknąć 'tych korowodów. 

zacytujemy fragmencik książk! 
Jerzego Kr,a,siokiego „W butach 
i na bosaka" (bardzo dobre re­
portaże z całego niemal świata, 
polecam?). która ukazała się' na­
kładem Wydawnictwa Lif)erp.c­
kiego Kraków 1982 r. 

HENRYK JAGODZIASKI 

Cytuję: „Henryk Jagodziński z 
Wrocławia - mój dobry znajo· 
my, marynarz· i filo2lof, autor 
kilku tysięcy (sic!) fraszek, ma­
ksym, dystychów, sentencji. po­
wiedzonek i kalamburów, czło­
wiek, który w publicznym poje­
dynku na fraszki zremisował z 
wielkim Janem Sztaudyngerem, 
a poza tym jedyny człowiek. któ­
remu świnia. , powiedziała, źe czło-

wiek to brzmi swojsko - otół: 
ten Henryk Jagodziński kiedyś 
w rozmowie ze mną. tak zażar­
tował: Wiesz, po co chodzę do 
ZOO? Aby oglądać ludzi." 

Teraz. kiedy wiemy już tyle o 
autorze. kilka iego „Przebłys­
ków". które w małych dawkach 
- iżby czytelnika nie rozpasku- , 
dzić - zamierzamy publikować 
przynajmniej przez kilka najbliż­
szych tygodni. 

AJENT 

PRZEBŁYSKI 
Ani stryjka, ani si~kierki, ani nawet kijka, tylko to 

głupie przysłowie. 
• • • 

Są takie zbiegi okoliczńości, za którymi należałoby 
rozpi1>aĆ listy gończe. 

• • • 
Odkrył przyłbicę ... a tam nie ma twarzy! 

• • • I 

Nie zrzucajmy wszystkiego na nasze położe r1~-

dzygwiezdne . • 
• • • 

Nie dość, że robi źle, ale jeszcze źle to robi. 

Kabaret „Sciąga" z Giławy - chy­
ba ten sam, który wy-śpiewał Polsce 
medal na Mundialu - napisał do nas 
symP,atyczny list, załączając równie 
sympatycime zdięoie. Zdjęcie repro­
dukujemy_ list publikujemy. wyjaśnia­
iąc równocześniE: z talem, .że nie ma­
my pleców w żadnym, ale to żadnym 
Wydziale . Pociechą Solistce niech bę­
dzie informacja. że również Mickie­
wicz podobno kiedyś dwóje oberwał, 
a mimo to stoi na licznych pomni­
kach. 

no) - to jeszcze wasza ajencja na­
stawia się na pokątne zyski ze 
wspomnianej uprawy, zatrudniając pe­
wnie (żeby więcej honorarium na Łeb­
ka) . jednego redaktora! A bezrobotni 
muszą tymczasem robić w malinach! 
Więc i nam oddajcie gŁos na tę jed­
ną roboczominutę: 

List od „Ściągi" 

Pięknie prosimy też; o dalszą k 're~­
pondencję. iak również o informac'ę 
skad - do licha - w Giław1e '.•:y 
t rzasnęliście „Odgłosy"? 

~EDAKTO~ZE KOLUMNY! 

Dos:::ty nas odgfosy (ale gra <t~•i.J, 
·11~ ? ). że uprawiacie satyrę 7'v111 ttPTCL· 
•viam11 1'oś1inu ?kopowe. bo mie.•7lca­
my na wsi i 11ie pncwwamy D'nr~eao 
'l tum nie niszecie? NiP do.~ć . że P?:PN 
le iwo rcz11t rin1h11de) z pod „ial m ?1JS­

lcó'W ·W MuncHa1 f11a.~zeqn m1?inl•1 w 
sukcesie mer1n1011oum nie v•ow1 ęr1nio-

Nastał rok szkolny. Nauka wkrótce 
pójdzie w las, gdzie można kiedy nie­
kiedy spotkać Czer.wonego Kapturka 
niosącego Alka-Prim dla Babci. Wszy­
stko przez .te ostatnie imieniny gajo­
wego Maruchy. Cale szczęście, że le­
żąc .w ruczaju wilka dostal , więc mo­
że Kapturek się przemknie Na ryko­
wisku widziano Kró!owa Sniegv i 
siedmiu drogowców . Wniosek.· Już nas 
zima zaskoczyfo! A Konika Garbuska 
::astąpinno voll<swaqenem, bo o ben:y­
nę łatwiej niż n paszę. 

Z inn11ch bajek: 'Fa z Babn Janą 
w1madla z drul<u . bn chatkę • p •p r11ilrn 
opylila pr711.11atno inicjatywa 11a knlo­
ro11111d1 .iarrnnrl<ach 

W tum zamiesza11it1 11as:-n solistka 
clostaln nierrnszą dwóję O czum i11-
formu icm11 Pana Ajenta. pronqc o 
plecy w Wyd ziale . 

„SCIĄGA" Foto: Ryszard Czernieivski 
R - A m -Pcenzentk-A, a jeżeli I 

ktoś woli: R-amon-A) ~ll!lll„ ... „„„„„ ... „„„„ ... „„„ml!'„lllmlS:illilC:Z:!:::!:::311C!:l:Z:::Zz:i:llllllmllmll„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„::111„„ml 
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Zdarżenia 
• • • 1 zw1erzen1a 

tódz 
akademicka 

Rok akademicki za pasem. 
Mury łodzkich uczelni zaludnią 
się wielotysięcznym tłumem 
studentów, którzy - miejmy 
nadzieję - zacz.ną tu zdoby­
wać wiedzę, a nie umiejętności 
różnych form protestu, którzy 
w salach wykładowych będą 
słuchać wykładów, nie czyniąc 
z pomieszczeń sal sypial­
nych na długie tygodnie straj­
ku. 

W przededn.iu rozpoczęcia 
roku akademickidgo warto jed­
nak cofnąć się myślą nie o 12 
miesięcy, ale o 120 lat. Wyższe 
uczelnie Łódź otrzymała do­
piero w wyniku decyzji Krajo­
wej Rady Narodowej w 1945 
roku, ale tradycje akade-n •ck ie 
są w mieście o wiele starsze. 
Oto co czytamy w pierwszym 
tomie publikacji „Łódź - dzie­
je miasta". pod red~kcją d.:c. 
R Rosina: 

„W okresie reorganizacji 
szkolnictwa w Królestwie Pol­
skim po upadku powstania 
styczniowego carskie władze 
oświatowe postanowiły z Insty­
tutu Politechnicznego i Rolni­
czo-Leśnego w Puławach wy­
dzielić Instytut Politechniczny 
i przenieść go do innej miej­
scowości. Zwrócono uwagę na 
Łódź, miasto liczące wówczas 
ok. 40 tysięcy mieszkańców. le­
żące w centrum przemysłowym 
kraju. Zbiegło się to ze stara­
niami łódzkich właścicieli fa­
bryk o założenie uczelni tech­
nicznej." 

Instytut zamierzano otworzyć 
1 października 1865 roku jako 
uczelnię o trzech wydziałach 
- tnżynier\i cywilnej, mecha­
niczno-technologicznym oraz 
górniczym. Kurs nauczania 
miał trwać cztery lata. 

Tymczasem w Petersburgu 
różne organa najwyższych 
władz carskich negatywnie 
ustosunkowały się do projektu 
p'1wnfania te; ucwlni Sprawę 
ostateeznie przekreślił minister 
oświaty. hrabia Dymitr Toł­
stoj : który orzekonał cara, że 
nle ma potrzeby zakładania w 
Łodzi wyższej uczelni. 

Zamiast Instytutu hrabia za.­
fundował Łodzi szkołę zawoJ J­

wą kształcącą maistrów dla 
miejscowego przemysłu. I +c1k 
się skończyła pierwsza próba 
uczynienia z Łodzi miasta ak'l-
dF>m!ckie~o. · ~ 

Po odzyskaniu niepodległości 
ożywlaia ~ię starania o utwo­
rzenie wyższej uczelni - dążą 
do tego wszystkie warstwy 
społeczeństwa, a konkretna ini­
cjatywa wychodzi ze sfer ro­
botniczych w postaci wniosku 
zgłoszonego przez robotniczych 
posłów w Seimie 15 marca 
Hl21. roku. Niestety. Podobnie 
j;ik wład~om carskim - rów­
„;eż i wład7om ówczesnei Pol­
ski nie na reke było tw(')nenie 
wy±szei uczcbi w robotniczym 
mieście. 

Ale łod zianie '1ie ustają w 
~taraniach W ro'ku 1924 uda.ie 
się doprowadzić do stworzenia 
- przvnaimniei namil1~t.ki -. 
otóź powstaje oddział Wvi•7ej 
Szkoły Nauk Politycznych I 
Spnłecznvch Ta kadłubowa 
uczelnia funkcjonuje krótko, 
zaledwie cztery lata 

Miia ia ies1c7.e cztery lala· I 
wre~7C'ie 1 paźd?.iernika 19'.'8 
raku otwarte w Lodzi O -11' al 
Warszawskiej Wolne; w,7r->C'h· 
nicy Pol~kiej. P. r1ątk1,••: "'' 
dział Łódzki posiadał 3 wv· 
działy· humanistvrznv nauk 
polltveznych I sonleczn I' ·r or;11 
oedagorticzny W rok·i t9:32 
powstał wvdział mat 0 m:it:vc.z­
no-orzyrndnie-zy. 
Wiekszoś~ pierv.·ovc'l · stt1-

dentów stimowiJl lnd7'e o·a<:'u­
iacv 7."łrnbknwo w duie' !'n it>­
rze bvli „„f ooC'hnn •Pnia r >'"r.t­
'iir'?e!!ri '~'~?l'C'h'1'C'~ Pnl~ :> ~ie 
hyła nrzvwi~rie uczelnia sen­
<U ~trictn - n•""""' "'k"'•'Pmk­
k iP 11?v~k~hi cfoniPrn nri "Oku 
1Q'>q 'Rvl tn iedn;oi· n;„,..,_, ~7V 
łódzki n~rodek naukowy, uni­
wersvterki. , 

Początkowo Wszechnicy to­
warzyszyły trudności różnej 
natury. Pomi~zenie w częś­
ci gmachu szkoły podstawowej 
prży ul. Sterlinga 2~ było cia­
sne. Ponadto społeczeństwo 
miało smutne doświadczenia z 
efemerycznym istnieniem Szko­
ły Nauk Politycznych. powita­
no więc Wszechnicę z pewną 
nieufnością. Nie zachęcały też 
wysokie opłaty - bo Wszech­
nica była uczelnią prywatną -
i początkowo ograniczooia 
uprawnień absolwentów. Postę­
powy charakter szkoły powo­
dował z kolei przeciwdtiałani e 
i niechęć władz. Z tego właś­
nie powodu ówczesny la.rząd 
Miejski cofnął w roku 193<> 
skromna dotację. · 

Mimo przeszkód i opor:i ł-1 
Wszechnica rozwijała się i 
umacniała swoją pozycję w 
Lodzi. Materialnym tego wyra­
zem było wybudowanie własne­
go gmachu, wykończonego i:;o 
wojnie, użytkowanego obe:nie­
przez Wydział Ekonomicz..'1y 
UŁ. Szybko też wzrastała licz­
ba studentów. Ze 189 w pierw­
szym roku do przeszło tysiąca 
w roku 1939.. Tak więc Lódź 
stała się Qśrodkiem akademic­
kim - skromnym co prawda 
- ale jednak ośrodk'em aka­
'demickim. 

Dziś, kiedy istnieje w Łodzi 
siedem wyższych uczelni, na 
których studiuje wiele tysięcy 
studentów. w11rto czasem przy­
pomnieć ·minione lata trudne­

Al!,o i uporezywego dochodzenia 
do obecnego stanu. I warto 
uświadomić sobie. jakie siły 
społeczne i polityczne sprawiły, 
że robotnicza Łódź jest dziś 
także Łodzią naukową. 

JERZV 
Wf LMAf\lS•KI • 

Lewym 
okiem 

Co 
dziesiąty.„ 

Nie wierzę w żadne kaball~­
tyczne treści zawarte w licz­
bach, nie boję się spać w po­
koju . numer trzynaście, tyle 
ze niektóre liczby kojarzą ml 
się z mniej lub bardziej waż­
r.ymi wydarzeniami mojego 
żywota. T,ak więc, kiedy przy 
wejśc. u na dziedziniec klaszto­
ru jasnogórskiego zobaczył~rn 
na murze ozdobną liczbę „1382" 
- a jest to rok sprowadzenia 
obrazu do Częstochowy - na­
tychmiast stanęła mi przed o­
czami niewielka blaszka z tą 
samą liczbą, leżąca do dziś w 
szufladzie biurka: to był mój 
numer jeniecki; mój - przez. 
pięć lat z hakiem - jedyny 
„dowód toż~amości". 

W niektórych obozach - bo 
zwyczaje były różne - trze­
ba było okazywać tę blaszke, 
aby otrzymać dzienny pn:y­
dział chleba i marmeladv 
Dlatego funkcyjni z izby ch<i­
rych zabierali zmarłym jeń­
com -blaszki i żyli na podwój­
nych porcjach. Zmarłym o­
czywiście wszystko jedno, tyle 
że wypadali z ewidencji, za­
równo miejscowej, jak i tej 
centralnej czerwonok-czyskiej w 
Genewie. dokąd powinny by­
ły docierać meldunki - odpo­
wiednio skomentowane - ~ 
każdvm miejscu pobytu jeńc;:i 
wojennego. Ostatnia zmi;ina 
miej~ca pobytu - zgon - w~·­

ma~al dolnczenh do meldunku 
połówki owej blaszki z nume­
rem. 
Według numerów przydzie­

lano miejsce do spania, prace 
i pocztę; według numerów 
sprawdzano na apelach llstę o­
becności. Blaszka musiała w;­
sieć zawsze na szyi, na brud­
nym i or?.enGconym sznurku 

A więc byłem numerem 1382 
Do tqmtel'!O obyezaju zdaje ~i~ 

nawiRzyw~ć redakcja tv~<>dn.­
ka „Tu i Teraz", w któryM 
notatki w dziale „To 1 ow•1" 
podp isvwane są włil~nfe nume­
rami Ni<> wiPmy, kto to ie>t 
„O'', „13", „96" i „211". Nie 

w:emy, kto - podpisany nu­
merem „53" - nie może pojąć, 
dlaczego ta sama książka kQ­
sztuje w krakowskim anty­
kwariacie 60 złotych, a w po­
znańskim - 120. Podkreśl;im: 
w antykwariacie. Co do mnie 

nie mógłbym pojąć, 
gdyby cena była wszę-
dzie identyczna. Jakże, w Jaki 
.t?Iemożliwy do pomy-
slema sposób ujednolicać 
ceny antykwaryczne? One sa 
z dnia na dzień, z godziny na 
godzinę, z ulicy na ulicę róźr..e 
- i dobrze, i w tym całv 
wdzięk bibliofilskich polowaf.„ 
a także cały sens obrotu rze­
czami używanymi. Czy w an­
tykwar!atach - tak jak na 
rynkach z zieleniną, mają 
miejscowe wydziały handl11 
wywieszać tablice z cenami 
maksymalnymi w danym 
dniu? Na tysiące a tysiące ty­
tułó\v? „Dziś Wisłocka nie dro­
żej niż 2 tysiące, Kuchma 
Polska 3000, Katalog wystaw" 
autografów z 1925 r. - 60 
zlotych?" 

Tygodnik, o którym mowa, 
wymyślił sobie tytuł, nie da­
jący się wmontować w żadne 
zdanie, i w dodatku zawiera­
jący ewidentny błąd ortografi­
czny, Jest reguła, źe tytuły cza­
sopism składające· się z kilku 
słów, z których pierwsze jest 
nieodmienne, pisze się z iu­
żej litery wyłącznie w pierw­
szym słowie. P<J>Winno v.>i~c 
być „Tu i teraz", a n ie: „Tu 
i Teraz" Ale jest właśnie tak, 
jak n:e powinno i redakcja 
broni tego pomysłu rozpaczli­
wie, nie mając żadnych argu­
mentów oprócz tego, że „nc, 
niech sobie będzie z błedem; 
nie stać nas na to?" 

Nie wiem dlaczego nie stac 
nas na uruchomienie na dwor­
cu PKS przedsprzedaży bile­
tów Dlaczego to sie musi od­
bywać w Orbisie, jakie t11 
przemawiają względy? Prze­
·cież te same kasjerki mogłyby 
siedzieć na Fabrycznym, zll.­
m!ast w podwórzu przy Piotr­
kowskiej. W podwórzu jest o 
wiele ciaśniej l niewygodniej, 
a z czterech kas są zawsz~, 

czynne tylko dwie. Kolef<i 
stoją długie, stłoczone, wyciq­
gn!ęte daleko na zewnątrz. Co 
to będzie, jak skończy się la­
to stulecia i za~znie padać? 

Przv kasie wisi tabllca: in­
walidzi wojenni. obsłużeni ro­
ctaną poza kolejnością, z tym 
±e nie częściej nit co dziesią­
ta osoba. Jeśli przyjdzie dwó::h 

. inwalidów, to ten drugi musi 
przeczekać 20 osób. Zajmie to 
<ikoło półtorej godziny. To już 
lepiej stanąć zwyczajnie w 
kolejce. A jeszcze lepiej - nie 
być inwalidą, ale . to się nie 
wszystkim udało. 

WŁODZ1MlERZ 
KRZEM1~SK1 
{ĆWIEK) 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

.I. j ,• . 

Dowcip jako 
papierek 
lakmusowy 

Zawsze, przyznaję, intereso­
wały mnie dowcipy, te nie 
drukowane. krążące z ust dr. 
u<t. choć sam zapamiętywuję 
je raczej z trudem, a opowia­
dam kiepsko Wśród owy.~h 
„prohibitów" dowcipów z róż­
nych przyczyn niecenzural­
nych, przeważają dowcipy 
sprośne. oparte na tak zwa­
nych brzydkich słowach, 
macznie ciekawszym polem o­
bserwacji jest jednak dowi: p 
polityczny. świadczy on M­
wiem o nastrojach społecznvch 
równie wiernie, jak papierek 
lakmusowy o kwasowo~ci 
bądf zasadowości roztworu. 
Oczywiście znam i tę bajędę, 

że w rzeczywistości istnieje 
bardzo tajny podsekretarz 
stanu d/s humoru i to on 
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właśnie - wraz z gronP.m 
współpracowników dowci­
py wymyśla, a specjalni ludzie 
ze specjalnych służb rozpow­
szechniają Gdyby nawet tak 
było, niczego to nie zmienia, 
dowcip. który nie bawi, nie 
uczepi się bowiem ludzkiej pa­
mięci, nie zostanie powtórzony. 
Dlatego istnieją bardzo stare 
dowcipy - z pewnośc'.ą oa­
miętają czasy carskie. a być 
może i czasy faraonów - kt;,_ 
re nagle, po latach, zostają 
odgrzebane i znów puszczone 
w obieg. Powtarza się Po prol'!­
tu sytuacja społeczna i dow­
cip znów zaczyna funkcjon1~­
wać, staje się ponown'e 
śmieszny. 

Tu szachowa dygresja. Za­
wodnik, który analizuje i z lu­
bością przegląda tylko swoJe 
wygrane partie a takun 
byłem niestety w młodości -
nigdy nie zrobi wielkiej kar·ie­
ry, nie przebije sit: do kra­
JOwej czy światowej czołówki. 
Analizować trzeba przeje 
wszystkim partie przegrane, 
uczyć się na błędach, najl~­
piej cudzych wprawdzie, ale 
najskuteczniej - bo to jedna~ 
boli - na własnych. 

Dlatego nie jest jałowym 
zajęciem rozpamiętywanie po­
hiesionych klęsk, pod warun­
kiem wszakże, że nie będzie 
to służyć li tylko ,rozlicze­
niom" z przeszłością, lecz 
przede wszystkim - przy:;z­
łości. 

3. 
Wiele rzeczy dzieliło Gomuł­

kę l Gierka - ten pierwszy, 
wszystkie świadectwa są tu 
zgodne, był przede wszystk.1m 
człowiekiem nieskazitelnie 
uczciwym i w życiu pryw.:i.t­
nym szalenie skromnym -· ale 
jedna łączyła. Obaj uwierzyli 
we własną nieomylność, a v­
wierzywszy, dali się otoczyć 
„watą informacyjną", słuch"li 
tego tylko, co chcieli usłyszec, 
zatracili kontakt z rzeczywis­
tością i - nie je~t to slogan 
- z klasą robotnkzą, z któ­
rej przecież wyszli. 

W roku 1956 Gomułka uzys­
kał powszechne poparcie i ol­
brzymią popularność; Gierek 
~ popularność zdobywał wol­
niej, niejako kupował - w 
tym również obietnicami bez 
pokrycia - ale w pewńym 
momencie, w dowcipach przr­
najmniej, • osiągnął notowania 
niezłe. 

.,Dotychczasowe doświadcz~­
nla wskazują - pisał Jan Ru­
rański w artykule „Jakie gwa­
rancje?" („Polityka" z~B sierp­
nia br.) - że kredyt zaufania. 
da.wany a priori g6rze, tracił 
wartość 'Zanim działania maJ<l;· 
ce przywrócić zaufanie obywa• 
tela do władzy docierały na. 
najwyższy szczebel. Pny czym, 
co jest równieł istotne, zau­
fa.niem tym obdarzany .Jest 
personalnie Jeden człowiek -
tak było zarówno w przypad­
ku Gomułki, Jak ł Gierka. Wi­
doczne to było nawet wówcias, 
gdy 'Zbliżał się kolejny kryzy~ 
zaufania. Częste było bowiem 
wśród ludzi przeświadczenlr, 
że to nie Gierek, nle Gomuł­
ka jest winien temu, co ~i~ 
dzieje „bo on na pewno nie 
wie, jak jest, bo jemu nie mó­
wią, nie dopuszczają infor­
macji" itp." 

Rozpatrzmy rzecz na dow­
cipie. wcale celnym; opowh­
dało się go z zapałkami w rę­
ku, przy każdej wymienian"f 
świni kładąc jedną zapałkt: na 
stole. 
Otóż chłop Kowalski z Po­

pychadeł Mokrych zakontrak­
tował na skup jedną świnię 
Długo · go naczelnik gminy 
przekonywał, żeby zakontrak-. 
tował więcej, ale się Kowal,;;kf 
zaparł. przeto naczelnik - w 
.trosce o własną opinlę - do­
pisał mu w sprawozdaniu drt,1-
gą źe niby Kowalski zakotf­
traktował dwie 

- Może wyhodować dw:e, 
może i trzy - pomyślał kie­
rownik Wydziału Rolnictwa 1 

napisał, że i{owalskl ·obiecał 
odstawić trzy sztuki nierogaci­
zny. Resorto\vy wicewojewoda 
też jednak pogłówkował nieco 
i z trzech świń zrobiły się 
cztery A minister od rolni-. 
ctwa rozmnożył świnie do pie­
t'l!u i cały dumny poleciał z 
tym do Gierka. 

- Ludzie muszą coś jeść -
mówił Gierek - ale i ek. 
sport.ować trzeba . Więc tę Je­
dna świnię Ctu brało się do 
ręki pierwszą wyłożoną n'\ 
stół zapałkę) \vyślemv na ek­
sport, ale cztery niech zostaną 
w kraju.M 

Autor dowcipu prawidłowo 
rozeznał, że były I sekretarz 
tkwi już w „informacyjni>j 
wacie", sam Gierek wychodli 
jednak na przyzwoitego, ·chot 
dającego się oszuk.ać człowie­
ka, zaś na prawdz·we świnie 
- jego informatorzy. 
· Drugiego dowcipu nie przy­
toczę ze względu na obycza­
jowość publiczną, zasadza ~,ę 
bowiem na słowie rynsztok0-
wym, mimo to jest wcale zna­
mienny. Opowiadano go już po 
roku 1976, a traktuje o Gier­
ku i złotej rybce, biedn~j,' 
podtrutej fenolem, przeto -
inaczej niż w bajce :_ mogą­
cej spełnić tylko dwa i to wy­
łącznie ooobiste życzenia. Gie­
rek ma jeszcze tyle kredytu, 
że znów wypada wcale sympa­
tycznie, ale ówczesny premier, 
który się w poincie pojawia, 
jest już przez społeczeństwo 
bezpowrotnie skreślony: 
Wątpliwe, czy zmiana pre­

miera mogła jeszcze wówczas 
coś zmienić, faktem jest Je­
dnak, że był on wtedy obiek­
tem tak bezlitosnych drwin, że 
wypadało się nad tym przy­
najmniej zastanowić. 
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Dowcipy współczesne zosta­
wmy historykom, kiedyś, z 
perspektywy czasu, ułożą się 
one w jakąś prawidłowość. Z'l­
razem nie jest bynajmniej tak, 
że dowcipy godzą jedy11ie we 
władzę, kpi się z milicjantów, 
ale i kpi z księdza Bujaka, któ­
ry jako znany ekstremista wy­
mierza pokuty sroższe niż in­
ni. 

No i niech tak będzie. Wo­
lę walkę na a~gumenty, walkę 
na dowcipy - bo dowcip, je­
żeli celny, też bywa argumen­
te111 - niż walkę na kam1e­
nie. Kamień argumentem ni­
gdy bowiem nie był i nigdy 
me będzie. 
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W dobrym 
stylu„. 
„Będzie to książka o ostat­

nich Mistrzostwach $wiata w 
Hiszpanii ••. " - tak się książ­
ka zacz.vna. Będzie t-0 - pa­
rafrazuJąc to zdanie - felie­
ton o 1csiążce Andrzeja Mako­
wieckiego „Espana'82", nerwy 
radość, zwątpienie, zwycię­
stwo'', wydanej przez łódzki 
oddział KA W, ale w żadnym 
razie recenzja tej książki. Za­
strzeżenie to uważam za isto­
tne, aby nie było _ nieporozu­
mień. 

Pomysł był iście wariacki: 
pojechać do Hiszipanii i napi­
sać nie tylko reportaźe z Mun­
dialu, ale i później książkę dla 
KA W. Kiedy się pomysł uro­
dził było już wczesne lato i 
wszystkim się wydawało, że 
nic z tego nie będzie. Ale An­
drzej Makowiecki pojechał do 
Hiszpanii, napisał reportaże 
dla „Odęłosów" a później -
w 25 dn:I - - książkę, która Już 
powinna być w księgarniach. 
Uczciwie zachęram: kupcie 
(tylko 50 zł) i przeczytaj· ·e' 
Czyta się Ją bardzo dobrze. 
Jest napisana z pasją. zarli­
wle, przekornie, a niekiedy a· 
gresywnie. To się naprawdę 
czyta. 
Chwalę Andrzeja Makowiec­

kiego z eałą świadomością. Po 
pierwsze - reportaże druko­
wane w „Odgłosach" , pisane 
pośpiesznie aby zdążyć na 
czas i do Łodzi je wysłać, a 
reportaże drukowane w książ­
ce, to jednak nie to samo, róż­
nią się one poziomem An­
drzej M. posiedział nad nimi 
sporo, poprawił przebudował, 
nadał im zupełnie inny cha­
rakter. Mogę więc spokojnie 
zachęcać do przeczytania ksią­
żki ty.eh, którzy czytali jego 
reportaże w tygodniku, bo 

powtórnej lektury nie pożału­
ją. Po drugie - nie wszystko 
mi się w książce podoba i 
n:e będę tego ukrywał~ To 
niejako usprawiedliwia moje 
pochwały, w żadnym razie bo• 
wiem. nie chciałabym być no­
sądzona o robienie Audrzejo­
wi Makowieckiemu reklamy 1\ 
tylko z koleżeńskiej przychyl-

. ności i zawodowej s·olidarnoścl. 

Drażni mnie - a nie wiem 
czy innych podobnie - owe 
deklarowanie się Andrzeja Ma-
kowieckiego: „nie jestem 
dziennika1·zeln, tylko pisa-
rzem". Makowiecki barankiem 
łagodnym nie jest i nie lubi 
prawdy ukrywać. Wali ją cza­
sem prosto w oczy, tak jak w 
swojej książce nawymyślał 
Stefanowi Grzegorczykowi -
naczelnemu redaktorowi „Pił· 
ki Nożnej", posponując przy 
tym również dziennikarzy 
.sportowych, choć wśród łódz­
kich ma spory mir i uznanie. 

Andrzej Makowieckł był w 
Hiszpanii,, był na Mundialu, 
ale temu co - taiv się działo 
przygl?iał się z dystansu, jak­
by z l:ioku. Może mu, dla za­
chowania takiego punktu wt­
dzenia, potrzebne było odcinaw 
nie się od swoj'ej dziennikM­
skiej profesji, wszak zastrzega., 
że książka jest też o nim, 
·więc i tego nie ukrywa. A le 
musi mieć świadomość, że czy­
telnik przyjmie to różnie, 
może nawet się zdenrrwuje. 

Andrzej M. może deklaro­
wać różne rzeczy, ale musi 
mieć świadomość, że nie było­
by jego pisarstwa be~ _jego 
'd;;jennikarstwa i że naJpierw 
był Andrzej Ma·kowiPrk' 
dziennikarz, a dopiero później 
narodził się Andrzej Makowie­
cki pisarz. I jeszcze jedno 
trzeba JX>Wiedzieć autorowi: źe 
nawet najbardziej drapieżna 
książka o piłce nożnej nie za­
stąpi codziennej, żmudnej prs­
cy dziennika!l.'zy sportowych, 
którzy muszą zanotować wy­
niki, opowiedzieć co się działo 
na. boisku„ sklasyfikować 
wszystko, ocenić, rozdać laur­
ki i nagrody, poinformować. 

• Bez tej codziennej pracy zą­
pewne nikt by nie wpadł na 
pomysł, aby Andrzeja M wy­
słać do Hiszp:łnii, bo nie by­
łoby podstawy dla wła~ciwej 
oceny zjawiska. jakim jest pił­
ka nożna w ogóle, a Mundial 
w szczególności. . 

Andrzej Makowiecki nie kry­
je się !e swoimi· ocenami lu­
dzi. Dobrze rozumie, że obie­
ktywizowan'e na c;'łe jest 
niczym, kst mdłe, nijakie, ma­
ło obchodzi czytelnika. Czy­
telnik chce wiedzieć, czy au.., 
tor lubi Latę, co my~li o Boń­
ku, jak ocenia Ciszewskiego, 
na którym wszyscy psy wie­
szali i i.rytowali się, te Jan 
Ciszewski mówi o tym, · co 
chciałby widzieć na boisku, a 
nie o tym, co wszyscy widzą 
na swoich ekranach. I An­
drzej Makowiecki nie szczędzi 
sądów o piłkarzach i d.zienni­
karzach. Poczytajcie sobie, co 
myśli o Zbigniewie Bońku. o 
Janie Ciszewskim i innych, ja 
wam tego nie opowiem. Mo­
głabym powiedzieć, że Andrzej 
M. chce być masochistą. pod­
kłada się świadomie, aby go 
inni sponiewierali. Ale on 
przede wszystkim chciał napi­
sać książkę, którą by ludzie 
czytali. Chciał napisać szybko 
i w dobrym stylu. KA W też 
zrobił swoje w dobrym stylu. 
Dlaczego siążki nie ma jesz­
cze w ks' ęgarniach - tego już 
nie mogę pojąć Ja jej przy­
najmniej ~eszcze nie spotka­
łam. Ale to już inny temat. 

Piłka nożna jest piękna i 
wspaniała. Andrzej Makowiec -
ki swoją ksjątką przypomina 
to, cośmy przeżywali przed te­
lewizorami. Ale piłka nożna 
ma też swoje ciemne ~trony, 
które w miarę upływu czasu 
odsłaniają się i :;traszą Coś 
tam u Makowieckie~o można 
znaletć na ten temat. ale nie­
wiele. I dobrze Czyszczenie 
brudów jest konieczne, ale 
niech nam nie przysłania o..: 
brazu oięknej ~ry w piłkę n·o­
żną. To czyszczenie jest natu­
ralne. ITe„az ponoć Andrzej 
Iwan grozi. że zwoła konferen­
cje prasową i opowiP. jak to 
było na r..irundialu. PMl11C'ha­
my. Ale niech n::is tn nlo 7." if'­
chęca do le'ttturv 1'<;-.c-1- ~ 

sporcie. 
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Pierwszego dma Roku Panskiego, gdy Cezar 
August nakazał przeprowadzenie spisu pow­
szechnego na całym świecie, ludność naszego 
globu liczyła prawdopodobnie około 250 milio­
nów. 

Pierwszego dnia Wielkiej Rewolucji Francu­
sk iej (w 1789 roku) na Ziemi zamieszkiwało 

około 750 milionów ludzi. Od tego czasu • 
do dziś populacja planety wzrosła sześciokrclt­
nie i 11czy ponad 4,6 miliarda. · 

Jak będzie dalej? Obserwowana w ostatnich 
latach tendencja zmniejszania się wzrostu za­
ludnienia stała się wystarczająco jasna, aby 
nożn a tw 1 erdz : ć. że kasandryczne przepowie­
dnie z lat ubiegłych nie pokrywają się z pra­
wdą. Wzrost populacji, według ekspertów, mi­
nął już punkt szczytowy i są podstawy do 
twierdzenia, że „bomba demograficzna" została 
rozbrojona. 

CZV WINNA MEDYCYNA! 
Podbój planety przez człowieka dokonał się 

właściwie za życia obecnej generacji. Pierw„ 
sz:v n1!1ard Ziemia g_siągnęła dopiero w poło­
wie ctbiegłego wieku, zaś drugi, trzeci i czwar­
ty miliard przypadają na bieżące stulecie. 

W ciągu minionych tysiącleci ludność świa­
ta powiększała się w sposób niezwykle powol­
ny, mniej więcej w tempie 0,5 proc. rocznie. 
W okresie od Greków do Ludwika XIV cała 
ludzkość liczyła mnie~ więcej tyle co współ­
czesne Chiny. 

Raptowne przyspieszenie temJ;>a wzrostu po­
pulacji obserW1:1je się dopiero w wieku XVIII, 
gdy ustąpiły wielkie klęski głodu i gdy opa­
nowano najgroźniejsze epidemie. Znamienne 
jest. że lepsze były warunki sanitarne w Rzy­
mie w pierwszym roku naszej ery - Rzym 
jako miasto· liczył już wówczas ponad milion 
mieszkańców - niż w Europie do końca XVII 
wieku. Milionowe miasto Londyn wyrosło na 
naszym kontynencie dopiero w roku 1800. 
Wcześniej istnienie takiej aglomeracji było nie­
możliwe; niski standard ~anitarny. słaba och­
rona przed zarazą oraz trudności z utrzyma­
niem ładu i porządku publicznego narażały 
ludność na poważne niebezpieczeństwa. 

Medycyna więc, w połączeni.u z poprawą wa­
runków materialnych. odgrywała rolę czyn­
nika decydującego o. dalszym przyroście lud­
ności. Ba, wyraźny jest związek odkrycia i 
stosowania niektórych „uniwersalnych" leków 
ze wzrostem krzywej populacji. Tak na przy­
' kład wprowadzenie w tatach trzydziestych na­
sze~o stulecia sulfamidów (spowodowały ogra­
niczenie chorób zakaźnych), a później anty­
biotyków, wyraźnie wpłynęło na zwiększenie 
liczby ludności planety. 

Wbrew jednak temu co powszechnie s0ię są­
dzi. t:(Waltowny przyrost zaludnienia ma swe 
źródło nie w zwiększaniu przecietnej liczebno­
ści rodzin (choć jest to czynńik istotny), ale 
w poważnym zmniejszaniu śmiertelności, zwła­
szcz::i śmiertelAości niemowląt. Innymi słowy 
nawet w takim kraju, . w którym od dziesię­
cioleci notuje się jednakową liczbę urodzin , 
ludn0ść będzie się powiększać proporcjonalnie 
do ~rPdniei dłut1:owieczności. Ale też dodał 
trzeha. że obecnf e ludzie nie umierają w póź­
nieiszym wieku 1 - wzrost przeciętnej długo­
wieczności wskazuie tylko na to. że we wspól­
czemych nam czasach większa liczba ludzi o­
siae:a późny wiek naturalnej starości. 

Biorąc właśnie pod uwagę różną przeciętną 
dłu!!nwiecznośt w różnych krajach i na róż~ 
nvrh kontynentach. można twierdzić, że natu­
ralne wydłużanie się życia dużego odsetka 
mi"~7bńców ·7.iemi będziP w olbrzymim stop­
niu wpł:vwąt na przvrost zaludnienia. O real­
nośc-i tvch założe(J świadczy choćby fakt ist­
nieni11 następujących dysproporcji: W Szwecji 
meżczvźni orzecietnie żyia 73 lata. a kobiety 
7R lat . oodczas e:dy w Indiach średnio męż­
czyźni dożvwają 42 lat. a kobiety - 41 lat. 

Ludność planety będzie więc gwałtownie się 
st;irzeć nemo~rafowie szacują. że liczba sześć­
dzif'Sif'ciol::itkńw wynosząca w r . 1970 - 304 
miliony. do roku 2000 zwiekszyt się dwukrot­
nie: będzie to rezultat wyżu demograficznego 
z lat piećdziesiatvch i oczywiście wydłużenia 
sie or:r.f'cietnei dłut:(ości życi::i . W niektórych 
kraiach prowadzi sie w tei dziedzinie bardzo 
rlokladne h11dania . kt/irych celem jest kształ­
towanie odoowif'rlniei polityki socjalnej. T tak 
na przykł::id w Stan::ich Zjerlnnczonych ~dzie 
w roku 1900 ieden rencista (powyżei lat 65) 
or7vnadal n<1 2!'i osńh pracuiących, a w roku 
1970 - jeden na d~iesieciu. to 7.a lat osiemna­
kif' nrzvm1dat bed7iP 50 rencistów na sto o­
sób 7-::lwodnwn czynnych. 

GDZIE TA: BOM.BAI 
Jeszcze przed dziesięciu laty straszono świat 

l'Oznf'rz::ijąra się eksplozja demoe:raficzną W 
rMnvc-h oroci:no7.arh pr?ewidvwano 7.e w roku 
?.OOO pl:ineta osiaP."nie R.!'i - 7 miliardów ludno­
ści. a do rnku ".101i0 oopu'lari::i 7.wieksz:v się 
tn:vkrotnie. Snuto w 1wia7kU z tym ponure 
wizie: przeoowi::idano. że i:iemia bedzie się 
dł::i wić wskutek n::idmiernee:o 7.alurlnienia i że 
szfbko wyczerpie swe zasoby naturalne. 

Od połowy ubie)'!łee:o dziesieciolecia przy ka­
żde i nowei oroj!nozip demot:(rafowie od pod­
staw · rf'widuia w dół swe c;z::icunki wzrostu 
zaludnienia O ile ieszcze lrilk::i l::it temu przyj­
mowano stooe wzrostu l .7!'i oroc- to już obec­
nie c:adzi sie 7e do końc::i c:tuleci::i tempo może 
soaś,<; nawet do u; oroc. roc7nie. Przv tym 
:r.::iłnżeniu lir7h;i mies7k„ńc(lw ol::lnet:v możf' o­
siai<nat w ?0110 roku R Cl --R.1 mili::irda . a ieśli 
nad::il hl'da 11tnvmvw:>~ ~i !' tendf'ncie spad­
kowi' . lic:r.ha ludnofri m" ~7.an•f' 11~tahi\ii:owa­
nia sie na .pozim:nif' 10.!1 mili:>rd::i w roku 

·2110 Prot:(nozowanie w d7iPd7.iniP demo)!rafii, 
jak czesto 7.astr7"'!!a ia ~iP eksnf'rci.

1 
jest nie­

zwvkle trudne ~kut.ki trf'nnAw demmrraficz­
nvch ui<lwniaia ·'iP bowiem w c::iłei pełni do­
oiero on d7.iP•i<'c-in1ec-i:ic-h c-zv •etkac-~ \at ~rod­
ki z :>ó ia lde nl"ldeimuif'mv lluh nif' Ol"ldf'imuie­
myl dl::i dl"lknn::inia 7.mianv tvr!. trendAw od­
czuia n<'\Oif'rO ll"<tepnP !!ent>r::ic-iP 1'1"1 onf' wiec 
osiae:na korzvśc-i luh 7flOłMa ci:nnką cenę za 
nasze ' obf'cne poc7vnani;i lub ich hrak. 

Zaskaku je w ostatnim czasie fakt. że dwie 
faworyzowane dotychczas teorie df'mne:r„ficz­
ne: pierwsza - że płodność kobiet obniża sill 
jedynie wtedy. gdy d'1ny kra j osiąga wyższą 
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stopę życiową i druga - że stosowanie met od 
kontroli nad rozrodczością wymaga pewnego 
poziomu 'wyrafinowanej wiedzy, nie znajdują 
potwierdzenia w praktyce. Wybitny ekspert, 
Maurice Kendall stojący na czele badań pod 
nazwą W<>rld Fertility Survey (badania d<> . 
tyczące płodności w świecie), twierdzi, że stało 
się coś, co nie może być w sposób racjonalny 
tłumaczone czynnikami rodzinnymi, społeczny­
~i i ek<>nomiczny1mi - c<>ś, co 51praWlia, że ko­
biety na całym świecie pragną mieć mnie j 
dzieci. Kendall daje też do zrozumienia ie 
istoty ludzkie powodowane niezwykle głęboki­
mi i najprawdopodobniej nieuświadomionymi 
motywami, wybrały taką „grę" natury która 
uchroni ludzkość przed katastrofą. ' 

• 

Wielu też naukowców uważa, ze t.aK J=• we 
wszystkich procesach i systemach życiowych 
nie obserwowano wzrostu nieskończonego, tak 
i społeczeństwa osiągną swój stan nasycenia; 
każde społeczeństwo w innym okresie, podob­
nie jak rośliny osiągają kwitnienie w różnych 
porach. Zdaniem µczonycQ, niektóre społeczeń­
stwa już osiągnęły „nasycenie'', inne nieu­
chronnie ustabilizują swą liczbę ludności w 
końcu tego wieku lub na początku wieku przy­
szłego. 

CHIRSKIE (I NIE TYLKO) JEDYNAKt 
Wiadomo, że o tempie wzrostu zaludnienia 

naszej planety decyduje sytuacja demografi-

czna w największych państwach świata. Na 
wyraźnie obserwowane zahamowanie tempa 
przyrostu ludności składa się głównie niższa 
niż przewidywano stopa rozrodczości w obsza­
rze od Uralu po Minnesota orąz w Chinach, 
Indiach, Kolumbii, Indonezji, Malezji, Tajlan­
dii itd. Niektórzy jednak demografowie dzielą 
światową populację na cztery ~rupy. 

-Grupę pierwszą stanowią kraje wysoko u­
przemysłowione (ponad miliard ludności), które 
charakteryzują się najwyższym zahamowaniem 
tempa rozwoju ilościowego. Zwłaszcza · widocz­
ne jest ustabilizowanie się ludności w Eurd­
pie. Stary kontynent, który na początku bieżą­
cego wieku obejmował prawie połowę ludnoś­
ci „świata cywilizowanego", dziś jak się twier­
dzi, cierpi na bezpłodność. Szereg krajów, 'na 
przykład RFN, NRD, Austria, Luksemburg czy 
Belgia odnotowuje u siebie stałą lub nawet 
zmniejszającą się liczbę ludności. W Związku 
Radzieckim w końcu lat pięćdziesiątych w~pół­
czynnik reprodukcji ludności wynosił 1,26 - co 
oznacza, iż na każdy tysiąc osób w wieku ro­
dzicielskim przypadało około 1260 dzieci. Wska-

- żni~ z końca lat siedemdziesiątych wynosił za­
ledwie 1040. Innymi słowy - przed dwoma 

_ dziesięcioleciami w ZSRR utrzymywał - ię ste­
reotyp rodziny średnio z dwojgiem troj ~.em 
dzieci, natomiast obecnie 80 proc. r'odzin ° ma 
ty~ko jedno, dwoje dzieci. RodziilY małodziet­
ne są szczególnie powszechne w Federacji Ro­
syjskiej, republikach nadbałtyckich, na Ukrai­
nie i w Białorusi. W innych repubłikach mło­
dzież planuje znacznie mniej dzieci niż mieli 
ich rodzice. 

Dmgą grupę stanowią kraje rozwijające się 
(około 1,5 miliarda ludności), które wkroczyły 
VI'.. okres wyraźnego spadku przyrostu popula­
CJi. W tej grupie znajdują się Indie,' Meksyk 
Kolumbia i inne kraje które szeroko upow: 
szechniły środki antykoncepcyjne oraz prowa­
dzą szeroką działalność w zakresie planowa­
nia rodziny. W państwach tych zliberalizowa­
no ustawy o przerywaniu ciąży, a także upo­
wszechnia się sterylizację. Na marginesie war­
to podać, że o ile . w 1971 roku tylko 38 proc. 
m i eszkańców ~wiata żyło w krajach. gdzie orze­
rywanie ciąży było prawnie dozwolone, to. dziś 
odsetek ten wynosi/ ponad 70 proc. 

Trzecią grupę stanowią państwa pozostające 
w tradycyjnej sytuacji: przyrost jest tu nadal 
wysoki i głó~n ie jemu świat będzie za­
wdzięczał. swóJ. przyszły wzrost demograficz­
ny. W teJ grupie (około 800 mln mieszkańców) 
znajduje. się. Afryka . Czarny kontynent. gdzie 
obserwuJe się szybki spadek wskaźnika śmier­
telności niempwląt, wysunął się w ostatnich 
lata~h na pierwsze miejsce w przyroście demo­
graficzn~m ludności (poprzednio pierwszą lo­
katę zaJmowała Ameryka Łacińska). Szybki 
wzrost . . zaludnienia Afryki świadczy o niepo­
wodz~mach w propagowanej tam kontroli u­
:odz~n. Ludność afrykańska odnosi się z du­
zą_ r:1euf.nością do programów w tej dziedzinie. 
~1ąze się to z tradycją, według której wielka 
hcz~a ~zieci. prz.ynosi wielki zaszczyt. Posia­
dam: kilku zon 1 znacznej gromady dzieci na­
dal Jest w wielu krajach nie tylko symbolem 
bogact:va. ale ~nika także z potrzeb społecz­
nych 1 z podziału pracy. Chłopcy udzif'lają 
ppmocy w .gospod_arstwie, które ż reguły wy­
maga prym1tywne3 pracy. a dziewczęta są źró­
dle~ dochodu, gdyż narzeczony musi za n ie 
placu~. 

Ost~t":ią grupc stanowi \udnosć Chin. W cią­
gu m1r:1?nych 30 lat przyszło na świat ponad 
600 m11I~nów Chińczyków. którzy całkowicie 
pochłonęl! . rezultaty wzrostu !(ospodarczego w 
tym okresie. Od ·wielu lat rozwija się w Chi­
n~ch . szeroko zakro.ioną kampanię ogranicza­
nia hczby urodzin dzieci; w ostatnim czasie 
wp~owadzono sze:eg przywilejów (korzyści ma­
terialne) dla rodzin posiada iących jedno dziec­
ko, a. z drugiej strony - praktykuje się an­
tybod~ce dla. tych r?dzin. które decydują s i ę 
na w1_ekszą hczbe dzieci. Obecnie propai?uie się 
: C:hm~ch. poa_pisvwanie przez małżeńst~a zo­
. owiazan, ze nle beda miały wiecei dzieci ni ż 
JPdno .T::ik we wrześniu br. pod ł d . 'k 
żen · z „ . . a z1enm 

·· . mm . ypao tuz l1i mil!onów par małżeń-
skich 7-łozvło swe podpisy pod tak · . b w· · . 1m1 zo o-
śl iąza_mam1. R_ząd chiński nieustannie podkre-

a ,f' ze kwestia Ol!raniczenia przyrostu dE'!mo­
;ra iczne)'!o . jest J?i:-rwszoolanową sprawą spo­
eczną. !?dh od ' leJ rozwiązania zależy postęp 

flo spodarczy kraiu. -

JAKA ~RZVSZŁOSet 
Szybkie tempo przyrostu ludności niemal od 

dwus:u lat wywołvwało nastroje obaw. Jesz- · 
cze niedawno wybitny uczony L. Lader ostrze­
ri ł . . . 
;a: 7.e „~w1;it Or7elndnionv i' e:łndny ~bn i e si ę 
sw1atem c;trachu. chaosu. nf'dzy, zamieszek . 
7.hrodni i woinv, że hden krai nie bedzie wte~ 
dv bei:pif'czny" Dziś iuż wiadomo. ze ani ta 
orzestroga, ani teoria Malthusa, która głosiła 

~e l'.cz~a ludności musi przewvższać poda7 wy­
zyw1ema, wcale nie znajdą potwierdzen ia w 
praktyce. Przeciwnie - wszystko wska7liiP . że 
istnieją poważne szanse na ustabilizowanif' lud­
ności świata i że możliwa jest w przyszłości 
nawet recesja demograficzna. 

Zdumiewają w tym wszystkim uświadomio­

ne i nieuświadomione motywy hamowania 
przez człowieka i naturę rozwoju populacji. 
Trudno bowiem wyobrazić sobie skutki dalsze­
go, szybkiego przyrostu mieszkańców planety, 
jeśli już dziś przytłacza ją ciężar nie rozwią­

zanych problemów gospodarczych i społecz­

nych. Ale nie można również popadać w op­
tymizm. Tych 6 miliardów, które jednak os i ąg­

nie ' nasz glob w roku 2000, mogą, wobec rysu­
jących się coraz poważniejszych trudności go­
soorl:irczych, nastręczać dość kłop()tów i obaw, 
skalę i skutki których ze względu na coraz 
bardziej burzliwy charakter przemian w kra­
jach rozwijających si~, nie sposób dziś prze­
widzieć. 

• \ . 
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